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Miliard margrabiego Gerona . 
Sejm pruski rzuca na wyna­

rodowienie zachodniej Polski no­
we setki milionów, któ re, łącznie 
z wydanemi dotychczas na cele 
kolonizacyjne, czynią niemal o­
krągły - miliard! ... Olbrzymia 
cyfra ! Tak olbrzymia, że kraj, 
na którego zniszczenie ten s tra­
szny kap i tał został rzucony, po­
WInIen d rgnąć cały j otworzyć 
szeroko źr eni ce, by rzeczywistość 
uj rzeć taką, jaką ona jest: pełną 
grozy ... 

Swiadomość powagi poło­
żeni a, św iadomość wielkości nie­
bezpi eczeńs twa, które zagraża 
nam od zachodu, jest u nas zniko­
mo mała w s tosunku do i totne­
go stanu rzeczy. J eśliby t rzeba 
było na to dowodu, wystarczyło­
by wskazać na słabe i krótkotrwa­
łe wrażeni e, jakie w opinii naszej 
wywołały ostatnie akty podboj u 
niemieckiego w Polsce. Kto przej­
rzy ki edyś roczniki pism, wyda­
wanych obecnie nad Vv' i słą, bę­
dzie zdumiewać s i ę, jak lekko 
przemknęły s ię po powierzchni 
duszy polskiej ciosy, godzące w 
'podstawy, ' w korzenie, w rdzeI1 
narodowego by tu o,gromnych ob­
szarów naszej ziemi. Polityczny 
daltonizm nasz, który zmienia 
ba rwy, na tężeni e i proporcye zja­
wisk, podaje rękę właśc iwej na­
turom s łabym chęci zatajenia 
przed sobą niebezpieczeństw rze­
czywistych. Tłumimy w obie in­
s.tynktowny niepokój na widok 
smiertelnych zapasów na zacho­
dzie i w optymi tycznych wykrę­
tach szukamy tchórzli wie równo­
wagi ducha. Czynimy rzecz naj ­
gorszą ze złych , n ajg roźniej zą z 
g roźnych: us iłujemy wymknąć s i ę 
prawdzie ! 

Tymcza em napór wzras ta i 
po coraz nowe s ięga środki znisz­
czenia. Stos unek naszej na rodo·­
wej całości do tego naporu winien 
uledz rewizy i. W świadomości 
pol kiej mu i nastąp i ć szereg 
zmian, jeś l i mają pow tać warun­
ki dla skutecznej obrony, gdyż 
św i adomość ta operuje błędami i 
złudzeniami .. . 

Nie gardzimy żadnym wy­
krętem ! 

Sumujemy zyski własne, ale 
unikamy staran nie zsumowania 
analogicznych zysków przeciwni­
ka. P ocie zamy s i ę marnie, lZ 

część środków, przeznaczonych 
na naszą zagładę, staje s i ę łupem 
aferzystów hakatyzmu, chociaż 
łatwo zgadnąć, że przy najbar­
dziej nawet rabunkowej gospodar­
ce ws iąkają przecież w zgermani­
zowanie ziemi naszej urny wręcz 
fantastycznie wielkie. Tryumt~l­
jemy, że, w stosunku do kosztów 
tego historycznego przedsiębior­
stwa, poczyn iła germanizacya po­
stępy zbyt n i kłe, lecz zapomina­
my, że choćby tak było, to wróg 
nasz jest do ' ć bogaty, aby mód z 
drogo płac i ć za każdą piędź ' zdo­
bytego na na ob zaru i dzieło swe 
p rowadzić dalej. J ako moralna 
podnieta, krąży wśród nas dobro­
du znie na iwny frazes, że niena­
w iść nie zdoła os iągnąć nic trwa­
łego, jakby z pierw zej - lepszej 
czytanki szkolnej nie można było 
dowi edz i eć s ię, że nienawiść mie­
wała w dziejach głos potężny i 
spowodowała wiele zmian nieod­
wołalnych . Z zadowoleniem po­
wta rzamy niedorzeczny komunał, 
że ludy nie giną w naszych cza-
ach, choc i a.ż dopiero przy złość 

sprawdzi za nas, czy wszys tkie 
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dziś istniejące narody pozostaną 
przy życiu . 

Usyp i ają nas te ofistyczne 
wykręty. USYl1 i ają na ' male 
wielkie błędy myś leni a ... 

Błędem, jednym z najszkodli­
wszych i najbardziej za adniczych, 
je t mniemanie, że o nasze br:?egi 
zachodnie bije fala przemijająca, 
fala, która, nie dziś, to jutro od­
płynie. Niema prawie we współ­
czesnym narodzie niemieckim prą­
du, którego nie czepialibyśmy s ię 
z nadzieją, że jego zwycięstwo bę­
dzie końcem naszej niedoli, i nie­
ma żadnego, z poza którego nie 
bly nęłyby ku nam kły germafl­
skie. Niemiecki katolicyzm? Czy 
nie on prowadzi dzieło germaniza­
cyi na Sląsku i Warmii? ::)ocyalizm 
niemiecki:? Czy nie jego glOsami 
zapadło prawo, kneblujące nam u­
sta na publicznem zebraniu? Do­
żyliśmy nieprawdopodobnego fak­
tu, iż najkonserwatywniejsza, hi­
s toryczna war twa niemieckiego 
narodu nie wzdrygnęła się przed 
rewolucyjnym zamachem na za-
adę własności, byle nową bronią 
wzbogacić arsenał przeciwpolski. 
Lata ubiegłe mogŁy przekonać 
na , że zaślepieniu ulega, kto zja­
wi ko eksterminacyi ży\\'iołu pol-
kiego przypi uj e specyalnym 

:zynnikom niemieckiego życia, 
kto przypisuje je bądź wzmożone­
mu nacyonalizmowi, bądź tylko 
Prusom. Doświadczenie dziejowe 
roz zerza ten trzeźwiący pogląd. 
Poucza ono, że napór, którego 0-

tatniemi przejawami są bezpra­
wia, legalizowane przez ciała pra­
wodawcze, nie je t wynalazkiem 

.-

na zych cza ów, jest naporem, 
trwającym od tysiąca lat , jest prą­
dem żywiołowym, odwiecznym, 
nieprzemijającym . Odwróćmy kar­
ty prze złości ! Oto li kolebki by­
tu polskiego toi z mieczem zagła­
dy krwawe widmo Gerona, stoi 
demon, który nieu tannie j uż oa.­
tąd towarzyszy naszym dziejom, 
towarzyszy im do dziś, do chwili 
o ·tatniej. Ten sam drapieżny 
markgraf z nad brzegów Wezery, 
co ze swym hufcem zagroził pier­
w zemu budowniczemu naszego 
paf1 twa, ten sam dziś z kas swych 
żelaznych rzuca miliard, by do 
gruntu przeorać plemienną postać 
na zego kraju. Ten sam ! Tylko 
odradza i ę w ciągłej metempsy­
chozie! 

Istotą walki pol ko-niemiec­
kiej jest dążenie świata germafl­
' kiego w kierunklt naszych sie­
dzib, jest owo "parcie na w chód", 
którem operujemy tak często, a 
którego głęboka i groźna treść 
zeszła w naszym umyśle do zna­
czenia wytartego komunału. Lecz 
w wielkiej tej grze dziejowej Pol­
ska jest epizodem. Przemoc .. dła­
wiąca na na ulicach Poznania, 
to ogniwo nierównie rozleglejsze­
go, prastarego procesu, którego 
'znaczna część już została tragicz­
nie rozegrana. Akta tej zamknię­
tej sprawy leżą przed nami. a 
fa cykule ich historya wypisała 
krwa wem pismem: ,mierć Sło­
wiaI'1szczyzny Zachodniej. 

Geograficzna karta iemiec 
w półczesnych przemawia stra­
szliwie do tych, którzy umieją na 
niej czytać. Połowa niemal nie­
mieckiego obszaru dzis iejszego, 
to cmentarzysko słowiańskie, na 
którem krzewi się życie zwycięz­
ców. Daleko w głębi iemiec, o 
to mil od naszych poznańskich 

kresów, zasiana je t ziemia miej-
cowościami o słowiaflskich na­

zwach, niby krzyżami mogilnemi. 
Najwięk ze ośrodki niemieckiego 
świata, Berlin, Szczecin, Lubeka, 
Lip k, Drezno, Wrocław, i dzie­
siątki innych, to pra tare grody 
słowiańskie, lub miasta, wznie io­
ne na gruzach SłowiaI'1 zczyzny. 

tolica zjednoczonych iemiec za­
chowała w urągliwej czy tości 
we odwiecznie slowiaflskie mia­

no. Niety lko rzeczy, ale i ludzie 
wolają o rozegranej tragedyi. 
Typowe nazwiska zlachty pru­
skiej mają dźwięk blizki na zemu 
uchu. Rody Biilowów, Tresko­
wów, Jorków, niemieckich mężów 
stan u i niemieckich wodzów, to po­
tomkowie wynarodowionych sło­
wiaflskich rycerzy. W słowiafl ­
skim Warcinie uwił gn iazdo swe 

sęp ie czło\v iek, który stał się wcie­
leniem niemieckiego naporu na 
wschód, a w którego żyłach ró­
wnież krew starych pomorzan ply­

.n ęła : Bismark! W daleko na za­
chód wysuniętem paflstewku nie­
mieckiem rządzi do dnia dzis iej­
szego- zniemczona dy nastya sło­
wiaflska ! 

Ogromne pole śmierci! .. . 
Sięgała Słowiańszczyzna za­

chodnia po Łabę i Salę, była na 
całem wybrzeżu bałtyckiem, była 
tam, gdzie płynie rzeka Lech w 
dzisiejszej Bawaryi. l, tocząc tak­
że długo zapasy o życie, us tępo­
wała p.od naciskiem plemion nie­
mieckich tulecie po stuleciu, po­
kolenie po pokoleniu - cofała się, 
kurczyła i nikła, zdeptana przez 
germań kie kopyto, s trawiona 
przez germafl ski żołądek . Trzy 
fazy, trzy etapy jej niknięcia, . to 
łożyska trzech rzek słowiańskich: 
Łady, Odry, dolnej Wisły. P ada 
najdalej ku zachodowi wysunięta, 
aż po Danię niemal sięgająca Sło­
wiaflszczyzna nadłabska. Królo­
wie z dynas ty i saskiej ruszają na 
jej podbój . . Idzie niemiecki miecz 
- i w pień wycina, idzie germa­
nin-kolonista, i zaludnia pustko­
wia. TrÓjca katów: Henryk Pta-
znik, Henryk Lew, Albrecht Nie­
dźwiedź, posuwa to dzieło zagła­
dy wciąż dalej i dalej ku wscho­
dowi. Całe narody mrą, wytę­
pione lub wessane w niemiecki 
organizm. Nikną: bodrycze, lu­
tycy; pomorzanie, wilcy, luży­
czanie. Niemczy się na przestrze­
ni stu mil wybrzeże bałtyck i e . Gi­
nie Rugia słowiaflska z Arkoną, 
stolicą Swiatowida. Branibor sta­
je się Brandenburgiem. Wciąż 
bliżej nas! Aż Gero, który: "trzy­
dziestu wodzów słowiaóskich chy­
tro ' cią zgładzil, szczepy waśnił, 
osłabione walką domową podbi­
jal", posuwa granice niemieckie 
po na ze dzierżawy, staje na cze­
le nowej, brandenburskiej mar­
chii - staje u wrót Polski! ... 

I teraz, gdy zachód słow i afl ­
ski padl, poczyna s i ę nasz wła ny 
proce zaniku. , 

Zdążyliśmy zapommec już, 
że nasza historya polityczna ro­
dziła s i ę na obszarach, nieTównie 
bardziej wysuniętych na zachód, 
niż d ziś, że kolebką jej był kraj, 
położony między Odrą i W'isłą, 
że 'tam pragnęliśmy nięgdyś za­
kładać podstawy naszej potęgi i w 
tamtym kierunku wytężaliśmy ra­
mię. Teren rozwoju naszego ry ­
chło poczyna zwężać się. Ustępu­
jemy krok za krokiem, jak pobra-
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Z Tretiakowskiej Galeryi w Moskwie. 

tymcy nasi zaodrzańscy. Cały 
dolny i średni bieg Odry , niegdyś 
nasz, tracimy. Z biegu górnego 
zostają resztki. Dwie-trzecie Slą­
ska odrywa od nas fala niemiec­
ka na zawsze. Piastowskie gnia­
zda, Głogów, Wrocław, Lignica, 
wynarodowione ze szczętem, po­
mnażają obszar nieprzy jaciela. 
Ginie dla nas Pomorze, na któ­
rem krótko spoczęła dłoń Krzy­
woustego. O dolny bieg Wisły o­
piera s i ę germańska potęga, chło­
nie Prusy książęce, które były na­
tura lnem polem naszej ekspansyi, 
trawi polską Warmię, aby w 
sprzyj ającej chwili uderzyć z ko­
lei o Gniezno, o Poznań" o Toruń ... 

Fazy s topniowego przesuwa­
nia s ię naszej granicy narodowej 
od zachodu, to fazy odwiecznego 
hakatyzmu. POdstępny, krwawy, 
uzbrojony w nóż skry tobój czy 
pra-hakatyzm Gerona, spotykają­
cy się z mężnym i roztropnym 
odporem młodej Polski Piastow­
skiej, rozpoczyna ów łańcuch t y-
iącletni. Wślad za nim jawi się 

hakatysta-osadnik, który koloni­
zuje i wynaradawia, który inau­
guruje zabór pokojowy, zj awisko, 
jakiego nie było dotąd, a które 
trwać będzie wieki. Wyłania się 
hakatysta - krzyżak, zdradziecki, 
jak jego prototyp, aby orężem i 
kolonizacyą przesunąć dalej w 
głąb naszą granicę narodową. 
Wielki odwet Polski, sprzymie­
rzonej ze wschodem, kładzie na 

-

A. D. Ki loszenko. Rada wo jenna w Fili w 1812 roku . 

długo kres postępom niemieckiego. 
świata. Rozbity na polach grun­
waldzkich. kłoni s i ę G\,.oro na ,Ryn­

nowy, aktualnie złudny wyr2t:Z: 
hakatysta. W jego miejscu nale­
ży wp isać inny, rozleglej zy i i­
stotn iej zy: german in. ku krakowskim przed majestatem 

Zygmunta, i przez cztery stulecia 
znieruchomiała nasza zachodnia 
granica państwowa i narodowa. 
tloduj emy jednak nową formę na­
jazdu: P rusy nowoczesne. Pod 
skrzydłami naszej krótkowzrocz­
nej polityki, niepamiętnej do­
świadczeń tylu wieków, urasta 
potęga domu Hohenzollern. \Vcie­
lony w "wielkiego" Fryderyka, 
odwieczny Gero, silny tr es urą, 
wiarołom twem i oszustwem, toi 
zno wu zwycięski na widowni i do­
konywa dzieła naszej państwowej 
zagłady . Nakoniec dziś uderza 
siekierą bandyty w podstawy na­
szego istnienia : dusi i dławi, wyj­
muje z pod praw, ściga więz ie­
niem, wyrywa język, katuje nasze 
dzieci, gasi ogniska domowe, ni­
szczy dach nad głową, wywłasz­
cza, kolonizuje i rzuca pełną gar­
ścią miliony, rzuca miliard, aby I 

nas zetrzeć z powierzchni ziemi ... 

DN. A. Choloniewski. 

Ze sztuki. 

Cały ten wielki proces dzie­
jowy, całą dawność jego i cią­
głość mu imy uprzytomnić sobie, I 

aby zrozumieć, że prąd, którego 
pozorne narodziny jeszcze pamię­
tamy i którego końca wygląda­
my, grzęznąc w połowiczności 0- I 
brony, jest w istocie ty lko zmie-
nioną ·formą treści odwiecznej. 11''-~.!!ł!!!!!!!!!II!!!!!~g[I!!l!!!!!illl •• II!. 
Ze słownika naszej świadomości 

politycznej powinien zniknąć ezo- St , C z.arnow ski. Z ,drog i. (Pięk.(v b,.ow;, kló,:l' 
111" byc "abyty prsez Jedllo 156 slowar.cysseń ku osdo­

bje jednego .ce sk werów w I Varssaw je). 
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Zakład im. Oss oliń s k ich we Lwowie. 

OSSOLINEUM. 
Wobec zbliżającego si ę stulecia. 

Józef Maksymilian hr. z Tęczy­
na Ossoliński był dziwnym człowie­
kiem i dziwną była atmosfera czasu, 
w którym żył i działał. Wychowa­
ny jeszcze w wolnej Rzeczypospo­
litej, sięgający pamięcią Augusta III, 
ogładzony i wypolerowany u dworu 
ostatn iego polskiego króla, próbują­
cy literackich talentów w "Zabawach 
przyjemnych i pożytecznych" ks. 
Albertrandiego i Naruszewicza, czyn­
ny w redakcyi warszawskiego "Mo­
nitora" - a wkrótce potem wiedeń­
czyk, stale nad Dunajem zamieszka­
ły, pełniący funkcye prefekta nad­
wornej biblioteki, grzejący się w bla­
skach i promieniach Burgu, obwie­
szony austryackiemi orderami; czło­
wiek chłodny, nie biorący żadnego 
udziału w tragicznych i wielkich 
wstrząśnieniach , jakie w tym czasie 
przeżywała ojczyzna, podwójn ie wy­
chłodzony uczuciowo, jako typowy 
wielki pan i jako typowy produkt 
wieku oświecenia, a jednak żywiący 
namiętną niemal żądzę stworzenia 
potężnej instytucyi publicznego u­
żytku, i to w kraju właśnie: takim 
był twórca "Zakładu narodowego 
imienia Osso l ińskich ", twórca dzie­
ła, które nieśmiertelne miejsce za­
pewniło mu w pamięci narodu. 

Ossoliński był ponad wszystko 
smakoszem kultury. Wykształcenie, 
wyniesione z konwiktu Naruszewi­
cza, pogłębić umiał sam znakomi­
cie i rozszerzyć. Zabawiał się chęt­
nie piórem i nauką. Tłomaczył kla­
syków rzymskich, układał swe nie­
najgorsze na owe czasy "Wiadomo­
ści historyczno - krytyczne do dzie­
jów literatury polskiej", zagłębial s ię 
w dziejach ojczystych, badał począt­
ki sŁowian, spisywał studya z licz­
nych podróży. I nadewszystko : da­
wal folgę swej żyłce zbieracza, sma­
kował w ks iążkach rzadkich, w rę­
kopisach starych, obrazach, ryci ­
nach, monetach, nawet: pięknych 

muszlach. W Wiedniu, gdy po znie­
sien iu klasztorów przez Józefa II, 
stoSY druków za l egły półki hand la­
rzy, gdy za bezcen można było za­
garniać skarby, wytrząśnięte z rę­
kawa wieków, dojrzała w Osso liI1-
skim myś l tworzenia ks i ążnicy pu­
blicznej. Miała zrazu obejmować 
głównie rzeczy słowiańskie, atoli 
wkrótce ten program ul egł rozsze­
rzen iu. Idea Os oliń skiego skrysta­
lizowała s ię ostatecznie, jako idea 
biblioteki publicznej polskiej z zakre­
sem naiszerszym. Pierwotną myś l ą 
założyciela by lo stworzyć ją w Za­
mościu, i w tym sensie, po zawarciu 
umowy z ordynacyą zamoyską, zło-

Fragm ent z Oss olineum. 
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. żony został w r. 1804 " u stóp tronu" 
projekt, miłościwi e zatwierdzony w 
pi ęć lat p óźni ej, t. j. w roku, w któ­
rym, jak raz, Zamość odpadł od Au­
stry i. Trzeba było obejrzeć s ię za 
innem miejscem, pozostaj ącem pod 
miłościwem i rządami, i wtedy wy ­
bór padł na Lwów. Tu zaw in ąć 
miały ostatecznie zbiory, ó których 
Osso li ńsk i pisał w prośbi e do cesa­
rza: "zbierałem je przez całe moj e 
zycie w tej myśli, aby utwo rzyć bi:­
b li o tekę publiczną, wyłączni e na u­
źytek mego naf"odu"; 

Była to piękna chwila w życiu 
Lwowa, gdy w ulice miasta wjeżdżał 
szereg ładownych wozów, wiozących 
dzi es iątki skrzy!'} o setkach centna­
rów wagi - pełnych ks i ąg, map, 
sz tychów, rękopisów. Było tego, w 
książka~h., około 20.000· tomów. L ecz 
chwi li tej nie doczekał już Ossoliń­
ski . Zmarł w Wiedniu, gdzie lata o­
sta tnie spędz ił w kalectwie ciemno­
ty, uczczony przedtem wybiciem 
medalu przez rodaków. Z gestem fi­
lozofa zs tąpił do grobu, wyrażając 
żądanie, aby go pochowano bez. żad­
nej okazałośc i , tylko poprostu "wrzu­
cono w d ół , by ziem ia złączyła się 
z z i emią" . • 

Przed śmiercią zabezpieczyl byt 
biblioteki w najdrobniejszych szcze­
gółach . Na pomieszczenie jej nabył 
we Lwowie zrujnowany , lecz piękny 
gmach poklasztorny , na utrzymanie 
jej i rozwój przekazał po wieczne 
czasy dochody z części swych dóbr, 
ułożył dokładny zarys organizacyi, 
mianował kuratora i urzędników, na­
K reś lił plan pracy naukowej z obo­
wiązk i em wydawania organu, po­
święconego umiejętnościom. A dz i eło 
to przypi eczętował zawartą z ks. 
Henrykiem Lubomirskim z Przewor­
ska umową, mocą której cenne zbio­
ry muzealne tej rodziny wcielone 
zostały do fundacyi Ossolińskiego , 
jako osobne, lecz ściś l e i na zawsze 
z nią złączone: "Muzeum imienia Lu­
bomirskich" . Omach poklasztorny, 
w zacisznej i pięknej dzielnicy Lwo­
wa, okolony ogrodem, przebudowany 
został rychle dla celów bibliotecz­
nych, a z tem przeistoczeniem s i ę je­
go i z brzaskiem stuletnich dziejÓW 
Ossolineum zw iązało s ię imię nie­
zwykłego architekty, bezinteresownie 
oddanego tej pracy: imię Józefa Be­
ma, później szego bohater kiego wo­
dza wojsk polskich. Rozpoczął s i ę 
teraz dług i, do dzi ś trwaj ący okres 
twórczego działania Ossolineum ­
pełen wpływu , nigdy niezmazanego, 
dzi eł niezapomnianych, imion św i et­
nych, ale także pełen burz, i tragicz­
ny, jak wszystko, co s ię na biednej 
ziemi polskiej rodzi dl a celów wiel­
kich i wzniosłych. 

Imiona pierwszych kuratorów, 
ks. H enryka Lubomirskiego, hr. Mau­
rycego Dzieduszyckiego, ks. Jerze­
go Lubomi rskiego, imiona pierwszych 
dyrektorów, ks. fr. Siarczyńskiego, 
Konstantego łotwiński ego, Adama 
Kłod z it'I kiego, Augusta Bielowskie­
go, są etapami nieustannych walk 
ob ronnych Ossolineum z rząd em au-



Gat"l inet numizmatyczny. 

stryackim. Dz i es i ątki lat, aż do ban­
kructwa absolutyzm u w Austry i, c i ą­
gnie s i ę marty ry um polskiej placów­
ki kul turalnej, przeciw k tórej wróg 
c i ąg l e knuje, któ rą n ęka i dław i. Szy­
kana w iedeIlska powodu je coraz za­
my kanie biblioteki , by przer wami te­
mi nie dopuścić do systematycznej, 
skutecznej pracy. Wysiłków trzeba, 
by otrzymać pozwolenie na otwar­
cie własn e j drukarni , ale pier wszy 
pozór staje s i ę przyczyną jej skaso­
wania. Nie wo lno zakupywać ks i ą­
żek bez pozwolenia cenzury, a tak 
samo dary ul egają kontroli i rzeczy 
" niedozwolone" id ą na skład - do 
gmachu policy i. W r. 1834 dy rek­
tor Zakładu , zasłu żony Konstanty 
Sło tw ill s ki , od biurka bibliotecznego 
idzie wprost do tw ierdzy, na Kuf­
sztein. Katalogi ks i ążek są co 
chwil a badane, w ks i ążnicy gras uj ą 
dłu g i e palce niemieckich biurokra­
tów z policy i i z "gubernium" . Sto­
su nki z pub li cznośc ią nie mogą s i ę 
u t rwa li ć n ależyc i e, o r.~an naukowy 
może wycho dz i ć ty lko z dużemi 
przerwami. Zakład może i stnieć i 
czekać na lepsze czasy ty lko przy 
abnegacy i, patryo tyzmie i zaci ekłej 
\.vvt rwałośc i swych dy rektorów, lu­
dzi taki ch, jak Kłod z iIl ski , któr y dla 
obrony narodowego pos terunku po­
rzuca dom na wsi, spokój, swobod ę 
i nie sk ąp i nawet własnych fundu­
szów. 

W tych trud nych warunkach, 
mimo wszelki ch przeszkód, płoni e 
Ossolineum, jak pochodnia, nad ob­
szarami przedkonsty tucyjnej Galicy i, 
a w szczególnośc i L wowa. W y da­
wane przez Zakła d w różnych latach, 

-

od r. 1828 do r. 1869: "Czaspism 
naukowy kSięgozbioru publicznego 
im. Ossoli Ilskich", ,;Biblioteka nau­
kowego Zakładu im . OssoliIlskich" i 
" Biblioteka OssoIiIlskich", ta ostat ­
nia w latach 1862 - 1869, ożywiają 
mdły r uch umysłowy kraju . Skupia 
s i ę dokoła Ossolineum wszystko nie­
mal, co L wów ma w tych czasach 
wybi tnego w nauce i li teraturze: 
B ielowski A ugust, Dieduszyck i, M a­
ciejowski Wadaw, Szajnocha, Wa­
gilewicz, Batowski A leksander, U­
jejski, Dzierżkowsk i , Pol. Smu­
ga św i atła, którego działanie do­
pi ero d ziś, z perspektywy dzie­
jowej, możemy nal eżycie ocen ie, 
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Zbrojownia . 

bije od murów tych, dźwignię­
tych ręką wielkiego fundatora. 
Nakoniec przyszły upragnione "Iep-
ze czasy"! Zapłonęło inne, więk­

sze, zasobniejsze ognisko: polski u­
niwersytet! Ossolineum, przetrwaw­
szy wszystkie zamachy, doczekało 
się chwili, w której oko austryackich 
argusów przestało przewiercać jego 
ściany, doczekało się rzeczy osobli­
wszej jeszcze: przyznano mu cenny 
przywi lej wydawania książek pol­
skich dla szkół ludowych,. co pomno­
żyło dochody Zakładu i byt jego o­
parło na tem silniejszych podsta­
wach. 

Nie jest j uż książnica Józefa Ma-

Jul ius z Ko ssak W ie rny. t o warzy sz· 

-- ----- -----"-
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ksymiJiana Ossolińskiego tern, czem 
była, czem być musiała przez lat 
dziesiątki: nie jest jedyn ą pol­
ską in s tytucyą pol kiego Lwowa . 
Pozostała przecl ez jedną z naj­
poważni ejszych w półcze'nie, jak 
je t naj zasłużeńszą w przeszło­
SCI. Zbiory biblioteczne kilkakro­
tnie s i ę powiększyły. Na zrębie, 
stworzonym przez Ossolińsk i ego, na 
zręh i e starych, bezcennych inkuna­
bułów i unikatów, na zrębie pożół­
kłych mszałów, bibl ii, psałterzy, per­
gaminowych statutów, pier w zych 
wydań Reja, Bielskiego, Górnickie­
go. narosła potężna liczba dziel: 
160.000 ! W mnogie tysiące idą rę-

Bernard Canaletto i Bac ciarell i. Wjazd Jerzego Ossoli ń skiego do Rzymu w r . 1633 . . 

kopi y, autografy, atla y geograficz­
ne, w dzi es iątki tysięcy id ą ryciny , 
dzi es i ątkami ty ięcy wykazuje s i ę 
wspan i ały gabinet numizmatów. 
Czasy zmien iły s ię nie do poznania. 
Dopiero dziś jest Os olineum tem, 
czem pragn ął je mieć założyciel. 
Szpieg nie toi j u ż u drzwi Zakładu , 
a za to zastępy młodych uczonych 
codziennie pochylają s i ę nad rękopi­
sami i kS i ęgami w naukowej praco­
wni: w c i ągu jednego roku przesu­
wa s i ę przez toły tej pracowni 
50.000 tomów, tys i ące ręko pisów ! I 
wciąż s i ę te tomy i te rękopisy po­
mnażają z zakupów i z bogatych da­
rów. 

Luca Giord ano. Kain . 
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Lata ostatnie przyniosły szcze­
gólny rozkwit zbiorów. Wsiąkają w 
ks iążnicę Ossolil1skich całe biblio­
teki i całe archiwa, nie drobne stru­
myki już , lecz rzeki potężn e . Tak 
wpłynęły trzy rodzinne biblioteki: Lu­
bomirski ch z Kruszyny, Starej wsi 
i Rozwadowa, tak weszły tu archiwa 
kilku historycznych rodów polskich. 
z których ostatnie i naj bogatsze, o­
gromne, niezmiernej naukowej war­
tości archiwum Sapiehów z Krasi­
czyna, z kilku tysięcy aktów złożone, 
przechowywane, jako depozy t i udo­
s tę pnione dla badaczy. Kończą s ię 
pomyślni e układy o przejęci e innego 
wielkiego depozytu: o przyłączenie 
do Osso lineum 20.000 tomów bibliote­
ki Pawlikowski ch we Lwowie, p eł­
nej cennych rzadkości, i związanego 
z tą k i ąż ni cą słynnego zbioru rycin, 
w liczbie rów ni eż 20.000. Ciągn ą ku 
sobie te białe mury . Piąty dyrek­
tor Zakładu, ędziwy i zasłużony dr. 
Wojciech KętrzY ll ski , pami ętaj ący 
jeszcze cierniowe jego czasy, patrzy 
dziś, jak rozrosło s i ę i wyogromnia­
ło dz i eło Ossolińskiego. W olbrzy­
mim, pięknym gmachu wre praca 
różnoraka. Wśród skarbów bibliote­
cznych, wśród drogocennych ręko­
pisów i ks i ąg c i ągni e soki pożywne 
nauka polska. O ścianę pracuje Wy­
dawnictwo ks i ążek szkolnych, któ­
rych krocie wylatui.ą s tąd co roku 
'la cały kraj . fiu czą maszyny wła-
nej, ogromn ej drukarni , n ajw i ększej 

we Lwow ie. Pracuje wielka, wzoro­
wa introligatornia, dzi eło kuratora, 
ks. Andrzeja Lubomirski ego, wierne­
go idei mnożenia i doskon alenia na­
szego przemysłu. 



Pochwal ski. Antoni M ałeck i. 

A W skrzydle przeciwległem 
gmachu osiadła s iostrzana instytu­
cya, nazawsze z Ossolineum złączo­
na: Muzeum imienia Lubomirskich. 
Tu znowu skarby, przez wiek cały 
skrzętni e gromadzone. Dumą zbioru 
jes t jego dział zabytków przedhisto­
rycznych, zawieraj ący przedmioty 
z epok kami enn ej i bronzowej i obfi­
tą ceramikę z różnych dzielni c P ol-
ki . . Ki lka sal zapeł!1iają historyczne 
pamiątki polskie. Z ni emi łączy się 
mała, lecz przepyszna zbrojownia, 
pełna klej notów sztuki i archeologii. 
Gabi net monet, medali i pieczęc i na­
leży do n aj bogatszych w Polsce i li­
czbą (22.000 okazów) i wartością. 
Gabinet rycin imponuj e rozmiarami 
(około 26.000) , ale i wagą artystycz­
ną. Galerya obrazów i rzeźb , nieje­
dnolita w układzi e i wartości, ma 
przecież garść dzieł szacownych i i­
mion świetnych : w dorywczo repre­
zentowanem malarstwi e współcze­
snem są tutaj: Kossak Juliusz (najli­
czniejszy, zajmujący osob n ą salkę), 
Matejko, Grottger, Pruszkowski, jest 
a rcydzi eło Brandta "Modlitwa", z 
malarzy Jawnych polskich i w Pol­
sce maluj ących: Smuglewicz, Silve­
s tre, Norblin, Bacciarelli , Orłowski , 
a z okresu tego dominuj e wielki e ma­
low idło Canaletty . i Baccia rellego 
"Wjazd Jerzego OssoliI1 ski ego do 
Rzymu r. 1633", ję t kilka pe r eł da­
wnego malarstw a obcego, jak Luca 
Giordano "Kain", Marka Ricci pej­
zaż gór ki i fr. Gerarda przepy zny 
portret hr. StarzeI1 ki ei, którego 
szkic znajduje i ę w W ersalu. Na­
dewszystko jednak cenną i niezwy­
kłą w swem bogactwie jes t galerya 
historycznych portretów polski ch, o­
bejmująca kilka stuleci, ięgająca XV 
jeszcze wieku. Muzeum Lubomir­
skich, to całość odrębna, ale mnóstwo 
iej dz i ałów pomniejszych i okazów 
PQszczególnych weszło w skład wła-

.. ~. -

sClwego Ossolineum, tak, iż obie in­
stytucye u zupełni ają się i przenikają 
się nawzajem, wyrzekając się chGtnie 
ścisłych rozgran iczeI1, rezygnując 7-
drobnych ambicyi , byle osiągać tą 
drogą doskonałość całości. W tern 
skojarzeniu powstało i rozwija s ię to 
naj piękniejsze dzieło kultury, jakie 
nowszemi' czasy stworzył we Lwowie 
duch polski. 

Na tl e nowoczesnego Lwowa, 
który i ę tak haniebnie zmodernizo­
wał w ostatnich dziesięciu czy pię­
tnastu latach, niewymowny urok wy­
wiera gmach Ossolineum swym ni e­
dzis iejszym wyglądem, dostojną 
szlach etnośc i ą wej sylwety, prosto­
tą kształtów, powagą swego ogromu. 
Uroczys ty spokój płynie od białych 
murów Zakładu, ocienionych ziel enią 
s tarego parku. Jakby sam był mu­
zealny m przedmiotem ten gmach, 
sięgający odległych stuleci, wyglą­
dający dziś niemal bez zmiany tak, 

Fr. Gerard . Portret hr. Starzeń ski ej . 

jak ' go niegdyś przebudowała ręka 
Bema. I ludzie tu jeszcze, pamięta­
jący dawn e dzi eje. Sędziw'y dyrek­
to r, KętrzYl1ski , znakomity historyk 
Prus królewskich, które go nam od­
dały przed laty, jest wszak bezpo­
średnim następcą jeszcze Augusta 

I Bielowskiego, wielkiego wydawcy 
polskiGh Monumen tów, i ogarnia pa­
mięcią czasy, gdy i na Lwowie i na 

, O so line um z cal ą brutalnością cią­
żyła sto pa ni emiecki ego najeźdźcy. 

Al e nie on jest eniorem g machu. 
W gó rnych apartamentach Za­

kładu zamieszkuj e do dziś jego wice­
kurator , wielki uczony i znakom ity o­
bywatel, naj czcigodniejszy z żyją­
cych polaków, Antoni Małecki. Pier-. 
w zy polski profe or odnowionego 

Leopo lski. A leksand er Fre dro. lwowskiego uniwer ytetu i jego rek-
tor, twórca polski ej gramatyki, hi-

\ 

s toryk literatury i odkrywca lechi c­
ki ej prze złości, on, który ' w "wiośnie 
ludów", w r. 48, stal już na widowni 
publicznej , dz i ś s tarzec dziewięćdzie-

. s i ęciodwul etn i, je t sen iorem i patro­
nem tej narodowej i kultura lnej na­
zej placówki, dobiegającej swego s tu-

lecia . Nie można pomyśl eć o Os oli­
lieul1l, aby ni e tanęl a w myś l i ta pię­
kna, biała, wyniosła po tać, związa­
na ściś l e z przeszłością i teraźniej­
szośc i ą, z dziejową rol ą, pr acą i za­
sługą instytutu Os olil1skich. Piszą­
cy te słowa, po latach niebytności we 
Lwowie, zwiedzając kwitnące praco­
wni e Ossolineum. mial szczęśliwą 
s posobność złożenia poldonu patryar-

ze nauki polskiej i wyrażenia rado­
ści, i ż, niczłamany wieki em, w calej 
cze rstwości s it swego wielkiego du­
c.ha, żyje pośród na , zawsze blizki ' 
w zystkiemu, co przeżywa powszech­
n ość polska. Wiek, jakiego w naro- ' 
dzi e naszym ni e doczekał bodaj · nikt 
z równych mu zasłu gą, oszczędził du­
chową żywotność wielkiego starca. 

A leksander O rłow s k i . Szlach c ic. Antoni Malecki, niedawno jeszcze 
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Józef Maksymilian O ssoliń s ki . 

naukowo czynny, pełny zachował 
kontakt z życiem wspókzesnem, ze 
wszystkiem, co boli nas i raduj e. 
Przepiękna, siwa głowa jego opiera 
s i ę brzemieniu lat. l oby długo je­
szcze świeciła ponad nami swym bla­
ski em. Cała Polska łączy s i ę w go­
rącem pragnieniu, by po stuleciu Os­
solineum danem jej było, j uż rychło, 
już za kilka lat, obcho dzić stulecie 
Antoniego Małecki ego . 

Lwów. A . CIt. 

Gazeta stutysięczna. 
Nie w Warszawie, ni e w Galic:yi , 

nie w Poznaniu, lecz w zachodnio­
pruskim zni emczonym Grudz i ądzu 
znajduje się owa niezwykła gazeta 
polska, gazeta-olbrzym, która świeżo 
przekroczyła sto tysięcy płatn ego 
nakła du. Twórca i redaktor "Ga­
zety Grudziądzkiej", poseł Wi ktor 
Kulerski, zapisał swe imię złotemi 
głoskami w dziejach prasy polskiej. 
J es t on niezawodnie gen ialnym re­
daktorem-wydawcą, gdyż własną je­
dynie pracą, talentem i darem orga­
nizacyj nym, wśród warunków, z pe­
wnością nienajkorzy stniejszych, bo 
pod obuchem pruskim, potrafił doko­
nać dzi eła, jakiem nikt w Polsce 
przed nim, ani wspókzcśnie z ni m 
poszczycić s ię nie może. " Gazeta 
Grudzi ądzka" jes t nie zwykłą wyda­
wniczą pl acówką, ale potężną wręcz 
instytucyą, .a oprócz tego wspania­
łym dowodem żywotności sprawy 
polskiej na kresach zachodnich. Lecz 
dowo dem tej żywotności jest ni ety l­
ko pis mo. Równ ie przekonywująco 
mówią o ni ej koleje życi a samego 
twórcy tego dzienni ka o bezprzy­
kładnej poczytności. 

W małym Grudziądzu wychod zi 
obok polskiej .,Gazety" od lat kilku­
dz i es i ęciu wpływowy ni emiecki dzien­
nik prowincyonalny " Der Gesellige", 
odbijany r ówni eż w wyjątkowo po­
ważnej li czbie 30.000 egzem plarzy, 
zaciekle antipolski, uprawiaj 'lcy pol i­
tykę hakatystyczną od czasów, gdy 
o bractwi e trzech liter na kresach 
naszych ni e było jeszcze mowy. To 
on stał ię mimowolnym duchow ym 
ojcem najbardziej dz i ś rozpowszech­
niOIlego polski ego pisma. 

W ik tor Kulerski, mimo nazwiska 
polskiego, był niemcem, jak ni egdyś 

tal mach i Mia rka. Syn zniem­
czonego na uczyciela ludowego, pru­
skiego patryoty i germ anizatora, i 

matki - niemki, wychowywał s iG W 
niepokalanie czystej atmosferze na­
rodowo-niemieckiej. Jako dojrzewa­
jący młodzieniec, po niemiecku t:l lko 
mówił i myślaL Polski dźwięk wła­
snego nazwiska był mu zupełnie o­
bojętny. To samo nazwisko nie 
plze zkodziło przecież ojcu znaleić 
s i ę w obozie tępicieli polszczyzny. 
W domu panował twardy duch pru­
ski , a język niemiecki był język iem 
rodziny. Na stole leżał domowy or­
gan " Geselliger", ze wem i system a­
tycznemi, obelżywemi napaściami na 
po l s kość, dyszący krzyżacką ni ena­
wiśc i ą do polaków, oczerniający ich 
p rzeszłość, pro pagujący ich zupełne 
wytępi e ni e. Młody chłopak czytał­
i rozmyślaL Zastanawiała go ta fa-
natyczna ni enawiść. Postawil so­

bie na iwne pytanie: jaką zbrodnię 
pop ełnili właściwie polacy, że ulega­
ją takiemu prześ l adowaniu? W mło­
dz i eńczej duszy poczęła się rodzić 
wcale ni eoczekiwana reakcy a w po­
staci pierwszych promieni przekor­
nej sympaty i dla ściganego narodu. 
Zbl i żył się do polskich kolegów, za­
czął z trudem uczyć i ę po polsku. 
J aki eś dawne opowiadani a o polski ch 
powstańcach, zasłyszan e z u t szla­
chetn ej matki-ni emki , o dezwały się 
w duszy . Zaczął wczytywać się w 
dzieje Polski; olśniły go swą wiel­
kośc i ą i rycerskości ą . W spók zucie 
dla polaków było wynikiem tej pier­
wszej fazy proces u przeistaczania si ę . 

Krok dal ej, i młody czy telnik 
" Ge elligera", syn pruski ego nau­
czyciela-germanizatora, odna l azł w 
sob ie samym polaka. Nie obyło s i ę 
bez zatargów rodzinn ych, coraz bar­
dziej oziębły i naprężony stosun ek 
z o jcem doprowadził nawet do chwi­
lowego zerwania, lecz Wiktor Kuler­
ski czuł s ię już ty mczasem polakiem 
do szpiku kości. Po skończeniu nauk 
został sam nauczycielem. Trwalo 
to jednak ni edłu go . Gorący patryo­
tyzm i absolutna ni ezdolność ukry­
wani a u czuć polożyly rychło kre 
praktyce nauczyciel ki ei, ku szcze­
remu trapieniu władzy, która rada 
była wszelkiemi środkami zatrzy ­
mać i pozyskać dla idei pruski ej ży­
wy i wybitnie zdolny umysł mło dego 
nauczyciela. Zabiegi te św i adczyły 
dobrze o zdolności ory entowania się 

pruskich pe­
dagogów. U­
wolniony od 
obowiązków 
służbow y ch, 
Wiktor Ku-
lerski miał 
niebawem już 
zadać jeden 
z naj sil niej ­
szych ciosów 
dziełu germa­
nizacyi tych 
samych stron, 
w których oj­
ciec jego tak 

P oseł Wiktor Kulerski . wzorowo 
spelni ał mi­

nauczyciela-wy-syę niemieckiego 
chowawcy. 
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Byto to jedno z najpięknieiszych 
zwycięstw,jakie kiedykOlwiek odnio­
sla odradzająca się po lskość Prus 
królewskich. Pozyskana została tym 
razem jednostka, starcząca za le­
gion, bo umiejąca legiony za sobą 
poc iągać . Do obozu polskiego prze-
zła indywidualność zupełnie niepo­

spolita. Obdarzony żelazną energią, 
organizator pierwszorzędny i uro­
dzony trybun - przywódca, jes t Ku­
lerski typowym człowiekiem walki. 
Te przymioty ni eoszacowane wraz z 
płomiennym patryotyzmem wniósł ze 
sobą, wracając na łono sponiewiera­
nej ojczyzny . 

W r. 1894 założył "Gazetę Gru­
dziądzką". Wydawnictwo wy magalo 
w pierw zych latach silnego forsowa­
nia funduszami, których ubogi nau ­
czyciel ludowy nie miał. R.ównocze­
śnie więc zakład a Kul erski "Dom 
pol ki" dla gości kąpielowych w So­
botach pod Gdańskiem, prowadzi go 
wraz z żoną z bardzo dobrym rezul­
tatem finansowym i cały uzyskany 
3 tego źródła dochód obraca syste­
matycznie na wkłady w "Gazetę" . 
Rozwój pisma odbywał ię z poczn­
H~u wolno. W drugim roku istni eni a 
"Gazety" nakład wyniósł 1100 eg­
zemplarzy, w trzecim 2470, a w 
czwartym 3330. Wytężona praca 
i niezwykłe zdolnośc i wydawcy 
przyśp i eszyły wnet tempo tego 
rozwoju w posób zadziwiający .. 
l uż ni e tysiące, lecz dz i s i ątki tysię­
cy czytelników poczęły n apływać . 
Po dz i ewiętna tu latach istnienia sta­
la się "Gazeta Grudz i ądzka" fenome­
nem w prasie polski ej, zos taw iła da­
leko w tyle naj poczytni ejsze pisma 
wszystk ich trzech zabo rów i tryum­
fa ln ie przekroczyła zaszczytną , nie­
bywalą w Polsce liczbę nakładu: 
100.000. 

Jest dziś potęgą . Obok główne­
go numeru wychodzą przy "Gaze­
cie" bezpłatne dodatki tygodniowe: 
"Gość świąteczny", "Przyjaciel dzia­
twy", "R.obotnik" , .. Gospodarz", do­
datek miesięczny ,,~m iech ", kal ellda­
rze, książki popula rn e, obrazki. W y­
dawn ictwo za trudnia stal e sześćdzie­
s i ąt osób. Mieści ię w czterech .vła-
nych domach. W olbrzymiej dru­

karni, poruszanej przez dzies ięć mo­
torów elektrycznych, huczy s iedem 
maszyn drukarskich, a wśród nich 
podwójna maszyna rotacyjna. 

Wydawana dla naj szerszych 
warstw ludowych, dla chłópa i robot­
nika, s tala s i ę "Gazeta Grudziądzka" 
prawdziwym warsztatem oświaty lu­
dowej. Okazało s i ę, że zgórą 80 mi­
lionów egzem plarzy "Gazety" rzu­
conych zostało w tym czasie w Gru­
d z i ądzu na cały zabór pruski. O roz­
miarach pracy oświatowej, jaką "Ga­
zeta Grudzi'ldzka" wykonywa, świad­
czy dal ej fakt, i ż w formie bezpla­
tnych dodatków i premi ów rozesła­
lo wydawnictwo p ół miliona kal end a­
rzy, 700.000 ks i ążek i 900.000 koloro­
wych obrazków. odbitych we wła­
snej druk a rni . W stu tysiącach chat 
d z i ę ki "Gazecie Grudziądzkiej" zna­
l az ły s i ę na s tol e "Dzieje narodu pol-



sk iego" i szereg innych książeczek 
o treści narodowej i praktycznej; na 
ścianach zawisły wizerunki królów 
polskich i sceny najważnif' jszych mo­
mentów z narodowej przeszłości . 
,.Gazeta" rozchodzi się p::> calym za­
borze. Okolo 40.000 egzemplarzy i­
dzie do Prus królcwsh.ich, oh.o ło 
45.000 idzie w PoznaI1skie i około 
16.000 do Prus W schodni:h i wgłąb 
Niemiec. Propaganda opiera się na 
5.000 t. zw. mężów zaufania, ro~rzu­
conych po całym kraju; zadanie ich 
polega na bezplatnem dostarczaniu 
gazety przez dłuższy czas ty m, któ­
rzy nie czytają ieszcze ż:ldnego pol­
skiego pisma. Najwdzięczniejszy ma­
tel'J' ał czytelniczy stanow i liczna w 
zaborze prusk im warstwa robotni­
ków rolnych. 

Po niewielu latach istnienia mo­
że o sob ie "Gazeta Grudz iądzka" po­
wiedzieć słuszni e, że s tała się nau­
czyci e lką ludu polskiego. R.ezultat~>, 
jej pracy nie dadzą s ię wprost oce­
I1lC. Tkwią one głęboko i mocno w 
duszy tego ludu, jako czynniki, kształ­
tujące całe nasze życie na kresach 
zachodni ej Polski. Stos. 

Notatki literackie. 

W IKTOR GO MULlCKI "Poklosie" (wy­
bór /lo\\lel, o /Jowiadań, sz/, iców). SIr. 
315. Wydawniclwo jubileuszowe na wy­
l((czna. korzyść au l ora. Warszawa, 1913. 
Skład glówny w księgarni: E. W en de 

i S/Jółki. 

iema w Polsce inteligentnego czło ­
wieka, któryby nie zna! twórczości Wi­
ktora Gomulick iego. Od lat 30· rok ka­
ż dy przynosi! nam bowiem szereg nowel, 
pow ieści. artyku łów oraz liry k. Szcze­
gólnie liryki zwracały na siebie uwagę 
i zjednały Gomulickiemu sławę pierwszo­
rzędnego polskiego parn asisty. Niektó­
re wiersze umie każdy z n a~ j u ż ze 
szkól na pamięć i zawsze przypomina je 
sobie z rozrzewnieniem, bo rozrzewnia­
jąca jes t nuta jego piosnek o W arszawie. 
bo chwyta na zawsze za serce jego "El 
mole rachmim". 

"Pokłosie" - jubileuszowy zbiór no­
wel Gomulickiego, zawiera w sobie wszy­
stkie najchara;kterystyczn iejsze tony 
psychiki twórczej autora " Na Kanonii". 
Harfa zasobna w struny, jak powiada 
we wstępie komitet jubileuszowy, wy po­
wiadała "całą skałę uczu ć". " Jedne w 
niej struny niosły tony żałobnej zadu­
my nad klęską narodu, inne d źwięczały 
pobudką, inne głosiły hymn dla piękna 
w życ iu i naturze, inne płakały cichą skar­
gą na ból istn ien ia. Z biegiem lat rosło w 
pie ' ni Gomulickiego bogactwo moty­
wów, a wszys tkie układały ię zwolna 
w harmonię ewangelicznej miłości Czło­
wieka i troski o jego jutro duchowe". 

Kto więc chce w roku jubileuszowym 
uczcić poe tę, kto chce przypo mnieć so­
bie s ka l ę wlruszeJl, jakie otrzymywał 
ocl Gomulickiego, niech . ,Pokłosie" su­
miennie odczyta. Napewno "Dawne ka­
wiarnie wa rszawskie" , lub też wspomnie­
nie z "GdaI'lska, Wenecyi półn ocy" po­
wita z miłośc i ą i tk li wością. Tyle bo­
wiem w ty m tomie jubi leuszowym roz­
sypano pereł uczucia dla starych na-

szych zabytków, dla wspomnień chwały 
czy bólu, że każda stroniczka staje się 
żywą kroniką zamierzchłego życia. 

Kto kocha te wspomnienia - niech 
czyta! Niech sldada hołd pracy 30-let­
niej dla piśmiennictwa polskiego - Wi­
Idorow i Gomulickiemu. 

CECYLIA WALEWSKA. "Koleżallka 
Sl efa" (nowele - obrazy). SIr. 235. 
Warszawa, 1913. Nakład i druk T OIV. 
A/lc . S. Orgelbrallda S-ó\V. Skład głó-

wny w /lsięgami : E. W en de i Spółki. 

Dawno j u ż nie czytaliśmy nic, co no­
s iłobY podpis pani Cecy lii Walewskiej. 
Książka, któ rą mamy przed sobą, zjawi­
l a s i ę po kilku latach milczenia. Wła­
'ci wie drobne fragmenty drukowane by­
ły w r óż nych czasopismach, ale książki, 
jako takiej, od kilku lat 'nie d ała autorka 
.,Współczesnych " . I dlatego jest nam 
przyjemnie powitać ten nowy zbiorek 
prac p. Walewskiej. M ówi przez niego 
tkliwa, subtelna dusza kobieca, mówi 
czuj ące, spoleczne serce. 

tosunkowo najlepszym utworem w 
zbiorku obecnym jest tytułowa nowela, 
.• Ko l eżank a Stefa". Daje w niej pani Wa­
lewska typ młodej, mądrej dziewczyny, 
która jednak, choć nie jest brzYdka, nie 
może być wdz i ęczną matce-naturze za 
swoję urodę. Chowają w rodzin ie więc 
tę pannę w specyalnej atmosferze, po­
zwa I'a ją jechać nawet na studya do 
Szwajcary i, gdzie poznaje ko legę-s tuden­
ta, który jej swą miłość wyznaje. 

Po latach studyów wraca koleżanka 
Stefa do rodziny. Tęskni za swoim uko­
chanym. Gdy zjaw ił się jednak w pro­
gach domu ojcowskiego, mamusia chcia­
łaby wydać przedewszystkiem piękne 
swoje có rki. M a je jeszcze ct'wie. 
Z początku skokietowany kolega u­
lega, ' lecz niebawem poznaje zg nili znę 
pięknych sióstr swojej ukochanej Stefy. 
Wraca do niej, lecz ta każe mu się namy ­
ś leć głęboko nad krokiem, który zamie­
rza uczyl1lC. Małżeństwo przecież nie 
jest drobnostką. 

Pani Walewska w noweli swojej do­
skon ale uwydatnila różnice wychowania 
między Stefą a jej siostrami. Choć pię­
Ime. mogły na chwil ę tylko zaintereso­
wać ko l egę, gdyż później przekonał s i ę. 
jak są czcze i puste. tefa zaś może od 
pierwszego spoj rzenia nie czyni wraże­
nia. po dłu ższej jednak znajomośc i zy­
skuje, przykuwa inteligencyą swoją. 

Nowela zasługuje ze wszech miar 
na przeczytanie. ie jest może ona zu­
pełn em d z i ełem sztuki, ale przez szlache­
tn ą myś l staje się bardzo zajmującą, jak 
wogóle wszystko, cokolwiek napisze p. 
Walewska. Ciekawy też jest "Pożar w i ę­
zienia", serdeczne są wspomnienia "O 
dzieciach polskich", przykuwa uwagę 
aktu alny obrazek P. t. .. Spadł z etatu". 

Pi ękny jest .,Dwugłos oracy". Czu­
je się w nim kult dla wysi łku ludzkiego, 
dla famion, d źwigaj ących b r zemię co­
dziennego trudu. Już dla tych sympatyi 
autorki przeczytać jej nowele i obrazy 
warto. Pozostawią bowiem po sobie szla­
chetne wspomnienie. prag n ące szczęSCIa 
i sprawiedliwości dla tej znękanej naszej 
ziemi. 

W ACŁA W GĄ IOROWSKI. "Czarny 
Generał" ( romans historyczny) , tomów 
2. SIr. 272 i 347. Warszawa, 1912. Na­
kład i drull T ow. AkcyJn. S. Orgełbran­
da S-ów. Skład ~lówny w II ięgarni: E. 

W ende i Spółki. 

Romans historyczny Gąsiorowskie­
go jest wprost idea ln ą książką dla bi-
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bliotek rzemieślniczych, dla bibliotek pu­
blicznych, przeznaczonych do słu żenia 
szerokim warstwom społecznym. Do­
skonale bowiem maluje epokę panowania 
"pruskiego" na ziemiach Kr~ lestwa, ma­
luje obyczaje i ceny rodzajowe z tego 
ok resu. I nteresująco przedstawia zaułki 
Starej Warszawy, libacye książąt i upa­
dek poszanowan ia godności ludzkiej. 

Romans swój oparł Gąsiorowski na 
historycznym fakcie, który miał miejsce 
w rodzinie Radziwiłłów. A mianowicie, 
piękna " grafianka" Buttlerówna, poślu­
biona Miko łaj owi Radziwittowi, mieszka­
jąc w Paryż u, zapomniała się na chwilę 
z murzynem, swoim lokajem. Zapomnie­
nie to w konsekwencyi przyniosło synka, 
który zostal dla różnych powo­
dów "politycznych" przypisany pannie 
sl' u żebnej i jakiemuś rokoszaninowi Ja­
błonowskiemu, za którego wydano ową 
pannę. 

Młody więc Buttler-RadziwiH zostal 
Jabłonowskim i cieszył się względami 
swojej matki, która wychowywała go w 
akademii wojskowej, razem z Napoleo­
nem Bonaparte. Otóż koleje życia tego 
"murzynka" Jabłonowskiego z biografi­
cz n ą dokładnością odtwarza nam "ro­
mans historyczny" Gąsiorowskiego. J a­
błonowsk i umiera w Ameryce na rękach 
swojego prawdziwego ojca. Ten bowiem 
pozna! syna swego po miniaturze, którą 
stale nosił na sobie rycerz bez skazy, 
generał leg ionów włoskich, wielki pa­
tryota, Jabłonowski . 

GdybY z książki tej usunięto kilka 
scen draźliwych z początku, powieść ta 
mogłaby służyć też za doskonalą lekturę 
dla młodzieży. 

- ---

RACHlLDE. "Beslya" (powieść). Tłó-
11Iaczyl i \\!stę/Jem o/Jatrzył j. L. Str. 293. 

. Warsza\Va, 1913. Nakład i druk T o\V. 
Akc. S. Orgelbral1da S-Ó\\!. Skład głó­

l V I/Y IV księgarni: E. Wende ' i Spółki. 
Rach ilde jest jedną ze znakomitszych 

powieściopisarek francuskich . Posiada 
ona SWOJ specyalny rodzaj obserwacyi 
artystycznej, który musi zainteresować 
każdego czytelnika. Miłość stała się po­
lem jej ekscentrycznych wizyi, miłość, 
jako grzech, jako słodkie a konieczne 
zło. tąd poszło zapewne, że krytyka 
zaczęła ją posądzać o sadyzmy. satani­
zmy oraz inne zboczenia, ale, ściśle rzecz 
b i o r ąc, posądzenia te są niesłuszne. Lu­
bi ona wp rawdzie nurzać swoje bohater­
ki w dziwacznem rozpętaniu zmysłów, 
lubi je przeprowadzać przez piekło żądz 
i nieuświadomionych pożądali, zawsze je­
dnak czuwa na straży tych opę­
tanych zamysłów jakiś fatalistyczny cień, 
który pcha jej bohaterki w objęcia śmier­
ci. Do śmierci zaś ma Rachilde zaufa­
nie i sympatyę. Jest ona dla bohaterek 
Rachilde'y ukojeniem i kresem życio­
wych męczarni. 

"Bestya" jest najbardziej typową i 
naj doskonalszą powieśc i ą jej pióra. D o­
brze się stało, że przełożono właśni e te­
raz to dzieło, gdyż wraz z "Panterą" 
i "Iiand larzem słońca" daje ono niemal 
wyobrażen ie o całkowitej twórczości te j 
autorki. Dla czytelnika polskiego wy­
starczą j u ż te przekłady dla oryentacyi. 
Wstęp zaś, pióra P. J. L.. wyświetla do­
skonale drogi, jakiemi lubi kroczyć wyo­
braźn ia ar tystyczna autorki " Bestyi". 
Przekład dobry. Wydanie skromne. lecz 
bardzo miłe. Druk czytelny, wyraźny. 

Eusf. Czekalski . 

'~ 



Piotr Krasnodębski. Batory. 

Warszawskie Tow. artystów grafików. 

Cechą różnokierunkowego rozwoju 
współczesnego malarstwa jest rozkoszo­
wanie się barwą i światłem, odkrywanie 
coraz to nowych skojarzeń słonecznego 
widma. 

Malarz uważa się dziś za przewod­
nika w przepysznej wędrówce wśród 
świata zjawisk przyrody, rozmyślnie u­
lI ika treści literackiej, fabuły anegdotycz­
nej, nie obchodzi go "co", ale "jak". 

W coraz to bardziej gorączkowej 
pogoni za barwą, zaniedbuje rysunek, 
staje się doktrynerem metafizycznym 
malarstwa; zapatrzony w wszechświat, 
zapomina o naj wierniejszym łączniku 
artysty z przyrodą: ołówku i ryJcu. 

Grafika (rytnictwo) odgrywa we 
wspóŁczesnem życiu artystycznem rolę 
regulatora prężności intelektualnej mala­
rzy, zmuszając ich do skupienia twórczej 
myśli nie w śladach grubego włosienia 
pędzla, lecz delikatnej stalowej igły. 

Grafik prowadzi zimny, stalowy, wra­
źliwy na najlżejsze pociśnienie dłoni, ry­
lec po jasnej lub zwerniksowanej powie­
rzchni pjyty cynkowej, miedzianej, lub 
linoleum, wydobywając delikatnie, z pe­
wną zbawienną nieśmiałością subtelne to­
ny jednobarwnego rysunku. 

Wowej nieśmiałości pociągnięć ryl. 
ca na negatywie plyty, której odbitka 
jest przeczutą rozkoszą twórcy, jest coś 
z charakteru epoki quatrocenta, coś z 
czaru przedziwnej techniki "al · fresco", 
wymagającej również niezwykłego naprę­
żen ia myśli i czucia. 

Drzeworytnictwo, kwasorytnictwo i 
litografia pociągały zawsze najwybitniej­
szych malarzy, wypowiadających w tej 
szlachetnej formie stosunek swój do św i a­
ta zmysłowego. Zaletą graficznej sztuki 
jest możność sporządzania oryginałów w 
duźej ilości odbitek, co zapewnia twórcy 
łatwiejsze rozpowszechnienie i wywalcze­
nie sobie należnego uznania i sławy. 

Zrzeszenie s ię w artystyczną organi­
zacyę artystów - rytllików warszawskich 
jest czynem wielce znamiennym, owoc­
nym w pracy nad podniesieniem kultury 
artystycznej i smaku w społeczeI'lstwie 
naszem. 

Działalność artystów nie zamknie 
się w wieżyczce z kości słoniowej Tur­
nera, Rosettiego i Ropsa, artyści pragną 
i mogą sztuką swą upiększyć wydawnic­
twa księgarskie, wpłynąć na uszlachet-
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Stan kiewic zówna. Motyw ze starego Miasta. 

nienie najbrzydszych w całej Polsce pla­
katów, szpecących mury Warszawy, i 
podniesienie zaniedbanej warszawskiej 
sztuki drukarskiej. • 

Urządzona w lokalu wtasny m wy­
stawa świadczy o prawdziwie eu ropej­
skim poziomie prac artys tów, którzy w 
dziełach swych zaznaczyli różnorod n ość 
'rodków technicznych i ar tys tycznych 
współczesnego kwasorytnictwa. Piotr 
Krasl1odebski, prof. Zawodowych Kursów 
Grafików, pragnie wskrzes i ć drzewo­
rytn ictwo i dochodzi do niezwykle pię­
knych rezu ltatów ,artys tycznych, pocią-

Muttermilchowa. Para staruszków. 
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Jan Skotnicki. Lirnik. 

gających jasnym wyrazem i wdziękiem 
prostoty techniki drzeworytniczej. 

Zofia Stankiewicz znajduje w zauł-
kach starej Warszawy nieprzebrany 
skarbiec do tematów swych pięk-

nych akwafort i lineotypów, romantyzu­
jących urok architektury . Jan Slwtnicki 
pogłębił już oddawna tajemnice i arkana 
swej sztuki, zajmując się architekturą za­
bytków Krakowa, Tarnowa, Kazimierza 
i drewnianą architekturą. podhalańską, 
umiejąc również wydobyć duszę krajo­
brazu subtelnemi środkami akwaforty. 
Muttermilchowej typy bretońskie spotka­
l'y się ju ż z uznaniem francuskiego mi­
nisteryum oświaty. Rzecki Stanisław pod 
wpływem belgijskich artystów zajmuje 
się kompozycyami na temat paryskich 
bulwarowych postaci. Zawadzki Stani­
sław wydobywa ze świata dziecięcego 
łagodne tony. Feliks Jablczyński, biegły 
w akwaforcie i lineotypii, daje piękn e 
wspomnienia architektonicznych moty­
wów Rzymu i Paryża, używając często 
ży wej kolorysty ki. Franciszek Siedlecki 
jest osamotnionym artystą, upajającym 
się światem zagangesowanym, który 
odegrał ju ż w rozwoju akwaforty u nas, 
razem z prof. Pankiewiczem, swą wybit­
ną rolę. Z wystawą łączy się wystawa 
"exlibrisów" naszych i obcych i repre­
zen towana przez Józefa Toma wystawa 
opraw i okładek książkowych, zwracają­
cą uwagę zdobieniem artystycznem wy­
dawnictwa "Wsi i dworu". 

Nową placówkę artystyczną zajęli 
artyści szczerzy, kochający swą pracę 
i swe szczytne posłannictwo . 

Maryan Dienstl. 

W maryanowskiem gnieździe sierocem. 

Od jak iegoś czasu stale słyszy 
ię o wysoce humanitarnej i celowej 

działalności p. Kazimierza J eżew­
skiego, który, dzięki finansowemu 
i moralnemu poparciu ze strony p. 
GIezmera, posła do Rady Państwa , 
rozwija niezmiernie dodatni ą działal­
nosc na polu "Gniazd ierocych". 
Sprawa tych "Gniazd" jest bardzo 
palącą potrzebą Jlaszego społeczeń-
twa. Opieka bowiem nad sierotami 
różnego rodzaju w stosunku do cią­
gle rosnących zapotrzebowań jest 
niewystarczająca. A pozatern, p. Je­
żewski ma swój specyalny wycho­
wawczy plan, według którego chce 
pracować ,iad przyszłymi obywate­
lami, i to właśnie) zdaniem naszem, 
zasługuje ze wszechmiar na uwagę· 

Biuro Stowarzyszenia "Gniazd" 
. mieści się przy ulicy Miodowej pod 
nr. 3. WybraWmy się więc tam, by 
osobiście z ust p. J eżewskiego usły­
szeć o jego planach i pracach. 

u p. K. Jeżewskiego. 

ad stosem papierów siedzi mło­
dy jeszcze człowiek. Zagłębi! się w 
ni e całkowicie. Coś referuje, coś 
przepatruje, czegoś szuka. Gdy 
wszedłem, ni e spo trzegł mojego 
przybycia. Dopiero na powitanie 
nerwowo zerwał s ię z krzesła i przy­
witał mnie woim dziwnie sympaty­
cznym uśmiechem. W ciemnych o­
czach zamigotały głębokie płomyki, 
gło matowy poprosił. bym usiadł. 

- Przyszedłem do pana po in­
formacye co do .,Gniazd ierocych" . 

- Służę panu chętnie. O co cho­
dzi przeważnie? 

- Chcę się zaznajomić z celami 
wychowawczemi i metodami Stowa­
rzyszenia. 

- Otóż, proszę pana, z biednych 
sierot chcemy wychować dla przy­
złośc i dzielnych obywateli. Droga, 

jaką obraliśmy do tego, jest ni e-

zmiernie prosta. Towarzystw0 bo­
wiem "Gniazd" wychodzi z zaloże­
nia, że dom rodzinny w zasadzie jest 
najlepszym zakładem, wychowaw­
czym, a życie rodzinne zamożnego 
i rozumn ego zagrodnika na wsi jest 
życiem, najbardziej przyjającem do 
racyonalnego wychowania dziecka­
człowieka. Od wczesnych lat dzie­
cko jest tu wdrażane do pracy nase­
ryo, której cel bezpośrednio widzi i 
odczuwa, której owoce, jak poszcze­
gólne małe ziarenka w plonie pracy 
innych członków rodziny, mają się 
złożyć na pełną miarkę dobrobytu 
dla w zy tkich. I dlatego zdecydo­
wano się utworzyć 30-60 morgowe 
fermy, w których dzieci pod ba­
cznym nadzorem gospodarzy-opie­
Kunów pracują i wychowują się w 
poczuciu odpowiedzialności za to, co 
robią. ferma taka przeciętnie kosztu­
je 30 tysięcy rubli. Je t ona wła-
nOSClą Towarzystwa, do którego 
może należeć każdy za opłatą 5 ru­
bli rocznie. Dotychcza Towarzy­
stwo ma zgórą 400 członków, na cze­
le za' Stowarzyszenia stoi p. Glez­
mer. Gniazd mamy już pięć, a mia­
nowici e: w Tursku, Puczycach, Ba­
nionce, Kozi arówce, oraz w Marya­
nowie. Każde "Gniazdo" jest pod 
opieką lokalnego komitetu, który 
tworzą miejscowi obywatele. 

Rodziców Gniazd wybieramy z 
pośród wykwalifikowanych a uspo­
ł ecznionych ogrodników, rolników, 
zgłosili się nawet na wychowawców 
ludzie ideowi z uniwersyteckiem wy­
kształceniem. Wybieramy przewa­
żnie ludzi, kochających dzieci. Da­
jemy im po tyle jednostek różnego 
wieku (od lat 6-16), by wraz z 
dziećmi rodziców tworzyli razem li­
czbę 15 osób. Rodzice otrzymują 
połowę czystego dochodu z fe rmy, 
druga zaś idzie na posag dla dzi eci. 
Po odbyciu terminu w fermie, dziec­
ko przechodzi do szkoły rzemieślni­
czej, technicznej czy rolniczej, która 
w swoim cza ie powstanie. Dzie­
wczęta muszą odbyć kurs ochroniar­
stwa, gdyż przypuszczamy, że z nich 
uda się nam w przyszłości wytwo­
rzyć idealne matki dla Gniazd. 

- Chciałbym na miejscu zoba­
czyć, jak wygląda taka "rodzina" -
przerwałem. 

- Do konal e - odrzekł p. J e­
żewski. - W sobotę wyjeżdżam do 

Gniazdo sieroce w TurskI.!. Karmienie trzody. Gniazdo sieroc e w Ko zi ar6wce. Rod zi na w zagrodzie. 
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Maryanowa, a więc, j eżeli ła ka, po­
k ażę ponu "Gniazdo". 

Skorzystałem natychmiast z tej 
propozy cyi, gdyż wszy tkie in­
stytucye charakteru humanitarnego 
posiadaj ą ko zarowo urządzone za­
kłady , gdzie dzi ecko w edle jakiegoś 
szablonu musi spełni ać wszystkie 
funkcye, a w i ęc, jako za interesowa­
ny tą sprawą, ch c i ałem poglądowo 
prawdz i ć wyższość jednej metody 

nad drugą . 

Do Mar j'anowa! 

W mroźny por anek kwietniowy 
jedziemy ko l eją Kali ską do Socha­
czewa, stąd 10 dobrych wiorst szo­
są do M aryanowa. Na stacy i wita 
nas obywatel tu tejszy, człon ek opie­
ki nad Gniazdem, p. Donimirski , śli­
czny polski typ ziem ianina. Wiatr 
mroźny szczyp ie w po liczki i hula po 
polu. Nie zważają jednak na to rol­
nicy. Wyszła ich gromada adz i ć 
kartofle, nie próżn uj e też rodzina 
"Gniazda" maryanowskiego. 

Na polu swojem stoją rzęd em 
młodzi chłopcy i kop i ą. Po d chodzę 
i pytam jednego z nich o i mię . 

- Kaz ik - odpow iada. 
- Dawno j u ż tu jes t eś? 
- Od jesien i. 
- Ą dobrze ci? 
- O, bardzo dobr ze. Tatuś jest 

dobry, ale mama, to jeszcze lepsza. 
- Kiedy wstajesz? 
- O 6-tej . Dog l ądam swoj ego 

konika, później" dostaję ś ni adanie i ja­
zda w pole. 

- Lubisz pracować? 
- Dlaczego nic? 
Przez czas mojej r ozmowy od­

bywa się na polu sesya członków o­
pieki. Debatują, gdzie pos taw ić bu­
dynki. Zjechali na naradę pp. Smo­
lellski . Gawroński, Donimirski , zje­
ch ał też majster z Błon ia, któr y po­
prowadzi roboty. Na włókowym 
obszarze posadzono j u ż drzewka, 
przygotowano wszys tko pod fermę . 
Narazie chłopcy i dzi ewczę ta, cała 
rodzina wogóle mieszka w domu na­
jemnym. Mają j u ż dwa swoje ko­
nie, mają wszystk ie przyrządy rol­
nicze, chowają sobie krówkę i wie­
przaczków kilka. Pr aca jest rozdzie­
lona pomiędzy wszystki ch członków 
rodziny. Każdy wie, za co musi się 
wziąć od rana. Każdy chętni e pilnu­
je s.wojej kurki czy wieprzaczka. Je­
dni idą w pole. inni skrobi ą ziemnia­
ki, szykują strawę dla siebi e i dla 
swoich ulub ieńców. 

W domu nastrój prawdziwie ro­
dzinny. Przełamały s i ę lody nie­
ufności, dziecko-sierota przybraną 
matkę pieszczotliwie prosi: "Ma­
musiu, mamusiu, daj mi tego nama­
lowanego żołni erza". Albo też skar­
ży s i ę : "Mam usiu, jak ten tasiek 
s i ę pcha". 

Po pracy dzieci czytaj ą gaze­
ty lub ks iążki. Otrzymują z War­
szawy kilka pisemek; mocno in­
te r es ują s ię ich treścią. P. J eżew­
ski ego kochają i ufają mu całko­
wicie. Wita on je, jak swoich naj -

Sochac zewskie gniazdo sieroce im . Wandy . 
Rodzina przy pracy. 

droższych przyjaciół. Całuj e, obej­
muje serdecznie i pyta: 

- J ak s ię masz? 
- Ząb mnie boli. O tu. ten -

otwiera młode swoje usteczka do­
rodny , czerstwy chłopczyna . 

- Powiedz mamie, żeby do 
dentysty do Sochaczewa cię zawio­
z ła . Albo ni e, poproś ojca, żeby cię 
wz i ął ze obą do Warszawy, jak bę­
dzie j echał. Tam ci ząb ten wy le­
czą · Narazie my j staranni e zęby 
i płu cz po każd em j edzeniu, a nie 
będzi e bolał. 

Og l ąda go przytem p. J eżewski 
z takim pietyzmem i starannośc i ą , 
jakby conajmniej chodziło o jakąś 
poważn ą chorobę . 

Pod dachem na trój też miły. 
Trzy obszerne pokoje i kuchnia 
przeznaczone dla calej rodziny. Je­
den pokój dl a chłopców, jeden dla 
dziewcząt i jeden dl a ojca i matki. 
Rodzice przed stawiaj ą . s i ę sympa­
tycznie. Dorodna matka częstuje 
zmarzni ętych gości św i eżem chle­
bem z masłem i h e rbatą. Debaty 
nad budowlami przenoszą s i ę z po­
la do stołu. Znów toczy i ę oży­
wiona dysputa, jakby najlepiej, naj­
wygodniej urządzić' iero tom dosko­
nałą, wzorową fermę . 

Po godzinie zajmującej dysku-
'y i zapada kilka uchwał, członkowi e 

tutej szego za rządu podpisują proto­
kóły i rozj eżdżamy się do domów. 
Na lS sierpnia zobow i ązał się mu­
rarz postawić wszystkie niezbędne 
budynki , rozjeżdżamy ię więc w 
przeświadczeniu, że w dniu tym 
zbierzemy się znów razem. Oby 
Bóg dał ! Z tego bowiem, co widzia­
łem, wynio łem nieiatarte, kojące 
i ożywcze wrażenie . Przekonałem 
s i ę , że niebrak w Polsce ludzi ofiar­
nych i celowo myślących o przy­
szlośc i~ Bo z dzieci tych napewno 
wyrosną dzielni sp ecyali ści, dosko­
nali fachowcy, pionierzy pracy i kul-
tury. Eustachy Czeka/ski. 

75-lecie szpitala W Łowiczu. 

Jeden znajstarszyc h szpitalów w kraju naszym , mianowicie szp it al św. Tadeusza w .Łowi­
czu , obc hodził uroczystość 75-letniego swego istnienia. Uroczystoś ć rozpoczęła się od 
nab ożeństwa w koście le św. Jana, następnie odby~o s ię przedstawienie amatorskie na 
r,Zecz szpitala i zabawa taneczna w Stow. rob . ch rz . Rozsprzedano około 5000 żet . pam. 

Dom ludowy w Koniecpolu. 

Grupa osób biorąca udział w po ś wi ęc en iu domu ludoweg o w Koniecpolu , zbudowanego 
staraniem ks. Lubowiekiego z ofi11.rt1o $ci Henryka hr. P9tockiego. 
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Różdżka czarodziejska. 

Niedawno temu zakOliczyły się w Pa­
ryżu obrady kongresu psychologicznego, 
na którym poruszono również pewne te­
maty z zakresu wiedzy tajemnej. 
Z poś ró d nich naj cieka wszym niewątpli­
wie byl problem poszukiwania ź ró d eł i 
metali przy pomocy t. zw. r óżdżki cza­
rodziejsk iej, a to tembardziej, że z roz­
strząsaniem teoretycznem połączono in­
teresujące praktyczne dośw i adczenia. 

Do niedawna jeszcze zajmowali się 
tą sprawą wyłącznie reprezentanci mi­
styki i okku ltyzmu; 
nauka ścisła nie 
brała zagadkowej 
r óżdżki w zakres 
swych rozwazan. 
Dopiero ostatnie la­
ta sprowadziły pe­
wną odmianę w 
tym kierunku; za­
równo francuzi, jak 
niemcy, za intereso­
wali się naukowo 
problemem poszu­
kiwania źródet We 
francyi przoduje 
tym poszukiwaniom 
p. Henryk Mager, 
w Niemczech za­
początkował bada­
nia ' naukowe von 
Uslar, który sam , l~~~~:::~~~~l 
dokonał w kolo-
niach szeregu bar- ' " • Srednlowlec zn y poszu' 
dzo pomyslnych kiwacz żródeł . P.",kt 
doświadczeli, pro- c. rosgałędonej różd' ki 
wodyrem dalszych A(3C pochyla s ię ku doto -

d
·, . f 'l(N, ~cfy pos:::;lI/u'~uacr: prse-

stu yow Jest plO e- c!rod!J1 lIad pod~lClllnelll 
sor budownictwa :S ródłrlll. 

wod nego w polite· , 
chnice stuttgarckiej, dr. Weyrauch. 

Zasadniczą r óżnicą między yste-
mem badal'l w obu wspomnianych kra­
jach jest to, że uczeni francuzcy dążą 
główn ie w kierunku teoretycznym, nie­
mieccy raczej w praktycznym ; tamci usi­
łują przedewszystkiem znaleźć wyUóma­
czen ie zjawiska, ci ogJaniczają się, na­
razie przynajmniej, do gromadzen ia jak­
najliczniejszego materyalu, a w wyciąga­
niu wniosków są znacznie wstrzemięźliw­
si. To wn ioskowanie było - nawiasem 
mówiąc - jedną z głównych przyczyn, 
dlaczego nauka śc i sła zachowywała się 
odpornie wobec problemu czarodziejsk iej 
różdżki. Bo rozmaici poszukiwacze ź ró­
deI nie zadawa lali się rzeczowem stwier­
dzeniem faktu, że trzymana w rękach 
róż d ż ki pochy la się, gdy tają nad kry-

Wpływ rz ek na ukształtowanie c hmur. 

jącą się w głębi ziemi wodą lub metalem, 
lecz zawsze do trajali do faktu teorye 
i teoryjki, nie nadające się do naukowego 
traktowania i odstręczające poważnych 
uczonych od zajęcia się sprawą. 

Dopiero zawiązane z końcem l 11 r. 
w Niemczech stowarzyszenie, poświęco­
ne badaniu tego problemu, weszło na ra­
cyonalniejszą drogę: zan iechano prób 
wyjaśnienia, a głów ny nacisk położono 
na trzeźwą statystykę, aby dowieść, że 
zjawisko, jako takie, nie może absolutnie 
po dlegać wątpliwości. W badaniach za­
stosowano szereg rozmaitych metod, ce­
lem wykluczenia możliwości wplywów 
suggestyi, którą dawniej uważano nieje­
dnokrotnie za przyczynę drgnieJi różdż­
ki ; skontrolowano liczne doświadczenia 
Uslara i stwierdzono ich autentyczno'ć; 
mimo niepowodzel1, nie ustawano w pra­
cy. I, dzieki temu, zdobyto naukowe u­
znanie problemu; co więcej, osiągnięto 
praktyczne zastosowanie go w codzien­
.nem życiu . 

Monachijski urząd wodociągowy sta ł 
się pionierem w tej nowej dziedzinie za­
stosowan ia czarodziejskiej paleczki; po­
szukiwaczom żródel zlecono odszukiwa­
nie uszkodzonych i pękniętych rur wodo­
ciągowych. Statystyka wyników, zesta­
wiona przez naczelnego inżyniera, Zott­
manna, jest niezmiernie interes ującym 
dokumentem. Uszeregowano w niej, bez 
komentarzy, zarówno powodzenia, jak 
niepowodzenia, te ostatnie dosyć zresztą 
ni t liczne. W przeważnej liczbie wypad­
ków poszukiwacz wskazywal bardzo do­
kładnie uszkodzenie pod grubym brukiem 
asfaltowym. To więc były już ściśle nau­
kowe dane. 

R.Ównocześnie r ozpoczęto też groma­
dzić pokrewny materyał doświadczalny, 
któryby w przyszło'ci um ożl iwił teoretycz­
ne u jęcie problemu. Więc Th. Wulf za­
jął się kwestyą radioak.tywnego promie­
niowania wody i zmniejszaniem ię il ości 
tak zwanych promieni gamma nad po­
wierzchn ią wody; dr. Diekmann z M o­
nach ium ogłos ił interesującą rozprawę o 
elektrycznych zmianach potencyalnych, 
zaobserwowanych podc,za podróży ba­
lonem Zeppellinow kim, a okreś lających 
dokradnie gran i cę między lądem i mo­
rzem; wreszcie K. Bassus poczynił nie­
z.m iernie interesujące spo trzeże ni a nad 
odzwiercied laniem się biegu rzek na 
chmurach. Uniósłszy się balonem ponad 
ni ko wzniesione chmury, nieporuszane 
najl żejszym nawet wietrzykiem. ujr zał na 
ich powierzchni jakby rozgałęz i o n e roz­
pad liny, odpow iadające dokładnie ry un­
lciem rozgałęzieniom płynących pod nie­
mi rzek. Znowu więc stwierdzenia i 
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fakty lntei'esu]ące - chociaż Istota ich 
nie jest jeszcze wyjaśniona, - które mo­
gą w przyszłości ułatw i ć zbudowanie teo­
ryi, ponieważ prawdopodobnie pozostają 
w jakimś związku z zagadkową różdżką 
poszukiwaczy źródet 

Dalszym szczegółem pracy stowa­
rzyszen ia niemieckiego jest poszukiwa­
nie analogicznych zjawisk w dziedzinie 
fizycznej, w nadziei, że uda się przy po­
mocy aparatów wykazać oddziaływania. 
wpływające na poszukiwaczy źródet 
I stotnie, radioaktywność daje uczonym 
pewne punkty oparcia w badaniu wpły­
wów wody na znajdującą się ponad ni ą 
atmosferę. Wiadomo już, że zdolność 
powietrza przewodzenia e lektryczności 
wzmaga się przy naświetleniu radioakty­
wnem. Badania powietrzno-elek tryczne 
dowiodły, że pewne substancye na po­
wierzchni ziemi lub pod nią. a zwłaszcza 
woda, oddziaływuj ą ujemnie na promie­
niowanie radioaktywnych substancyi, a 
zwłaszcza na t. zw. promienie gamma. 

Wszys tko to są, oczywiśc i e, dopiero 
zaczątki nowej nauki, przygotowania. 
Dalszy ich rozwój wyjaśni może dokła­
dniej istotę zjawiska, współudział warun­
ków zewnętrznych, współudział różdżki 
czarodziejskiej i osobistości, i wrażliwości 
danego poszukiwacza. 

Bądź co bądź, problem znajduje się 
nareszcie na dobrej drodze do naukowe-
go rozwiązania. St. I. 

Jak s ią trzy ma nowożytną różdżką 
czaro dz i ejską· 

Pokarmy sztuczne. 
Obok marzycieli, zwanych scyentyli­

stami, istnieli zawsze marzyciele innego 
rodzaj u, którzy do tego samego celu, 
mianow icie, do nakarmienia i napojenia 
całej bez wyjątku ludzkości do syta a bez 
\vielkich zachodów, zmierzali odmiennemi 
drog·ami. Te drogi-były to marzenia, o­
czywiście. Ale te marzenia nosiły na sobie 
piętno pogodY, spokoju, słodyczy, ła­
godno' ci. P odczas gdy socy.aliści śnili 
sny gwałtowne, czasem krwawe, w któ­
r ych przewrót stanowił esencyę akcyi, a 
przymus esencyę porządku, owi odmien­
ni marzyciele spodziewali się rozwiąza­
nia wszelkich dolegliwości społecznych 
od nauki. 

- Cierpliwości, cierpliwości, - mó­
wili oni burzącym się tłumom, - nauka 
postępuje zybko, chemia robi zdobycze 
cudown~: elektryczność w podziw wpro­
wadza wszystkich. Maluczko, malucz­
ko, a cale tak zmudne, ciężkie i niewdzię­
czne rolnictwo weźmie w łeb, uczynimy 
z roli jeden piękny park do spacerów i 
sportów, a fabryki produkować nam będą 
sztuczny chleb, sztuczne mleko, sztuczne 
mięso, sztuczne masło, sztuczne jaja. 
W zy tko w do konałym gatunku i za 
bezcen. Tak, za bezcen, bo do takiej fa­
brykacyi nie będzie potrzeba innych ma­
teryałów, prócz pierwiastków, jak tlen. 
wodór, azot, węgiel , trochę siarki, fo fo­
ru, pata u, wapnia i t. d. A przecie tyle 
t lenu i azotu znajduje się powietrzu, tyle 
wodoru w studniach i rzekach, tyle wę-



gla w kopalniach! Cierpliwości, cierpli­
wości, - maluczko, maluczko ... 

Oczywiście, na ch lepie sztuczny% na 
mięsie sztucznem, na jajach sztucznych 
ta idyla się nie zakończy. 

To będzie tylko - jej początek. 
Robociarz i chłop, posługacz i taki, 

co nic robić nigdy nie będzie z zam iło­
wania i z zasady, na swoim stole mieć 
będzie jeszcze sztuczne pasztety stras­
burskie, sztuczny kawior astrachański i 
sztuczne ostrygi ostendzkie, podlane ob­
ficie sztucznem Chablis, sztucz)1ym Toka­
jem i sztucznym Pomery albo Mummem, 
demidoux, extra sec albo gout ameri­
cain. 

Więc tylko cierpliwości, tylko cier­
pliwości, a maluczko, maluczko .. . 

Trochę lat upłynęło, i pokazało się, 
że ci radykalni scientyfiści nabrali pozo­
ru mniej chimerycznych marzycieli, ani­
żeli radykalni a, jakby się zdawało, bar­
dziej pozytywni socyaliści. Chemia, isto­
tnie, rozpętała się w sposób apokaliptycz­
ny. Zaczęła sypać nam coraz to nowe 
ciała, coraz to nowe dobrodziejstwa, co­
raz to nowe cuda. Sztuczne pokarmy 
przestały być ideałem i na imperatywny 
gest organika zstąpiły na padół rzeczy­
wistości. Chemik umie robić w swe m la­
boratoryum sztuczny alkohol, sztuczny 
cukier i dziesiątki innych sztucznych pro­
duktów pożywienia, których jednak nie­
ma w halach za Lelazną Bramą, ponie­
waż, - no, ponieważ przygotowane w 
sposób sztuczny te produkty pożywienia 
sztuczne są paręset razy droższe oel 
zwykłych ... 

Niby sen stał się rzeczywistością,­
tylko rzeczywistość stała się w tym sa­
mym momencie bezużytecznością. .. 

Jednak popchnięte raz w danym 
kierunku ambicya i zawziętość ludzka idą 
przed siebie. Chemicy nie rezygnują z 
idei nakarmienia ludzkości dosyta pro­
duktami swej pracy. l, jeżeli mamy wie­
rzyć wieściom, posiadającY1J1 już sankcyę 
druku, jesteśmy blizcy epoki wymarzo­
nej. Mamy już, podobno, i sztuczne mle­
ko, i sztuczne mięso. 

Sztuczne mleko odkryto w naj śwież­
szych czasach prawie jednocześnie i we 
f rancyi, i w Niemczech. Istnieje roślina, 
zwana soja" po łacinie: soya hispada, w 
wulgarnym zaś języku nosząca nazwę 
grochu chińskiego. Japończycy robią-z 
niej rodzaj kleiku, bardzo niesmacznego 
i mato strawnego, przynajmniej dla żo­
łądków europejskich; groch ten ma w 
sobie pewien tłuszcz, pozostawiający 
dłuższe wspomnien ia na karcie podniebie­
nia. Otóż ten to groch, mechanicznie 
zmielony na subtelną mączkę i potrąkto­
wany jakiemiś substancyami natarczywe­
mi (które są sekretem wynalazców. jak 
dotychczas). staje się pod ręką umi.ejęt­
ną - doskonałym ekstraktem mleka. 
Wypada dolać doń odpowiednią ilość 
czystej wody, aby otrzymać znany bia­
ły napój, jaki dostajemy dotychczas z la­
ski krowy. 

Wtem sztucznem mleku jest podo­
bno (kładę na to słowo podobno szcze­
gólniejszy nacisk) wszystko o to, o co w 
mleku naturalnym. A o więc : i białko, i 
tluszcz i węglowodany, i sole mineral­
ne. Wartość jego pożywna ma być ści­
śle ta sama, co i mleka. Ceona o wiele ' 
razy niższa. Bezpieczeństwo o o wiele 
wyż ze. W sztucznem mleku nigdy nie 
znajdziecie zarazków, zwłaszcza , zaraz­
ka suchot. tak częstego o w mleku krowy. 
Wreszcie i smak podobno (zawsze podo­
bno) nie pozostawia nic do życzenia . 

Następujący maty obrachunek, który 
tu powtarzam za francuską "La Revue", 

przedstawi wam ekonomiczną doniosłość 
wynalazku sztucznego mleka : Krowa 
wymaga 40 arów uprawionej pod paszę 
ziemi; oprócz tego pewną ilość siana, o­
prócz tego- wizyt weterynarza, lekarstw 
i ubezpieczenia. Z pożywienia, jakie otrzy­
muje, tylko 53% idzie jej na pożytek. Z 
tego pożywienia ty lko 5% obraca się w 
mleko. Otóż odpowiednią ilość mleka. 
jaką daje dobra krowa, otrzymać można 
z soii, zasianej na 8 ty lko arach ziemi. 
Jeż~li uwierzymy wynalazcy, zapewnia­
jącemu, że urządze nie sojami jest o wiele 
prostsze i tańsze od urządzenia maślarni 
i urowiarni, wypadnie, że mleko sztucz­
ne będzie tańszem od krowiego przy naj­
mniej pięć razy . Niech by było tylko dwa 
razy tańsze? ! W Warszawie cena kwar­
ty mleka podniosła się w jednym roku 
ostatnim trzy razy . Biedne matki są w 
rozpaczy, co dawać dzieciom ... 

Jakże gorąco pragn ąłbym wie rzy ć 
tym wszystkim powyższym zapewnie­
,niom! 

ztuczne mięso wyna lazł chemik bel­
gijski, p. Effrollt, i nazwał je viandina,. 
Robi je ze słodzi n , z pozostałości od wy­
robu piwa. Te pozostałości suszy i pra­
suje; potem oblewa je, - wyobraźcie 
sobie, - kwasem siarczanym, potem do­
daje do tego, - któżby uwierzył, - wa­
pna. To wszystko filtruje, odwadnia, 
znowu prasuje. l mamy wkońcu - mi ę ­
so. 

Viandina nietylko ma dorównywać 
mięsu pod względem wartości pożywnej, 
ale ię nawet przewyższać. Robione do­
świadczen ia mają w naukowy sposób te­
go dowodzić. Pewien robotnik, ź le odży­
wiany i konsumujący ledwie 200 gramów 
mięsa w nieszczególnym gatunku, orzy­
brał szybko na wadze, na urodzie - i na 
tupecie, gdy mu dawano również 20(\ gra­

mów viandiny. A wzięte do doświad~"-e-
nia szczury zdychały po dwóch tygo­
dniach, gdy im dawano dziennie po 10 
gramów tylko mięsa, podczas gdy czuty 
się dobrze i wesoło, gdy je karmiono 
porcyjkami viandiny, niedochodzącemi do 
wagi 5 gramów. 

Należy tu przypomnieć tym, którzy o 
tern nigdy nie wiedziel i, że słynny nie­
miecki chemik, Emil fischer, j uż dawniej 
odkrył w osadzie, pozostatym z produk­
cyi gazu św ie tln ego, pewne ciało dziwne, : 
bardzo podobne do zwierzęcych białek. 
Tamże znalazł on pewne specyalne kwa-

y, które, z owem ciałem skombinowane, 
dały substancye, zachowujące się che­
micznie podobnie, . jak mięso wołowe. 

Ostatecznie więc - nic niema niemo­
ż liwego. 

I pozostaje nam wobec tych informa­
cyi powtó rzyć radę dobrych ludzi, tak 
wierzących we wszechpotęgę nauki 
wspórczesnej: 

- Ci e rpliwośc i , cierp li wości, malucz­
ko, maluczko .. . 

Dr. Voks. 

Polacy na kongresie wychowania fizycznego w Pary:Żu. 

a odbytym niedawno w Paryżu 
kongresie międzynarodowym kształcenia 
cielesnego znalazła się spora garstka po­
laków; którzy przybyli ze stron ' rożmai­
tych nad ekwanę, by się czegoś w dzie­
dzinie doniosłej nauczyć. Podobizna ni­
niejsza jest upamiętnieni em wspólnego te-

o go pobytu rodaków ' w Paryżu . W na j­
ni ższym rzędzie siedzą. o począwszy od 
strony lewej: insp. W. Sikorski ze Lwo­
wa; t. Szczepkowski, A. Iiermanow-
ka i ·fl. francikowski z Warszawy; w 
rzędzie wyższym siedzą r ównież : nacz. 
K. Noskiewicz i fi. Prawdzic-Kuczalska z 
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Warszawy, dr. Eug. Piasecki i radczyni 
Lewicka ze Lwowa, red. wr. R. Kozłow­
ski i W . owacka z Warszawy; w trze­
cim rzędzie stoją : prof. J. Mayówna z 
Krakowa, N. Noskiewiczowa z Warsza­
wy, Ant. Robrówna z Paryża, Eug. Pod­
górska i Ii. zczepkowska z Warszawy, 
J. Kosiński z Włocławka, oraz Ii. Mie­
czyń ska z Warszawy; w rzędzie ostat­
nim : Edwin Pieńkowski z Warszawy, St. 
Lechowski z Paryża, L. Czerniawska, Ii. 

zenwaldówna z Brukseli oraz R.. Graf 
i BoI. Olszewski z Warszawy. 

Wrk. 



Fol.lI1alarski l Tavrcll. St. Lubicz-Sarnow ska. 

z teatrów warszawskich. 
TE ATR LETNI W' OGRODZI E SASKIM . 

O tatn i ą nowośc i ą naszej lekkiej sceny 
jest francuskiego autora, R.. Coolus'a, 
3-aktowa komedya "Pet ite Peste", co 
w polskim przekładzie nazwano: " Zi ół ­
ko". Zdawaćby się m ogło, że zręczny 
zwykle i dowcipny autor francuski nie 
byŁ w najlepszym ze swych dramatycz­
lI ych n a tchnień, kiedy " Zi ółk o" tworzył. 
PomysŁ do farsy, kilka sYtuacyi z ko­
medy i nastrojonej na ton w i ęcej seryo, 
a ż .na;·eszcie zakollczenie d'une boite 
ci surprises, zawinięte w kilka fra zesów 
jakiegoś sentymentu, z który m ani ak­
tor, ani widz nie wiedzą, co zrobić. bo 
roli główn ej wypożyczon ą została z tea­
tru Rozmaitośc i p. tanistawa Lubicz­
Sarnowska. Trudn o o lepszy wybór ; 
p. arnowska posiada talent i wdzięk 
tak wielki, że samo jej nazwisko na afi­
szu stanowi rodzaj at rakcyi. Slicznie 
też g rała artystka r olę tytulową. Na wet, 
dopók i mlodziutka M arcelina, chcąc o­
b r o ni ć swą przyjac i óŁk ę, Pau lin ę, przed 
r zuceniem s ię w objęcia narzucającego 
s i ę jej amanta, zużywa cały zapas swej 
kok ieteryi, by go odurzyć, o l ś ni ć i_sldo­
ni ć do pozostania przy niej - dopóty 
wszystko ni eź le s i ę sk łada. Kiedy jednak 
Paulina została j u ż uratowan ą, przy ­
czem, ku oJó lnemu zdziwieniu, wyzn aje, 
że "wlaściwie" zawsze męża ty lko kocha­
ła, i l{ iedy nagle, beż żadn.ego przygoto­
wania, dowiadujemy się, że M arce lina 
kocha s ię, z wzajemll ośc i ą, w 4D-ki lko le­
tnim kawalerze, który właś nie rozszedł 
s i ę ze swą 3D-tą któ r ąś kochank ą -
wtedy ju ż an i talent, ani uro:c p. arnow­
skiej nie wystarczają, a p u b li czn ość ma 
wsze lkie prawo zapy ta ć : dlaczego autor 
t ę s klonn ość wzajemJ1 ą, będ ącą gl ó\yny m 
motywem do rozw i ąza nia węzła intry ­
gi, trzymał przez całe 3 akty w tak głę­
bokiej tajemnicy? 

Najlepsze siły na zej l żej szej sceny , 
u ży te do tej komedyi, nie wywalczą dla 
niej , prawdopodobnie, dłuższego obywa-
telstwa w teatrze L et·nim. b. 

tEATR NOWOSCI. "Ewa", operetka 
Lehara . 

W teatrze na Daniłowiczowskiej 
św i ęcono teraz wielki tryumf. filuter­
nie podkasana muza operetkowa posta-

Pp. J . Redo i L. Messal w sc enie z op eretki 
Lehara: " Ewa" . Fol. p. :Irj'ol/ii R edo . 

nowiła otoczyć się aureolą artyzmu, nie 
kwituj ąc nic ze swoich wdzięków pikan­
tn ych , pusty śmiech przeplatać humo­
rem pogłębionym , a rytmy rozdokazy­
wa·ne u jąć w muzykę lepszej wartości. 

Trudne to zespolenie udało się cał­
kow icie. Jakkolwiek mistrz sztuki reży­
serskiej, p. Lu d. liwillski, nie ża łował ró­
ż nych pomysłowych "kawalów" tanecz­
nych i innych, jak np. scena z krze et­
karni, jakkolwiek nie brak w "Ewie" bła­
ze llstwa operetkowego, stanowiącego to­
war najbardziej poplatny - zna lazło 
s i ę też pole' i dla prawdziwej sztuki fl.k­
torskiej , a melomani nie potrzebowali 
n a r zekać na r ozpacŻliwą banalność in­
wencyi muzycznej. 

Bohaterką fab uły jest młode dzie­
wczę Ewa, wychowane staraniem robot­
ników fabrycznych; kiedy fabry l a drogą 
spadku przeszła na własność młodego 

flauberta, hulaka paryski o.drazu n~ 
Ewę zwrócił oczy; postanowIŁ wyrw.ac 
ją 'ze ś rodowiska on?tliw.ej pracy, WCI ~­
gnąć w wi r zabaw I uCiech. Jednakze 
opieka robotników i moralne zasady 
Ewy stanęly tym zamiarom na prze~zko­
dzie. Ewa ucieka z fabryki, a!?y me u­
ledz w walce z wl asnem lICZUClem. 

Ty mczasem w sercu flaubel:t~ b u ~ 
dzą się pierwiastki szlachetmeJsze I 

trwalsze. Rozłąka z Ewą doprowadza 
mlodego czlowieka do jasnego prze­
świadczen i a o swojej milo' ci. Tęsknota 
za ukochaną przeważa szalę ~zynó,,:,; 
fl aubert odnajduje Ewę i lączy Się Z nią 
dozgonnym węzłem małżeński!? . 

W tej akcyi dramatycznej wYJątko­
we pole popisu znalazła p. Mes~al?,":na . w 
r oli tytułowej. Przeds tawiła S i ę JUZ me­
ty lko jako pierwszorzędna gwiazda ope­
retko~a, ale nadomiar, jako arfystka 
dramatyczna w znaczeniu poważnem . 

Pięl<'l1a wytworna i niebanalna mu­
zyka Leha'ra, doskonale opracowane li­
bretto talent reżyserski p. Sliwińsk i ego, 
wYboina gra artystów i wspaniała wy­
stawa zapewniają nowej operetce długo-
trwałe powodzenie. B emol. 

Ze sceny poznańskiej. 

Marya Morozowiczówna (córl<a Rufina 
Morozowicza), 
stała artystka 
dra m. teatru Po­
z n ań skiego , wys­
tawiła na swój 
benefis własną 
sztukę 3-akto ­
wą p. t. "Kabo­
tyni" . Prasa tu­
tej sza, chwaląc 
pomysł i ładne 
pi óro, rokuj e 
au torce przy-
szłość w litera­
turze dramatycz­
nej . Sztuka po­
dobała się ogó l-

Marya Morozowiczówn a. nie, a grano j ą 
===========.bez zarzutu. R . 

Teatr amatorski w Płońsku . Fol. F. K. S chmidt, 

i-­
I 

W Płollsku dn . 29, 30 i 31 marca odbyło się przedstawienie amatorskie. Odegrano z po­
wodzeniem " Danusię " , (p rzerobioną z " Krzyżaków" H. Sienkiewicza) Główni uczestnicy : 
1. adw. St. Lenczew ski (organ i::ator i i"icJ'olor pr:::f'ds la"' .ellia), 2. W. Wi cherkiewicz (su/'cr) , 
3. M. Śliwicki ( IVoicwodn), 4. Wi lczyński (JllraHd) , 5. Anna Kugler (lfToJewod::,na), 6. Gór­
ni ck i (rcs)'scr l, 7. D ąb r owski (Z6)'s::1<0), 8 . H . Organkówra (Dam/sia ), 9 . Kuklińs ki (Powała) . 
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Warszawianka we Włoszech . 

Młoda i pełna wdzięku warszawian­
ka, p. Bronisława W inawerówna, ucze­
nica naszego znakomitego Frenkla, przed 
trzema laty wyjechała do 'Włoch po wra­
żenia ar tystyczne. Prawdopodobnie. nie 
przypuszczała, że będzie jej towarzy zył 
w podróży niewidzialny Amor skrzydla­
ty, który ją zapozna z jed ny m z najwy­
bitniejszych dramatopisarzów i poetów 
młodych Włoch, p. Carmine Oallon'em, 
laureatem na zeszłorocznym konkursie 
dramatycznym i autorem głośnych j u ż 
we Włoszech tragedyi: "Britannico" , 
" I Brenni" i różnych utworów poetycz­
nych. tało się : młodzi pokochali się, 

Bronisława i Carmine Gallone. 

i ślub połączył poetę z artystką. Pani 
Bronisława w ciągu lat paru pod kierun­
kiem swego mi tr za słowa tak dobrze 
poznała język włoski, że obecnie grywa 
w Rzymie z wielkiem pciwodz~niem w tea- . 
trze "Argentina", jako jedna z gwiazd 
lirycznych. i w krótkim czas ie potrafiła 
zdobyć sobie uz·nanie wśród krytyków 
i publiczno'ci. Prześ li czna dykcya, za­
pał i szczerość - oto główne cechy sub­
telnej gry rodaczki naszej. 

Pani 'Bron i sŁawa nietyllro nie zapo­
mn iała języka ojczystego, ale z całym 
zapałem od daje się kształceniu w nim 
i swego utalentowanego małżonka. Wi­
docznie znalazła w nim zdolnego ucznia, 
koro P. Oallone prze ,' łómaczył j u ż na 

j ęzyk włoski kilka utworów w ieszczów na­
szych, zacząwszy od Mick iewicza. 

Właśnie jeden z utworów wieszcza 
w p rzekładzie męża p~ni Bronisława ma 
wypowiedzieć na jednym z w ieczorów 
polskich, urządzanych staraniem "Circo-
lo ltalo-Polacco" w Rzymie. p. 

SPRZEDAŻ, 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

BEZPŁATNIE. 

Ofiary złożone w adm. " Świata" . 
Na gniazdo sieroce. Z Domańska rb . 5 

Pierwszy " kwiat ek" wiosenny. 

Na r ze cz Patronat u nad wi ęź n iam i odbyła s ię 
W dn iu 20 b. m. s prze d aż " marserytki". 

Bohater mórz bałkańskich. 

Niewielu bohaterów u p ami ętnią ka rty historyi turecki ej z obecnej wojny. Złotem i 
głoskam i zapi szą s ię w pami ęci narodu ty lko dzielny obrońca Adryanopol a. Szukri , ba­
sza, energiczny, b roni ący się dotąd wódz twie rdzy Skodaru, Essad-ba sza, i bohater -
mórz bałka ń ski c h , jednostka bo jowa, złożona z bohaterów, o krę t wojenny • Ha midże" 
i jego załoga . Niby orzeł, krążacy to tu, to owdzie, i spa d a j ący na gle na przeciwn ika 
z piorunowym hukiem dz i a ł, niby . I a t a j ący Hol ender", ukaz uj ący się dz iś tutaj. jutro 
na ogromnie od l egłym kra ń cu 111 órz - . H a midże" prze l a tywał da leki e przes trzenie wod­
ne, szarpał, n ękał , a t a kowa ł wroga, gdzie tyl ko mógł go do p aść . Drża ły przed nim 
greckie sta tki wojenne, d rżały okrę ty, tra n spo rtuj ące woj ska, p rzewożące prowi ant i 
amunicyę . A on bez l ęk u rzucał się w ni ebezpieczeńs twa, o j czyź nie na c hwałę i ratunek . 

Z kroniki towarzyskiej . 

W dn. 12 b. m. pObłogosław i ony zo-
tał w Koście le ewang.-aug. zw i ązek 

małżeński p. Leokadyi Karstens, córki 
Julii z Mordhor tów i Maurycego, prze­
mysłowca i obywatela, z p. Wilhelmem 
Weilem, illżynierem, synem Maryi z Za­
chertów i Ś . p. Artura, obyw. ziemi Kał. 

Leokadya Karstens . Wilh e lm Wei l. 

Dn. 10 marca r. b. w Warszawie, 
w kościele w. Krzyża, został pobłogo­
sławiony związek małżeńsk i pom i ędzy 
p. Krystyną Orużewską, obywatelką zie­
mi Kowi eńskiej, s tu de n tką medycyny 
Instytutu lekarskiego w M oskwie, a p. 
Bogumiłem Krippendorfem, ob. ziemi u­
walskiei, lekarzem, o rdynującym tamże. 

Bogumił i Krystyna Kr ip pendo rfowie. 
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Katastrofa lotnicza. 

Lotn ik Sławorosow który uko ń c zył studya 
lotnicze w " Awiacie /'. warszawskim, an.ast.ęp: 
nie był pilotem " Awl aty ", s padł w Mlraflorl 
wraz z pasażerem , wskutek wyb uchu mO,toru . 
Pasażer odnió sł śmiertel ne rany. Lotnika w 
stanie ciężkim przewieziono d o szpi tala, j est 

Jed nak nadzieja, że powróci do zdrowia . 

Krawiec Damski S t. S trzemecki 
Marszałkowska 123. Tel. 19-68. 

Na sezon wiosenny' KO STYUMY, • PALTAlt.p. 
Os latnia moda. W ielki w yb 6 r maleryał6w kra-

j o wyc h i zag ranicz ny ch . 
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Na widowni - Z tygodnia. 

Zn an y architekt, STEFAN 
SZYLLER, p omocn ik ki e ­
r ownika budowy trzeciego 
mostu, został mianowany 
starszym budowniczym m. 

Warszawy. 

In żyn . STEFAN KO SSUT H. 
ogłosił w " Prze gL techni­
cznym " prac ę p. t. " Zawo dy 
techn iczne " zasłu gując ą, by 
zap ozn ały si ę z n ią jaknaj­
szersze koła czytaj ą cy ch . 

WŁADYSŁAW MICKIEWICZ 
został zam ianowany hono ­
rowym czło nkiem Towarzy­
stwa artyst.-l iterackieg o w 
Pary żu na o statn iem walnem 

zebraniu c złon ków Tow. 

W skutek enuncyacyi bisk . WŁADYSŁAW ks . DRU C KI 
galo , sprawa ref.wyb . do Sej- LUBE C KI wła ś ciciel Te­
mu poważn i e zac hwiana. U- res 'na i d ób rn a L itw ie , zo ­
stąpi e nie nam. BOBRZYŃ - stał d. 21 kw ietnia w t aJe ­
SKI EGO zdecydo w ane. Jako mniczy sp o sób zamordo ­
n as tępcę wym . P. ks. Sap ie h ę, w any. Książę l ic zył 49 la t . 
oraz eksc. L. hr. Bi Jińs k i e go. 

Strejk powszechny w Belgii. 

Posp ieszny zakup ś rodków Sp o żywczyc h 
z· obawy głodu . 

rn1 Najwa:tniejsze wypadki r,,1 
~!!J minionego J ygodnia. ~ 

SP RA WY POLITYCZNE. 

W Armenii przygotowuje ię podo­
bno pQwstanie. Liczne ar sztowania od­
kryty sldady broni i amu nicyi. 

Zam1więto granicę bośniack o-czar­
nogó r sk ą, aby p rzec i ąć nie fornym czar­
nogórcom dowóz żywno'ci. 

Ostatnie depesze zawiadamiają o 
zdobyciu i kapitulacyi kutari, gdzie 
wkroczyły wojska czarno Órskie. Wa­
ź llY ten fakt zaostrzy znów polożen ie na 
Bałka·nach . 

Bulgary a zag roziła Czarnogórzu, że, 
jeże li nie przy jmie propozycy i mocar tw, 
będz ie wykluczone ze zw i ązk u. 

NASZE SPRAWY. 

Dwa dominuja,ce f akty: 1) bisku pi 
galicyjscy wypowiedzieli s i ę zbiorowo 
przeciw reformie sejmowej, 2) Rada Pań­
stwa zawotowała język rosyj k i w sa­
mo rządz ie naszym, wbrew projektow i 
r ząd owemu , uchwale Dumy i większości 
komisyi własnej. 

Bi kup i galicy jscy oznajm ili, że re­
forma .proponowana pr zy ni osłabY szko­
d ę Kośc i ołow i. Bobrzyri k i wobec tego 
podal s i ę do dy mi y i, a kon erwaty'ci 
o d s tąp ili reformy. 

Reforma sejmowa pogrzebana. ą 
przeciwko niej obecnie: podolacy, kon­
e rwa tyśc i, narodowo-demokraci i cen­

tru m. 

Bru kse lska gwardy a miej ska w pog otowiu 
na wyp adek rozruch ów . 

Pr ezes gabi'netu austryackiego robi 
rozpaczliwe wysiłki, aby nawiązać nano­
wo rokowania polsko-rusiriskie. 

W objęcia padli sobie z rozczu leniem 
Murko i tiszinskij, gdy ię im udato 
przeprowadzić w Radzie Paristwa usu­
nięcie języka polskiego z samorządu. 

W calem pOlskiem spoleczeńs t wie 
pan uje przekonanie, że samorząd " hu r­
kow ki" ty lko by szkodę w zystk im 
przyniósL 

Z WATYKAN U, 

Zdrowie Ojca $ \viętego przechodzi 
cię~ l<ie kryzySY. Ostatnie wiadomości 
pomyśln iejsze. 

Pol Il a, pielgrzY l1l kę z Poznańskiego, 
pod wodzą ks. bi . Likow kiego, 350 o ób, 
przyj mował Merry deI Vat. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Fo r tuHat Strowski, profe or li teratu-
ry francu kiej w orbonie, kandyduje 
do In ty tu tu. Ma poważne szan e. 

W salonie parYSkim wy tawi li swe 
dzieła: W ittig, Puszet, Ostrowski, Bie­
gas, Boznarl ka, Balzukiewicz, Broniew­
ka, B uchholtz, Ki ś l ań ka, Koncewska, 

Romanowska. 
P. Poradow ka nap i ała lIOWą po­

w ieść z życ i a pol kiego. Tytuł: "Le'ni­
czówka". Rzecz s i ę dzieje na Bukowinie. 

" Stowo" niedzielne numery pośw i ę­
ca literatu rze, kultu rze i krytyce. Wpro­
wad ziło " Kroniki wa rszawskie", r odzaj, 
za niedbany Gd śmierc i Pru a. 

K onwencya literacka pomiędzy Niem­
cami a Rosyą zost ała raty fikowana. 
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Drugi to już krok na drodze uporządko­
wania prawa własno ' ci literackiej w Ro­

y i. 
NOWE PI S MA. 

,,] ęzyk Polski". Pod takim tytutem 
wychodzić będzie nadal znany, sympa­
tyczny i u ży teczny "P oradnik języko­
wy". 

" Dziec/w". Czasopi mo, po więco-
ne wychowaniu domowemu i społeczne­
mu. Miesięcznik nowy w Warszawie. 

RÓŻNE . 

Najwięllszy aeroplan buduje w Pe-
tersburgu p. iko r ki. Oby ty lko latar. 

Liblw echt zrobił w parlamencie nie­
mieckim ensacyj ne odkrycie : Krup wy­
kradał za drogie pieni ądze sekrety woj­
skowe niemieckie. Poco? 

B ezrobd{:ie w Belgi i roś·nie. Tą dro­
gą chcą socyaliści zmiany wyborczej u­
tawy, która stale daje większość kato­

likom. 
Kolosalnego jaszczura odkopano w 

zwajcaryi . Doskonale się zachowal. 

SIWUCHA. 

F. JANKOWSKIEG O. 

Czyta j cie "MIESIĄC I LUSTRO W AN Y"! 
Tre' ć aktu alna i z ajmuj ąca Lic zn e iluslracye. 
Ządać \V ksi~gar n i a cb . R edakcy a Wsp ó lna N.4.5. 

Z eszyt kop . 60 . 

Zdobywca Adryanopola. 

Decyduląc ą rol ę w zdoby c iu ' Ad ryanopol a .. 
odegrał dowód c a w s chodnie g o s krzydła buł­
Qarsk i.ej armii oblegaląceJ, J e n e rał W azowo 
Ucz yniony j ego atakiem wyłom w obwaro w a­
niach obronnyc.h zmusi! mi asto do poddani a 

Się zwyci ęzcom . 
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Niezbe.dny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

ta.dać wS2~dz'e _____ ... 

Fabryka Kapeluszy damskich 
= oraz Piór fantazyjnych = I. KACEW 

(Długa M 50 obok Hotelu "Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 
FlI1a I Pasaż Slmonsa skleD NQ 16 FUla II Wierzbowa 3 obok Kumra PoranneRo. 

Ceny fabryczne - stałe. 1405 

Balon niemiecki spada we Fran cyi . 

Złoś li wość wichru wyrządziła francuzom bardzo niemiłą nie podziankę. Zupełnie bo­
wie m ni espodziewanie odwiedził ich w LunevilIe'u jeden z kolos 5w powietrznych 
niem iecki ch, .Zeppelin IV" . Ot, przyjechał sobie, zapędzony wichrem, tuż nad twier­
dzę i pola ćwiczeń wojskowych, nie bacząc na zakazy, wykonał ki lka zręcznych 
okrąże ń , jakgdyby chcąc dokładniej rozpatrzeć się w terenie ... jakiejś przyszłe j woj ny, 
i op uś cił s ię bez ceremon ii na ziemię . Czyż kierownicy mogli być odpowiedzial ni 
za ki erunek wiatru? Chociaż balon jest motorowy i zazwyczaj wa lczy z prądami 
powietrza , w pewnych wypadkach nie może się jednak oprzeć ich sile . Tym razem 
siła ta zmusiła Francyę spojrzeć w oczy grożącemu niebezpieczeństwu i potędze .za-

przyjaźnionego" nieprzy jaciela . 

ś . p. K.Ostaszewsk i-Barański. 
Redaktor "Dziennika Polskiego" we 

Lwowie, history k i wy bitny publicysta, 
zmarł w 53 roku życia, zostawiając po 
sobie głęboki ża l w szystkich, którzy go, 

jako pisarza i 
gorąco kra j 
swój miłujące-
go obywatela, 
znali z widown i 
publicznej, i 
wszystkich, któ­
rzy w życiu pry­
watnem m iel i 
sposobność o­
cenić jego ser­
ce, szczere, do­
bre, wrażliwe, 
pra wdziwie pol-
skie. Obok 
pracy dzienni-
karskiej na sta­

nowisku długoletniego redaktora "Dzien­
nika Polskiego", oddawał się ś. p. Osta­
szewski badaniom historycznym z zakre­
su przeszło ' ci Galicyi; plon badafl tych, 
opartych w znacznej częśc i na niewyzy -

skanych przed nim ź ródrach archiwal­
nych, zawarl' - oprócz . licznych prac 
felietonowych - w dwóch monogra­
fiach: roku l 46 (rzeź galicyjska) i l 4 
("Rok złudzeJi "), oraz w niedawno 0 -

głoszonem studyum o pierwszym pol­
skim gubernatorze Oalicyi, Wacławie 
Zaleskim. Innem polem działan i a ś . p. 
Ostaszewskiego, na którem się wybitnie 
zaznaczył, były studya jego nad ło­
wiańszczyzną zachodn i ą i południową 
(Czechy, Morawy, Dalmacya, kraj Sło­
weIiców), spisane w szeregu publikacyi 
o żywem, felietonowem zacięciu. Czyn­
ny ud ział braI ś. p. zmarły w pracach 
organizacyjnych dziennikarstwa po lskie­
go i slowiaflskiego, piastował god ność 
v/ iceprezesa Związku dziennikarzy sto­
wiaJiskich w Austryi, trzegąc pi lnie za ­
równo interesów polskich, jak naszej go­
dnośc i n9-rodowej . Cześć jego pamięci ! 

SPROSTOWANIE. 
W nekrologu ś . p. Ireny z Ooeb lów Sobes· 
kiej, za zły dwie pomyłki: w nazwisku pa­
ni e ńskiem zm arłej: nie Oebel, lecz Ooebel, i 
w l atach, gdyż zm . l iczyła nie 35 lecz ·25 lat. 

KlłIlW. FA'" WYRO'!W TYTONIOWYCH II 
Braci Polakiewicz I 

w Waruawie. = Egz. od r. 1863-

6293 Poleca PAPIEROSY 

.. Derby" 10 szt. 10 kop. 

uM I" I .. M II" 10 " 6 • 
..Wiwat" 10 • 6 • 

pry WARSZAWSKI IAKł.AD 
TECHniCZnO - DENTnTYCZny 

Marszałkowska 51. Tel. 283 -62. 
Zęby s z ' uczne bez po dn i e bie ni a, w kaucz u ­
k u , z locie o d rubl a . L eczenie, pl o mb o wa­

nie , K or o ny złote. 

BIEDNY UCZEŃ t~~t~ll I 
cznej kursu II prosi Sl. Czy - I 
te lników o ciepl e pal o i bu ty 
g d y t m atka wdo w a nie jest 

w motności mu sprawić. Ofia ry przyj- I 
muj e:nasza Administracya p o d W . W . 

Ofiara strzelaniny. 

II 

Ś , p. Aleksa nder Kotowsk i, od lat 30 
kontroler t ramwajów miej skich, człow i e k 
powszechnie zna-
ny z uczciwo ści, ,----------, 
szanowany przez 
zwie rzc hników i 
podwład nyc h , w 
dniu :?l-ym b. m. 
padł przypadko­
wo ofiarą strza­
łów, przejeż dża-

. j ąc na wago nie 
przez ulic ę Wo l­
ską, w chwili 
strze laniny, wy­
wołane j bójką pi­
janych awan tur­
ników. 

Treść NQ 17 "Świata". 
Mili ard margrabieg o Ger ona. A. Cho ło",,,"skl. 
Ossolineu m. (Z I 2 i l ) A. Ch. 
Gazeta stuty s ięczna , ( Z I il. 1 Stos , 
Notatk i literackie. El/s t. Csclmlsl". 
Warsz. Tow. art. grafików. (Z 4 i/.) M. Dimsl/. 
W maryan. gn i e ż dzi e sie rocem . ( Z J il.) E. Cs . 
R óżdżka czarOdz iej ska. ( Z 4 il. ) St. I . 
Pokarmy sztu czn e , D,-. Vol,s . 
Z teatrów warszaw skich. (Z 2 il.) b., BelJlol. 
Ze sceny poznańskiej . ( Z Iii.) R. 
Warszawi anka we Włoszech. (Z 2 il.) 
Kr onika towarzyska. (Z 3 d.) 
Najważni ejsze wypad ki minio nego tygodnia. 
Ś . P. K. Ostas zewski-Ba rański . (Z I iI.) 
Ofiara strzelani ny . (Z I ii.) 
TURYSTA POLSKI . W . JI![ako,,'ski, M, 7., J(0)l­

s la"ty Stak" (Z 6 il.1 
Zakład w odoleczniczy " So le c ". (Z J il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Z Tretiakowskiej Galeryi w Mo skwie . 
Ze sztuki . 
75- lecie szp itala w Łowiczu , 
Dom lud o wy w Kon ie cpolu , 
Polacy na kongresie wych o wania fiz yc zne go. 
Teatr amatorski w Płońsku . 
Pierwszy " kwiatek " w iosenny, 
Bohater mórz bałka ń skich . 
Katastrofa lotn i cza , 
Na w idowni - z tygodnia. Ij ił . i 
Srte jk powsze chny w B e lgi i. 
Zdobywca Adry anopo la. 
Balon niemiecki spada we Franc y i. 

Banda Rycaja pod sądem wOJ. 
Age11cya .fol. Ma ryana Fuksa . 

Dziankowski, Ry caj Stępniak , 
11/orderca ś.p. ::;abity podc::;as "apa- schwylany .~ 
VI' ę<Tli,;sldcgo. dl/ na dwórś. p. i'I 'ęgl. R ollcrda'lllie. 
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Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

Nr. 9. Czerwoność rąk i nosa 
wskutek zadawnionego odziębienia 
leczy radykalnie środek "Eros". Wło­
sy (wy czeszki) przysłać do analizy 
lekarski ej do Kalotechniki. Kosztu­
je rb. 3. Lekarz zbada i zaleci odpo­
wiedni e środki. 

Nr. 21. Zęby wy bieli , oraz usu-

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Najracyortalniejszy ś l'odek do ząbow. 

Do naj bardziej u nas zaniedbanych 
zabiegów leczniczych należy pielęgno­
wanie zębów. Traktuje je się u nas 
wprost po macoszemu, nie pomnąc zu­
pełnie o tem, że bywa ono źródłem 
wszelkiego rodzaju chorób, a to dzię­
ki temu, że bakterye, tworzące się w 
szczelinach zębów i jamy ustnej, prze­
dostają się wraz z pokarmami do żo­
łądka i kiszek, zatruwając organizm. 
Jak praktyka dowiodła najracyonalniej­
szym ś rodkiem do pielęgnowania zę­
bów, zabijającym literalnie wszelkie 
bakterye, konserwującym zęby i dezyn­
fekującym jamę ustn ą, jest "Tlenol " 
(krem, proszek i plyn), sporządzony 

nie niemiłą woń z ust Elixir radiowy ._-­
Dla wybielenia dekoltu i szyi pole­
camy krem angielski dora Orgley'a. 

Nr. 73. Włosy wzmocni i pobu­
dzi do porostu R.adiol. Myć głowę 
mydłem płynnem Antrasolowem, a 
łupież zginie zupełnie. Brodawkę 
przeszkadzającą przy goleniu usunie 
lekarz przy pomocy e l ektryczności. 
Przyjęcia lekarskie w Kalotechnice 
codzień od 4-6. 

Nr. 28. Zmarszczki rozprowa-

według przepisu d-ra Napoleona Cybul­
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Pigułki S anguinalowe z lecyty Jl q. 

W stanach osłabienia, pozosta 
łych po chorobach gorączkowych re­
konwalescencyi, ciężkiej blednicy, ne­
urastenii, histerii, wtórnej anemii, i in­
nych, znakomitym środkiem leczniczym, 
jak dowiodła praktyka, okazały się pi­
gułki Sanguinalowe z lecytyną czystą 
0,025. Pigułki te, pokryte czekoladą, 
dające się łykać z łatwością, działają 
wprost znakomicie, przywracaj ąc utra­
cone siły. Dostać je można wszędzie, 
a stosować należy po uprfedniein po­
rozumieniu z lekarzem. Ządać tylko 
prawdziwych, z etykietą zatwierdzoną 
przez Miniskryum Przemysłu i Handlu. 

dzi masaż Autow ibra to rem dora 
J ohansena. Przed masażem zawsze 
posmarować twarz kremem Radium, 
myć się otrąbkami Vesta z Wodą ró­
żaną radioaktywn ą, a cera zacho­
wa świeży i zdrowy wygląd. Li­
s ty z zapy taniami, na które odpo­
wiadamy bezinteresownie, adreso­
wać wprost do Kalotechnik i, Mar­
szałkowska, 116, telef. 16-73. 

Zarząd Kalotechniki. 

I dealny P uder. 

Na nazwę tą w zupełności zaslu · 
guje puder w książeczkach, tak zw. 
Papier Poudre Ltd. W obecny m okre­
sie zielonego karnawalu czyż może być 
coś bardziej idealnego dla naszych 
pań... Po tańcu, w dusznej sali balo 
wej, twarz zwykle nabiera kolorów, 
z któremi niekażdemu jest do twarzy 
oraz okrywa się potem Noszenie z 
sobą puderniczki i puszku jest zbyt 
uciążliwe. Tymczasem jedna kartecz­
ka, wydarta z książeczki pudrowej , 
i roztarta na twarzy przy pomocy chu­
steczki, okrywa ją cienką warstwą pu­
dru, wchłaniającego pot i ł agodzącego 
rumieńce. 

Dr. M. D. 

----------------------------------------
Tanie pierze czeskie. 

~ 
5 kg. świetych dar­
tycb 4 rb. 30 k . , lep­
sze 5 rb . 20 k., 5 kg 

. bi ałycb, miękicb ja~ 
pu cb, d artych 10 rb . 
i 12 rb . 50 kop., 5 kg. 
śnietno-białych mię­
kichjak puch,dartycb 

lS rb., lepsze 17 rb. 50 k . Pierze nie 
płaclI cła . 5 kilogr .=12 funtom r osyj . 
• kim. W.vsyła się franco bez cła z. 
zaliczen iem. Zwrot i wymianę uwzglę-

dnia się za potrą ceniem porta. 

Benedikt Sachsel, 
lobes .MI 182 p. PlIsen, CzeGhy. 

1OiI ___ 1III 

pas brzuszny taśmowy· 

'JSucces" ~ ' 

Któ ry u zn a Dy z o s tał na Zj eździe 
Chirurgó w P o lskich w 1910 r . z a 

naj praktyczniej s zy . 
P ate ntowany na Cesarstwo i Kró­
l es tw o z a N. 7887 do nabyc ia w y­
łącz n ic w s kl e pi e opty cz n o-orto-

p edycznym 

s. GRABINY 
Marszałkowska M 101 

. Telef. 47·67. 
OBSŁUGA DAMSKA 

NIE ZANIEDBUJel} NIGDY PRZEZIEMBlfNIA 

Wy~OS" POSAOZE~ 

r.:~Damięcki i S~ 
Warsztaty Mokotów ogród W-g ) Szustra. Te'. 228-73. 

Z awieranie wszelkich umów, modele i gotowe posadzki w kantorze 
• owog"odzka 28. Tel. 25-65 przy zakt stolarskim (dom wł . ) . 

ć)słr~e~en"e ! 
Ni ez wykła dobro ć - o czem świadczy dŁ ugo l e tn ie wy pró b o wa nie 

przez pp . l e karzy i wszystki e wa r stwy l udD ości-wy rabiany ch p r zez fi rmę 

"ROZENTO WO" 
pr odukt ó w mleczny ch, przyczyniła s ię d o sze r o kiego ich z by t u. Ni c więc 
d ZI wne go, że z na l eź li s i ę naś l a d ow cy, k tó r zy , chCĄ C wyzys kać powodzenie, 
wprowadzają d o bandlu p o d o n e p ro dukty. U prasza s i ę zate m S z. publi cz­
noś ć p rzy kupowa niu .ta k ś mi eta nki s terylizo wanej , j a k ml eka s te r yl izowa· 
n ego i s e rk ó w, zw~acać baCZDł\ u.wagę n a e ty kietę z na pis e m 

"ROZENTOWO" 
W ktÓ.·ł\ każdy produkt te.łże firIlly jest z lOlłatrzouy. 

Kto cbce. m ie ć za~em p ewn oś ć, że. u żywa n ~bia ł u czystego, ni e 
ralszo w an e go , nl ec b kupUJe tylko o gó!me .z n a n e 1 wy prób o wane ~vyżej 
wy ml e Ulone produkty ml eczn e 1 n Iech Ul e d aj e p o sluch u zach wa la nIU in 
nycb p odobn)ch pro duktów . 

")(l~~~~~w~~~r~r sL~,k" "S I M I" (Pl YN) 
Udelikatnia skórę, leczy r~dykalnie i ~Iuwa ~iegi. w'Igry, liszaje, krosty , 
ora z połysk twarzy. Nadaje twarzy pIęknoś ; I urok młodości. Cena flako­
nu (ub . 1.70. Dostać motna w większych składacb apt. i perfumeryach 

Przedstawici el Józef Grossman Warszawa, Złota 16 
, Telefon 184-44 . 

~N"'" ruDlO. LlJ)lIW llUI Srodek Dl porost wio. ów, 
~fi!\liitii4~ wstrzymuł' e ich wypada­
~ ... ~ .. nle, zapob ega siwiźnie, 

- zwraca Im pterwotny Ich 
f@i~~~ kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku I we wszystkich 
wypadkach. ln(ormacye bezpłat­
ne. Na żądanie wysyła się natych­
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy­
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 
I ustnie do L.Dequeant,pb.rm.;U,n. 
CII,aaaco.,t, Parłl Wystrzegać się na­
fladownlctw I falsyfikatów. Sprzedaje 
Ilę we wsz}'s tklch l epsU'ch aptekach, 

tlalDylepreflltul : Władysław <:Obn 
LODZ, 29 , Rue MIkolalewek • . 

0 -' 3 O BERM EYERA 
KROSTY , PIEGI , WĄGRY , LISZAJE. 
ŚWIERIBĘ , PRYSZCZE i WSZELKIE 

NI ECZYSTOŚCI SKÓRY 
U S UWA NAZAWS Z E 
Sp rze d ał w aptek ach 

i w skład . 

lup e łne wył 

Świat N2 17 z dnia 26 Kwietnia 1913 roku . 19 
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Poś r ó d 

ostra j przewlekla . z latwością leczy S Ię za pomocą 

NOWEGO . KLIN ICZN IE ZBADANEGO PREPARATU 

KRVRHOSE D-ra REUHET, 
zaszczyconego wieloma pochlebnemI opi niami w s pe· 

cialnei prasIe le karskIej 
KAVANOSE D·ra REU ET nISzczy mikroby rzezączkl . 

przerywa wyciek. u ' mi erza klu cia. bóle i w prędkIm 

czasie usuw~ zapalenIe cewk, moczowej 
ZALECA N Y JEST PRZ EZ LEKARZY 

Sprzedoje się w aptekach I s kł ad.ch aptecznych. 

Cena pudelka rub . I ko p. 6~· 

Żądaicie oryginalnego w a lumin iowym 
opakowanIu z plombą komo· 

ry ce lnej. 

Instytut Politechniczny - ~-' 
w Frankenhausen (Niemcy) Kyffhauser 
wydział budowy maszyn ogó lo y 
i gosp odarczyc h , ele ktro techni-

ka. bud ow n ·ctwo. 

!1ŃO W OS eH 
POKOJOWY "-

MAGIEL- STOI. 
#~SANITAS 4) 

PRZEDWCZESNA rłEURASTErłJA U PA_ÓW. 
w spół cze snych zabiegów, które lekar z w prak tyce .swej w wypad kacb przedwczesnego osłabienia nerwów ch~t n ie zal ca, 

tOlll c'um dla nerwó w 

_uiracithin Alexandra 
zajmuje miej s ce p 'erwsze. 

Najwit;ksze pow agi ni e mi ecki ch i innych u niwersytetów, kiero wnicy wielkich sz pitali i ty si'lce lekarzy wonopraktykujących slo su je pre parat 
. . t e n s.tal e przy . ws zystklch c hor o b ach nerwów. 

C boroby t e są obecnIe gló~vny~ I;'r zed?,lOtem b?-dan lekarskI ch, \';' szczegó Jn ości zaś przedwczes n e osłabienie n er w ó w lub neurastenja 
~ p anó w, b~dl\cn w~góle .nJeb~zpleczen.st~vem nI e d ? lekcewatel1l a . Przedwczesna niemoc m~ska, b <: dl\ ca skutkie m n adm iernych wysił­
ków, p rz e pracowaoJa, nt e umlarkowanl a 1 t : d. pocIąga za sobą nied omaganie ca ł ego oJ·ganizmu. Dlatego te! drobne doleuliwości, jak 
brak apetytu, os lab.lenie pami€fci, drzenia, op r esya, s tan y podniecenia i t. d. s ą nader czt:sto zjaWIskami towarzys z ącemi s tal e 
prz e .dwcze~ ne m,! osłabl e nl~ nerwów. W tych wypadk~ch nikl nie powinien zanie d bywać k uracyi ,MUIRACITHINEM-ALEXA NDRA, k tóry j es t 
wybJt oym sro dkle m pomocnIczym. Polec amy przeczyta ni e odezw lekarzy, które zebrane w brosz urt: 'prze sylnmy zain teresowa nym grati s i franco. 

MU\RACITHIN ALEX ANDRA d ostać motna we wszystkich aptEkacb. 

Kantor preparatów chemicznych. St.-Petersburg, Małaja I'oniusznaja Nil 10. 

BIELIZNA, KOŁDRY, HAFTY. WYPRAWY 

L. Solcberg - Rogozińska 

~ _______ B_O_D_U_E __ N_A_N_Q __ 2_. __________ T_E_L_E_F_O_N __ 17_0~~I~ 

J(eurasłenia 
płciowa 

Prof. Kronmayr o Lecyłalu 
Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały , t.e lecytyna j est jedyną su bstancyą, zdolną 
wytworzyć w organ izmie ludzkim siłę i en ergię , oraz w zmódz funkcye i d zi ałalność organów. Osła­
bione k iszki neurastenika nie są 'jed nak w stan ie wchłonąć potrzebną i lość lecytyny, aby ' uczynić 

Je zdolnemi d.o tej pracy, nalet.y wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą r6t.nych fermentów roślin­
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi , c zyli dyjastazami- to LECYTAL Med yczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat, wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTAL Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, 'co wchodz i poszczegól nie w skład rozmaitych innych przetworów 
odt.ywczych, t. j. fosfor, wapno, t.elazo, hemog lobinę-wszystko substancye wytwarzają c e krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środk i em, przewyższającym pod tym względem wszyst­
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii , małokrwistości, upadku odżywiania , osłabieniu, d ziałalnośc i kiszek i narzą­
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśn i owego. Jest nie do z astąpienia u osobników osła­
bionych, przemęczonych , oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci, jak u położn ic i karmiących , 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzybiałych starców. 

W jakimkolwiek ~tanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
nowy zasó b energii ży c iowej, wzmot.e zamianę materii i przyspieszy wydalen ie z organizmu szkodliwych substancyi. 

Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze t.ądanie. 
Cena pudełka , zawierającego 50 pastylek Rb. 5.-, 100 pasty lek Rb. g.-Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny : Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.- Petersburg. Artyleryjska M 2. ' Od dział 0-40. 
Sprzedaż we wszystki ch aptekach i składach aptecznych. 1909 
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TU RYSTAPOLSKI. 
" Turysta polski " WYChodzi raz na 
mi es i ąc w poł o każdego m ies i ąca. Cena zesz. 15 k. Adres redakcyi I administracyl: 

Warszawa, Zgoda 1 róg Chm ie lne j 

Prenumerat a wynosi 2 rb. rocznie. NQ 15. Wydawnictwo Akc : Tow. "Św iat". 

Cena og łoszeń: wiersz non par. 30 kop. Kw i ecień 1913 r. Redaktor odpowiedzial ny A. Breza. 

Nowe wy kopal iska w Egi pc ie. Al ej a sf inksów. 

A rcheol ogow ie p racuj ą ni ezouże n ie nad zba daniem stanu kultury ,dawno minionych cza · 
sów i wZDogac,eni em w iedzy l udzkiej w tym zakres ie. Od dawna j u ż szczegó lni e ci e­
ka~ych odkryc dokonywa no. w .stubramnych" Tebach, jak nazywa l i g re cy s t ol i cę 
EgIptu w epoce XVI do X WIeku przed ar. Ch r. Dzisiaj w miejscu tem wz n oszą i ę 
ty lko ~w i e wios~ i tubylcze: Luksor i Karnak; d z i e ł a dawnej kultury zasypa ły piask i 
pustynI. Ost~ tnte m wykopa l iskiem w Karnaku j est wspaniała aleja sfinksów, oraz 01-

br-?yml ł u k tryumfa lny, pokry ty nieodcyfrowa nemi j eszcze hi erogli fami 

Myśl i wędrowne. 
1. 

Noc jeszcze, a p rzedziwnym roz­
gwa rem huczą wielkie dworce Berli ­
na. Ze wszystkich s tron niewiado­
me, ni eczekane, ła downe ludźmi , ta­
jemnicze, przężone jakąś s iłą, która 

i ę powinna wydawać istotnie cudo­
wną i nadnaturaln ą, idą te ni e koń­
czone ła l1cuchy pociągów, wstrząsają 
ści an ami mostów, tun elów, wiaduk­
tów, zatrzymuj ą s i ę chwilG i znów, 
oderw ane od chwi lowego sDoczynku, 
pędzą. -

Olbrzy mia hal a zkJ ana, pełn a 
dymu, pary, szarośc i elektrycznych 
' wiateł i nocnego mroku , drży, jak 
wi elki r ezo na tor, chwyta w iebie co 
raz potężn e apani a lokomotyw, wie­
cznie w ty m sąmym rytmie, z tym 
amy m hukiem powtarza je, kotłuj e 

w sobie, ob ija o zyby sklepienj a, 
wtłacza w kory ta rze kl a tek schodo­
wych, wy rzuca w obie s trony olbrzy-

miemi pa zczam i, - ta m wchodzą 
i wychodzą coraz nowe i nowe ła li cu ­
chy poci ągów . 

Ogrom żyje . P otworn e może, 
ale i po tężne życ i e jego. Geniusz 
człow i eczy wygląd a z każdego w iąza ­
ni a, woła z każdego kół zgrzytu, ka­
że pod z i w i ać s ieb ie, każe s i ę korzyć 
przed sobą . 

J eden z tych niezliczonych po­
tworów wch łon ął mię, zabrał, niesie. 
Widzę, jak s i ę u stóp rozpości era 

mi a to . Końca temu mias tu niema z. 
Zaróżow iło ło li ce ws tające ni e­

ba kop ulę na wschodzie i zapalilo i ę 
nad mia tern, zamigotało na ztoty m 
w i eńcu w dłoni bogini zwyc i ę twa. 
Nad domy, nad kosmate g rupy drzew 
wy trzela ztocona kolumna; ztocon a 
bogini wieni ec zwycięstwa ·ma w dło­
ni , nad mias tem toi , a lO I'lce wscho­
d zące zapal a na ni ej pie rw ze woje 
blaski. 

21 

Piękn y widok, jakby rozmyślnie 
postany moim oczom. Dołem zwar­
ty ocean domów: niczem fale postrzę­
pione, piętrzą i ę dachy, kominy, wie­
że, niczem piany, kędz i erzawią i ę 
drzewa ogrodów; - jak okiem się­
gnąć, swoiste, bezk ztałtne, z i ejące 
jakąś potęgą w ob ie utajoną, już peł­
ne pracy ludzkiej i wysiłku, żywe, 
choć kamienne, różowi ię miasto 
pod ws tającem słorlcem . 

Idzie bóg - łońce. Wypoczęte, 
wstaje wesołe, wielkie i w szczodro­
b liwości niewyczer pane. Każdemu 
św iec i ć będz i e, kto się pod jego pro­
mi enie podni e ie. A, idąc, wita ię 
naj pierw złoc is tem pozdrowieniem z 
dob ry mi znajomymi, których spotyka 
co d z i eń. Tam, kędyś we 0 10 i krzy 

i ę na bi ałych ' niegach gór-przy ja­
c i ół , t u blogo ławi kolumni e zwyciG­
stwa, indziej na krzyżach złotych po­
ły ka. 

A kolumna złocona, ni ezgrabna 
i ciężka, jakby się poru zyła, ożywio­
na w zorzy. Niby ręka s ilnego czło­
wieka, w niebo wyciąg nięta, na ran­
ne powitan ie \\1 chodzącego słol1ca . 

Slol1ce dalo jej różowo' ć prze­
dz i wn ą niewyczer panych blasków 
woich, a ona lońcu d ała wielko' ć 
swoją i Roły k woich złoceń i dumG 
zdobywczego ludzk iego wysiłku. 

Stało i ę ja no, dzień wszedł 
'w i atło przedarło siG już i w cia n~ 
szczeliny uli ~, pociąg zab ierał mi z 
przed oczu m iasto. 

Zamknąłem oczy. nita mi ię 
wizya m iasta innego i kolumny in­
nej . To samo tylko było słońce, ta 
ama różowość jego powitania. Alem 

nie widzi ał w powitaniu tem we 0-
łych , przyjacielskich pozdrowień . 
mukła i piękna, strzeli ta, jak tę­

sknota i, jak tęsknota, mutna, czar­
ny m krzyżem zrywała ię ta moja 
kolum na ku powitaniom lpnecznym. 
Zazi er~ l i sobie w du ze. Czarnem, 
zal ękmo nem pytan iem . Nie rozumie­
li s i ę . Sło l1ce wstawało wesołe, ta­
n eczn ą stopą odbijało ię od zarej w 
kibach ziemi, zwycię k ie wiecznie 
tworzące wiecznie, beztro kie wie~ 
cznie. 

A na ziemi tej, nad miastem tem, 
na czarny m krzyżu czarne o ryce­
r~~ roz? anoszyła ię troska, co po­
~\OJ .zab l er ~, du zę trawia, oczy za­
slepla. NI e rozumieli sieb ie za re 
mi a to moje i złote w cho dzące stoli­
ce .. .. ? Czemtl?.. Kto im splątał ję­
zykI. ... 

Długi e godz iny rw ie pociąg 
p r~ez bogate rów niny ni emieckie, co-
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r az wyrastaj ą miasta, zastępy komi­
nów fabrycznych, twierdze pracy 
ludzkiej, walczącej z przy rodą. 

Zacząłem przeglądać książkę 
Kochanowskiego : "Nad Renem i nad 
Wisłą", tak s i ę zbiegła dobrze z mo­
ją po dróżą. 

" ... byli śmy - jakby fermą do­
świadczalną uczucia, szczepionego u 
nas na płonkach niety lko serca, ale­
aż nazbyt czę to - i rozumu ... " 

"W niekarny żyw ioł barbarzyń ­
ców wpajano tam (nad Renem) przez 
długie stulecia ognisty m prętem o­
krucieństwa, o jak im Polska nigdy 
pojęcia nie miała, - posłu szeń stwo 
i u l egłość dla przemocy, w której 
płomieniach h a rtowały s ię cegły 
~machu przyszłej monarchii, a za ni ą 
i cywilizacyi nowożytnej" . 

Tam panował feudalizm - tu 
ustrój rodowy. 

"Tam (na Zachodzie) - j edno­
stka - niby kształt przyrodzony za­
rodn i dziejowej, wygłos iła wreszcie 
przez usta Ludwika XIV i jemu po­
dobnych - zasadę: l' etat c' est moi; 
tutaj (w Polsce) do łow n ie toż samo 
i - jakby naprzekór swej młodszo­
SCl cywilizacyj nej - współcześni e , 
orzekł o sob ie anty podyczny kształt 
przyrodzony bytu historycznego Pol­
ski - szlachecka gromada". 

"Tam - jednostka, dbając o swe 
panowanie, jego potęgę i t rwałość, 
musiała strzedz, w m i a rę możnośc i , 
choćby nawet pod h asłem divide et 
impera, równowagi częś ci składo­
wych państwa, - jego kl as społecz­
nych i stanów, zapew ni a j ąc im ptzez 
to równomierny rozwó j cywilizacyj ­
ny naprzyszłość; tutaj gromada, nie­
mniej dbała o swe panowanie, mu­
s i ała - na mocy pros tego prawa roz­
woju - niszczyć to wszystko, co nie 
było nią samą, a w i ęc: w znaczeniu 
llstrojowem koronę i jej organy, w 
znaczeniu społeczno-ekonomi cznem 
lud wiejski i mia ta, a w znaczeniu 
politycznem - pańs two samo". 

"Tam saldo dziejowe wyk azuj e 
dziś byt poli tyczny masy ludzkiej, 
a w jednostkach - kultur ę, po l el?;aj ą· 
cą na odruchowem j u ż stosowaniu s i ę 
do koniecznośc i życ i a, będącego nor­
malną w Europie nowożytn ej podsta­
wą rozwoju cvwi lizacyj nego, a wraz 
z nim - wol ność. jako "nagrod ę" ­
równoważnik min ionej niewoli; tu­
taj - saldo od pow iedni e wykazuj e 
\V R.ozycyi główn ej nieby t politycz­
i1Y, w ubocznych zaś przy każdej 
~posobności - odruchy, ni c wspól­
ne~;o z rzeczyw i s tością by tu, ani z 
kulturą Europy nie mające , nadto 
~aś .- n i ewolę, jako równoważną 
"karę" dz iejową za wolność minio­
ną" ... 
_ Rzuciłem k i ążkę . . . Za oknem 
widać było szary pas wody , szeroki , 
pracowity, niosący barki i ' łodzie, 
pluszczący falami o brzegi Renu; 
nad nim, na wysokiem wybrzeżu, szły 
j eszcze w górę czarn e wi eże kate­
dry koloński ej . Ponuro stało s ię na 
odwieczerz, skądc i ś nad c i ągnęły, czy 
pociąg n apędził idące dżdżyste 
chmury, deszcz drobny siekł szyby 

wagonu , w mgłę krył i wieże kate­
dry i pe rspektywę skorupy wężowej 
Renu. 

Niby w szarej, szklanej, a nie­
przejrzystej kopule, w kopule kary­
niewoli" zamknięta, skuliła s ię "w so­
bie dusza moja, zmiażdżona bezna­
dziejnością wywodów. Jakaś ni e­
znana opatrzność, Los, dziejowe pra­
wo i konieczność zrobiły już swoje 
i odeszły, odwróciły s i ę, jak zagnie­
wana mącocha, od polski ej ziemi-pa­
sierbicy i piastują "dziejową nagro­
dą" rodzoną swoję z i emię nad reń­
ską . I ni e wrócą j u ż, nie wrócą ... 

Próżno ty, Wisło beztroska, sza­
re swoje fale toczysz, nie przyj dzie 
s ię w nich kąpać ta śpiewna syrena, 
która s i ę teraz pluska w wesołych 
fal ach Renu. 

Rozdział history i zamknięty, ro­
la twoja skończona , równowaga dzie­
jowa za twoje ., śred niow i eczne eldo­
rado" posłała ci dzisiaj karę. Sąd o­
stateczny już s i ę odbył, trąby archa­
niołów przeb rzmiały. 

J ak zalękniony ptak, skuWa s i ę 
dusza moja, tern słabsza, że na ru­
mowiskach "doświadczaln ej fermy 
uczucia" wyrosła . 

Tak mi się wydała pro ta Drze­
czy tana teza. Tak prosta, że aż nie­
sporna. A skoro tak, to nie warto 
sit tracić na "odruchy", nie warto 
pi e l ęgnować w starym, zru j nowanym 
sadzie resztek pozostałych zdawna 
płonek uczucia, na sercu czy na ro­
zumie szczepionych, trzeba s ię sp ie­
szyć, najprędzej odbyć nie odbytą 
drog-e. kark g- i ąć najkorniej pod c i ę ­
gi dziejowej kary, i błogosławić rękę, 
która jest narzędziem Opatrzności. 

Precz romantyczny śni e wszelki, 
orecz jeszcze raz, wyganiany skrzę­
tn ie od lat, nie chowaj się po zaka­
markach duszy polskiej, wynijdź i o­
d ejd ź-zbyteczny jesteś, potępiło c i ę 
"saldo dziejowe". -

I żal mi się zrobiło z moim snem 
roz tawać. 

A może to on sam niepokonany 
i ni eśmiertelny zaczął zeptać zalę­
knionej du zy swo je baśnie pociechy. 

Bo zaprawdę : czy nie nadto j u ż 
orosta jest ta syn teza pewnego sie­
bi e socyologa, czy nie nazbyt po­
śpi esznie padł wyrok bezapelacyj ny, 
stanowczy, na banicyę moje ny ska­
zująCY. 

Czy można w jakimkol wiek mo­
mencie dziejowym powiedzieć: oto 
jest · rozdział, czy ks i ęga skończo ­
na, zamykamy ią, jak s i ę zamyka 
ksjęl{ i w przeds i ębio rstwie haIidlo­
wem, . saldo wykazało tu plus, a tam 
minus, .tu zyski , a indziej straty tak 
wielkie, że się rozpoczyna niewypta-
cqlrioŚć. . . 

Złożoność społeczn ego' życia nie 
da się ująć w ten schemat ; nie wiem, 
może . istnieją jaki eś takie schematy 
IN moż liwości, które potrafi ą ogarnąć 
całQkształt życia, . ale dziś ich jeszcze 
nie mamy i wątpię, czy s i ę je da zbu­
dować na podstawie jednej cechy, 
najbardziej nawet zasadniczej, czy 
wybór takiej cechy nie będzie za-
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wsze dowolny, a s tąd i jednostronny 
i niedostateczny . Tak mi s i ę zdaje. 

Natomiast poza tą lub inn ą ce­
chą, poza jakimkolwiek dowolnie za­
mkniętym okresem jest samo życie, 
które trwa, płyni e, jak mówił jeszcze 
stary lieraklit, a o czem zapominają 
często nowi historycy czy socyolo­
gowie. 

A dl aczegoż ono płyni e, to ży­
cie, skąd idzie jego trwanie, gdzie 
s i ę rodzi tajemnica czasu i historyi? 
Rodzi s ię ona tam, gdzie człowieczy 
wysiłek i twórcza moc wykuwa for­
my swego bytu . Wznosi czarne wie­
że kate& y, złocone kolumny zwy­
cięstwa , łodziam i bruździ szkliwo 
rzek, albo zakład a " fermy doświad­
czalne uczucia". 

Każd a' z tych wykuwanych przez 
człowieka form ma swo je trwanie i 
swój głęboki , często ukryty sens, 
swoję własną wagę życ iową. Żadn a 
z nich może nie wraca dwa razy nie­
zmienna, ale też żadna bezpowrotnie 
nie ginie. Czasami natomiast są ze 
sobą w walce. Nienawidzą s ię i zże­
rają wzajem stokroć bardziej zawzię­
cie, niżby to mogli czy nić nawet dwaj 
ludzie - wrogowie. Nawzajem sie­
bie powalają w proch i z pod tego 
prochu znowu wzrastają, niew i edz i eć 
napozór dlaczego, a w istocie dla tej 
mocy t wórczej, która w nich jest i w 
pewnym momencie, wys iłkiem sprę­
żona, znów s i ę na w idown i ę dobywa. 

Ta forma społeczno-po litycznego 
bytu, którą wypielęgnował gwałtem 
i przemocą n adreń ki indywidualizm, 
tak samo nie jest wieczna, jak ta, któ­
r ą zniszczyła nieopatrzna "gromada" . 

Może nawet nie trzeba snuć dale­
ko w przyszłość s i ęgających planów, 
an i odbywać wędrowań na wyspę 
,;Utopii", może dość s i ęgn ąć odrobi­
nę dalej na zachód, nie nad Ren tyl­
ko, ale za kan ał, a tam s i ę już znaj­
dzie zapewne szkop uł nie jeden, któ­
ryby prostotę syntezy Reńsko-Wiśla­
nej pops uł. 

Ale nie mam zamiaru robić po­
wierzchownych porównań historycz­
nych, które tak słusznie potępił Ko­
chanowski, tak się m; tylko mimo­
wo li nas un ął przed oczy Carly le ze 
swoją hi storyą Cromwella i rewolu­
cyi ang ielskiej, - przypomniały mi 
s i ę s łowa jego: 

"Cromwell, tyleż, jeśli nie wię­
cej, ni ż inni , miłował pQrządek i nie­
nawidził ni epo rządku , ale rozumiał 
lepiej, niż wielu innych, czem są ład 
i ni eład w istocie. Nie dlatego "w 
ładzie" rosną drzewa w les ie, ażeby 
wedle jednej formy były przystrzy ­
żon e i zmuszone do rośnięc i a w je­
dny m kierunku , ale dlatego, że w 
każdęm z nich tkwi · ta ·sama prosta 
jedność si ły życiowej , od naHaj niej-
zego rdzenia, aż do ostatn.iego li­
ścia, i zgodnie z ni :.t rosn ą ! " 

O społeczn ej budowie tak my­
ś lał Cromwell, tak mów ił Carly le. 

Jedna jest forma ładu przez 
. ,egzokraqrę", a inna przez " endo-' 
kracyę" (Jak by powiedz i ał Kocha­
nowski). Jedna przez przemoc na­
rzuconą zzewnątrz, inna przez pęd 
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życiowv. zwewnątrz idący . Ale i­
stotny ład jest ten drugi. 

Może dziś mało jest w Europie 
miejsca na to , aby się mogły w ca­
łej pięknośc i swego istotnego ładu 
swobodnie rozrasiać samorzutne la­
sy, owszem, swobodną jest tylko per­
spektywa strzyżonych przez nożyce 
"egzokracyi" parków. 

Ale kto widział, jak się przedzi­
wnie pną róże i g licynie po zwie­
trzałych i pokruszonych marmu­
rach "Wiecznego miasta", ten łatwo 
uwierzy w zmienność panujących 
form "ładu" . 

A jeśli tak, to może prawdę sze­
pce duszy mojej ten roma ntyczny 
sen, że niema' w życiu, niema w po­
toku dziejow'y m "nagród" i "kar", 
za jakieś czyny czy cie rpienia doko­
nane i skończo n e, ale że jest nieu­
s tannym nawrotem zmienna walka 
rozmaitych form życiowej mocy, że 
każda z tych form, najbardziej na­
wet "pokarana", może nieść w sobie 
zaród odrodzeń, i zwycięstw, i wy­
wyższeń. 

W. Makowski. 

Z nad brzegów 
Adryatyku. 
Brione Grand e. 

Na północny wschód od au­
stryackiego wojennego portu Poli 
leżą mało znane szerszym kołom tu­
rystów wyspy Brionskie. Sławę 
swoję zawdzięczają z jednej strony 
temu, że są ulubioną wilegiaturą ar­
cyksiężnej Maryi-J ózefy i jej synów 
oraz innych członków rodziny cesar­
skiej, arystokracyi i bogatych rodzin 
angielskich, - z drugiej, swoim 
własnym powabom, prześlicznej ro­
ś l inności i nadzwyczaj miłemu, łagod­
nemu klimatowi. 

Wyruszywszy z Lovrany wy­
twornie urządzonym statkiem Lloy­
d'a "Tatr a", po sześcio-godz i nnej po­
dróży przepływamy obok Poli, z jej 
wspaniałą areną i ciekawym portem 
wojennym, i przybywamy do małe­
go portu briońskiego, leżącego na naj­
większej z wysp tego archipelagu, 
"Brione grand e". Małe "molo" a w 

około niego malowniczo rozłożonych 
kilka hoteli i kilka willli, niewielka 
kapliczka, ot, i wszystko! Ale co za 
powietrze, co za roślinność! Cała 
wyspa to jeden wspaniały park, po­
przerzynany wygodnemi sza aml l 

usiany przepysznemi łąkami, trawni­
kami. jakich s i ę na R.ivi erze austryac­
kiej nie widuje. Tu i tam ta sama 
wprawdzie bujna i urozmaicona 
roślinność śródziemnomorska, a le tu 
spoczywa ona na podłożu cudnych 
traw; zamiast smutnych, ponurych 
i nagich skał , uśmiecha się do nas 
ukwiecona łąka, odbijająca prześlicz­
nie od toni morskiej. Osłoniona sta­
ł ym lądem od zimnych wiatrów, ni­
sko położona, a więc zasi lona dosta­
tecznie wilgocią, sprzyjającą bujne­
mu rozrostowi traw, drzew i krze­
wów, posiadaBrionetemperaturę ma­
ksymalną w lecie do 30° w cieniu, w 
zimie zaś do tego stopnia złagodzo­
ną otaczającem ją morzem, że rzad­
ko spada do zera. Wiecznie zielo­
ne palmy, agawy, drzewa figowe, 
laurowe, oliwne, mirty, jeżówki wło­
skie, ze swoim przepysznym kwia­
tem i czerwonemi owocami, i ty­
siączne inne krzewy i drzewa, nada­
ją okolicy przepyszny i, pomimo ró­
żnorodności, harmonijny koloryt, 
rzadko spotykany nad brzeg iem 
Adryi. Wyspa sprawia miejscami 
wrażenie dzikiego parku, wśród któ­
rego, oprócz bujnej flory, spotyka­
my też i zwierzyniec, a w nim roz­
maitość ptactwa: bażanty, pelikany, 
dzikie kaczki i gęsi, szlachetne cza­
ple i całą rzeszę śpiewaków obok 
drapieżców. Jelenie, zające, króliki, 
specyalny gatunek kucy, kilka ro­
dzajów małp, przy tern mnóstwo ryb 
i rybek morskich, krabów i olbrzy­
mich raków, nęcących amatorów ry-

Br ione. Ruiny z czasów rzymskich . 

Miejs cowo ść Arb e. 
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bołówstwa, dopełniają mile cała~ 
ści. 

liistorya wysp sięga do czasów, 
poprzedzających jeszcze erę chrze­
ściańską, czego dowody mamy w 
licznych pomnikach, kolumnach i 
wykopali kach z czasów greckich 
i rzymskich. Pamiątki te strzeżo­
ne i zachowane są z wielkim pie­
tyzmem. O ta tnim historycznym 
dokumentem wysp briońskich je t 
mapa, którą kazał sporządzić w r. 
1817 Napoleon I ; l eży ona zachowa­
na w oryginale w archiwum dzisiej­
szych właścicieli wysp. Każda z wy­
bitniejszych ewo lucyi, przez jakie 
przeszły kraje nad Adryą, położył a 
tu swoje piętno i odbiła się na kul­
turze miejscowej. Jednakowoż lud­
ność tubylcza była nieliczną, kład a­
ta się z samych rybaków, pędzących 
biedny i mutny żywot. Dopiero gdy 
w r. 1893 wielki przemysłowiec, Pa­
weł Kupelwi eser, wszedł w posiada­
nie wysp Briońskich, doprowadził 
wszystko do dzis iejszego, kwitnące­
go stanu. Po stuletniem prawie za­
niedbaniu dobrobyt i liczebność mie­
szkańców zaczęły wzrastać, i gdy 
do r. 1897 ludność wyspy składała 
się zaledwie z kilku rodzin rybac­
kich, dziś wzrosła do 750 dusz, nie li­
cząc wojskowych. 

Dzis iejsi wy pi arze zajmują się 
głównie hodowlą bydła, uprawą łąk 
i winnic, oraz kulturą leśną. Pobyt 
tutaj nadaj e się przedewszystkiem 
dla ludzi przepracowanych, potrze­
bujących odpoczynku i ciszy. O o­
siem minut drogi od hoteli, w ślicz­
nej zatoce, obramowanej bujną zie­
lenią, znajdują się wspaniałe łazienki 
do kąpieli morskich; temperatura 
wody wynosi od maja do końca pa­
ździerni'ka 17- 24° C. Parostatki od­
chodzą stale do Poli, oddalonej o 40 
mil; do spacerów łużą liczne barki i 
łodzie motorowe: do sąsiedniej alu­
gi (miejsce kąpielowe na stałym lą­
dzie), do rybackiei wioski fasana, 
do małej wysepki "narcyzów", a do 
dalszych wycieczek parostatki, do 
R.ovigno, Tryestu, Abbazyi, fium e i 
wzdłuż brzegów dalmackich. Zu­
pełny brak moskitów, tej plagi po­
łudnia, pozwala syp iać i w lecie przy 
otwartych oknach. 

"Brione Grande" to ś li c,zny, wie-

Po la Arena. 



Krokusy na Toporowej Cyrhli. 

cznie zielony park, w który m skut­
kiem nadzwyczaj łagodnych spad­
ków każdy chory i osłabiony może 
bez zmęczen i a używać przechadzek. 
Powietrze przeczyste, zas ilone solą 
morską i orzeźwio n e bujn ą roślinno­
ścią,. upaja i uspokaja, a oko z przy­
jemnością i z zachwy tem spoczywa 
czy to na majestaty cznym widoku 
morza, czy na barwnej i mieniącej 
się zieleni, czy na sielskich domkacb 
rybaków. M. T. 

Wiosna w Tatrach. 
Z wycieczki na winicq, odbJ,tej :: p. 
j. Upen/tClJJlcm ,. B. Wt"gdewe1J1- <AJ 

dni" I ki.vielnia Y. h. 

Ostatnie dni marca. Wiosna te­
go roku wczes na. Choć w górach 
jeszcze biało , w Za kopan em śniegu 
ani śladu, a na reglach ju ż ty lko w 
lesie po stronie p ółnocnej leżą wię­
ksze płaty . Roślinność naogół je­
szcze ię nie obudziła, choć pierw­
sze zwiastuny wiosny już zaczy na­
ją kwitnąć. Na Cyrhl ach jest już tro­
chę krokusów; mi eszkańcy Zakopa­
nego niecierpliwie wyglądają chwili, 
gdy, jak zwykle, zakwitną one w 
niepospolite.i ilości , r adośni e rozchy­
lając swe liliowe ki elichy do miło­
ściwego sło Il ca. Zami eniają s ię wte­
dy Cyrhle i polany podtatrzańskie 
w jednolicie liliowe dywany, a o­
lś nion e oczy widza ze zdumieniem 
po dziw iaj ą przepych, bogactwo i roz­
rzutno' ć przyrody . Ty mczasem je­
dn ak jeszcze ni eśmiało i ostrożnie 
wychylaj ą krokusy swe liliowe głów­
ki , stulaj ąc kielichy , gdy tylko słoń­
ce schowa s i ę za cbmury, lub wie­
czorny wiaterek przed chłodem no­
Cy je ostrzeże . A już i podbiał gdzie­
niegdzie, na szkarpie przydrożnej, 
przygrzany tońcem, rozłożył swe ja-
ne żółte kwiatki i na skraju lasu ja­

ślinek górski wycMylH delikatnie 
s trzępion e dzwoneczki. Lecz inn e ro-
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Fot. B . lVig ilew. Pod sz czytem Świnicy (2306) r.a ś n ieżnem si odełku . 

ś li ny wio enne zaledwie wychodzą 
z ziemi i je zcze nie nas tąpiła pora 
tej orgii wiosennego życia, kiedy to 
pod każdem drzewem, z pod każde­
go kamienia wychylają młode , cu­
dnie św i eże roślinki swe Soczys te, 
jędrne pęki, spragnione życia, roz­
kwitu i rozwoju ... 

A w górach zima. Wirchy je­
szcze w śn i eg u. Tylko granie i zrę­
by skalne poczerniały, - źleby i zbo­
cza zawalon e jeszcze śniegiem. Co­
dzień jedn ak go mniej ; widać, że i 
ta m czuć już jednakże zbl i żanie się 
wiosny. Chęć zobaczenia gór wio­
sną wypędziła nas z Zakopanego. 
Zaopatrzeni w ciepłe ubrania, liny, 
czekany, raki i wszelki sprzęt tury­
styczny, nie zważając na nizki stan 
barometru, ruszyli śmy we trzech do 
Hali Gąsienicowej na nocleg, by na­
zajutrz rano próbować, czy ni e uda 
się wejść na Swinicę. Do schroniska 
doszliśmy bez trudu. Płaty śnieżne, 
gdzie zapadaliśmy się czasami pra­
wie do pasa, spotkaliśmy tylko na 
wschodnich zboczach Kopy Królo­
wej i Magóry. Zresztą, śnieg już sto­
pniał. W chronisku rozkładamy s i ę 
na nocleg. Barometr przepowiędział 
prawdę: zerwał s ię halny wiatr. Sza­
łas trzęsie s i ę, j ęczy, trzeszczy, z że­
laznego piecyka .J uchają na izbę pło­
mienie, napełniając wnętrze gryzą­
cym dy mem. Na dworze jednak, mi­
mo wiatru, noc . gwiaździsta, bez 
chmurki, i olbrzymy górskie stoją za­
kute w ś nieżne kożuchy. Tylko urwi­
ska i zręby ska lne czernieją na ich 
tle, wytwarzając ponurą, pstrą mo­
zaj kę plam cza rnych i białych. 

Budzimy s i ę późno, zwalając wi­
nę jeden na dru giego i na wiatr, któ­
ry odebrał nam wiarę w możliwość 
wycieczki. Okazuj e s ię jednak, że 
wiatr osłabł, zb ieram y s ię więc czem­
prędzej i, zatknąwszy w płacie śnież­
ny m patyki, by sprawdzi ć ,jak szybko 
topni eje, wyruszamy w drogę . Tuż 
za szałasami śnieg już jednolicie zale­
ga do linę . Brni emy, za padając s i ę od 
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czasu do czasu powyżej kolan, pra­
wie do pasa. Męczy to, choć jedno­
cześnie bawi i śmieszy, zmuszając 
do zabawnych i karykaturalnych ru­
chów. Wreszcie dostajemy się na 
zbocze Beskidu, gdzie śnieg wy tajał 
i tylko źleby , zawalone nim, grożą 
lawinami. A słońce zaczyna dopie­
kać. Snieg staje s ię ciężki, przepo­
jony wodą, naj niebezpieczniejszy dla 
turysty. Przychodzi komuś ochota 
zrzucić do źl ebu wielki głaz. Spada 
z szaloną chyżością, odbijając się od 
kamieni, wreszcie zarywa się w 
śnieg, prując jego powierzchnię sze­
Toką bruzdą. Jeszcze sekundę wi­
dać, jak drze i kłębi śnieg, poruszając 
s ię pod jego powierzchnią. Wreszcie 
s ię zatrzymał. Ale w miejscu, gdzie 
przeorał szeroką bruzdę, powolutku 
zaczyna s unąć poruszony śnieg. Zra­
zu zsuwa się go niewiele, lecz w 
miarę, jak zjeżdża na dół, zagarnia 
coraz większe i większe masy, po­
ru za s ię coraz szybciej i wreszcie 
widzimy, jak typowa, choć niewielka, 
lawinka spływa źl ebem, rozkładając 
się u dołu , gdzie spad się kończył, w 
niewielki wachlarz. Lawinka przypo­
mina nam konieczność ostrożności. 

Wychodzimy na przełęcz Lilio­
we. U nóg naszych dolina Cicha, zu­
pełnie jeszcze zawalona śn ieg iem. Za 
nią Wielka Kopa Koprowa, dalej 
Krzyźne Liptowskie, Hruby, Kry­
wań; na zachód ośnieżone Tatry za­
chodnie, a na wschód poszarpane 
ścia n y Walentkowej i Tatr Wyso­
kich. Wszędzie masy śniegu, choć 
bardzie} s trome ścian ki i granie czer­
nieją smutno. Wypogodziło się tym­
czasem, wiatr ustał, słońce aż piecze, 
a powietrze czyste, jak tylko w zimie 
być może, to też wszystkie góry zda­
ją się być blizko i widać na nich ka­
żdy szczegół rzeźby. Oglądamy wie­
le spadłych lawi n. Niektóre na sze­
rokich zboczach, odcięte, jak nożem, 
zygzakowatemi, łamanem i liniami tuż 
pod urwiski em skały, zaczęły s i ę wi­
doczni e od poziomych pęknięć śn i eg ll 
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i zwaliły s ię odrazu całą masą zwału 
śni eżnego, zasypując partye niżej le­
żące . Olbrzymie ich płetwy szerokie­
mi wachlarzami roztoczyły s ię w 
dnie dolin. Inne zaczęły się w ź l e­
bach, może od małego kamyka, któ­
ry odpadł od ści a ny, s trącony wia­
trem, i spłynęły niemi, jak szerokie 
rzeki , stopniowo przybi eraj ąc na roz­
miarach. U stóp k ażdego prawie co 
spadzistszego ź l eb u , prawie pod ka­
żd em co stromszem zboczem l eżała 
kołtuniasta głowa ś ni eżn ego potwora, 
martwa już i bezwładna , a tak gro­
źn a i ni ebezpieczna w chwili swoich 
narodzin. Gniewn ie s trącaj ą z sieb ie 
Tatry kożuchy zimowe, pragnąc jak­
naj pręd zej wygrzewać swe skalne 
biodra w promieniach palącego gór­
skiego słońca . 

Przetrawersowawszy częśc iowo 
po ś niegu , częśc iowo po rumowi­
skach głazów południowe zbocza 
Skrajnej i Pośredn i ej Turni i podzi­
wiając wielkie nawisy śn i eżn e na 
g-raniach, dostali śmy się na przełęcz 
Swinicką. Stąd po głazach i skałach , 
czasem po śniegu, p arę r azy z pe­
wnem wahaniem wpoprzek stro­
mych, lawiniastych ź lebów, wydosta­
liśmy się na północny szczyt Swini­
cy. Jakaż radość i jakże pewnym 
poczuł s i ę człowiek, mając zdradziec­
kie ź leby pod sobą i sto j ąc na nieza­
wodnym twardy m granicie! I choć 
dzielita nas jeszcze od szczytu głó­
wnego dość już zresztą krótka g;r aI1 
z paru konikami skalnemi, po któ­
rych okrakiem przesunąć się trzeba, 
mając na obie strony parusetmetro­
we przepaSCJe, choć w paru miej­
scach trzeba było przejść po g; rzbie­
ciku, utworzonym ze ś ni egu, a ury­
wającym s ię od północJ' stromym 
nawisem śnieżnym, lecz by li śmy j uż 
pewni, że Swinica dnia t eg;o (1- zeg;o 
kwietn ia) będzie nasza. Od czegóż 
jes teśmy młodz i i mamy ilne mię­
ś nie? ! Zwi ązani lin ą, do taliśmy s ię 
w ni espełna pół godziny na szczyt, 
g-dyż asekurowan ie i ę przy pomocy 
liny na kalnych konikach i śnież­
nych gzemsach zabrało nam troch ę 
cza u. 

Radość, uciecha. odpoczynek i 
popas, wygrzewanie i ę na słoI1 cu, 
podziwianie cudownie wyrazistych 
dnia t eg-o gór, og l ąd a ni e olbrzymie­
go łba lawiny w dolinie pod Kołem 
i sprzeczka na temat, czy w racać 
przez Zawrat, czy g rani ą na Prze­
łęcz Swinicką, zab r ały nam kilka 
kwadransów. Ze wzgl ędu jednak na 
niebezpiecze(lstwo law in nie poszli­
śmy przez Zawrat, a wracali'my tą 
samą drogą przez północny szczyt 
Sw ini cy i stąd dalej znów śc i'l e g-r a­
nią aż do przełęczy Swin ickiej . Kil ­
ka efektownych przejść po urwi· 
stych, dzikich skałach. jakaś ry nna 
skalna, nietrudny konik urozmaiciły 
nam schodzenie. Gdyśmv byli na 
Liliowem, słoI1 ce zaszło. Po północ­
nej stronie ś ni eg ] UZ by t twardy, 
z wierzchu przymarznięty, to też roz­
stawiwszy mocno nogi i podparłszy 
s i ę czekanami , zjech ali śmy na tak 

zaimprowizowanych trój nogach w 
d ół , zapewne prze zło jakie sto me­
trów, znakomicie sk racając sobie dro­
gę. Po dobrym wypoczynku i po­
pasie w schronisku, przy którym 
stwi erdzili śmy, że śn i egu topniało 
przez dzieI1 7 centymetrów na gru­
bo' ć, a brzeg płatu cofn ął siG o 50 
cmt., wraca li śmy po twardy m i do­
skonale j u ż nas utrzymującym ' nie­
gu z powrotem. Na zboczach Kopy 
Królowej og; l ądaliśmy długą ry G po­
z iomą na śniegu, której nie było, 
gdy' my szli dnia poprzednieg;o, a 
która może powodować przy sprzy­
ja j ących okol i cznościach l awinę. Po 
ciemku, świecąc latarką, wracali' my 
do Zakopan ego, zadowolen i z wy­
cieczki, której trudy owicie s ię o­
płaciły wrażeniami. 
Zakopane. KOI1stanty Stecki. 

Wydawnictwa turystyczne . 

Z IV yspy klasycznych ruin (Sycy lia) 
napisał dr. T. Garlicki. Złoczów, 1913. 
Turyści polscy, udający się na Sycyli ę, 
zyskują w książeczce p. T. Garlickiego 
pod wymienionym wyżej tytułem poży­
teczny bardzo przewodn ik po wyspie 
klasycznych ruin . Bez pedantycznej 
szczegółowości Baedekerów. nie wdając 
się wcale w opisywanie własnych, czy­
sto osobistych przygód, przed tawia au­
tor czytelnikom swe wrażenia z podró­
ży , wiedzie ich poprzez wyspę, zwraca­
jąc uwage na wszystkie celniejsze zaby­
tki ycylii. pozo tale z zamierzchłych 
czasów greckich i rzymskich. objaśnia­
jąc ie z punktu widzenia historycznego 
i artystycznego. Zacząwszy od Messy­
ny, dokąd zawsze przYbija turysta. chcą­
cy zwiedzić tę krainę; wędruje kolejno 
przez wszystkie miejscowo' ci wyspy aż 
do elinuntu. Ze zaś wrażenia swoje 
ilustru je szeregiem rycin. więc nawet 
czytelnik. nie zamierzający korzystać z 
książeczki. jako z przewodnika turysty ­
cznego, może pod jego pr zewodem od­
być w wyobraźni miłą wędrówkę. zapo­
znając się z niezwykłemi pomnikami 
przeszłośc i . roz ianemi na Sycylii obfi­
ciej, ni ż gdzieindziej. 

Podrecz/l iki .iezykolVe dla podróżu­
.iących. lIeż razy wy darza s i ę podczas 
podróży po obcych ziemiach. że znajdu­
jemy się w sytu acyi. kiedy bezwarunko­
wo p osl'tl ŻYĆ s i ę musimy miejscowym je­
zvkiem. W wielkich hotelach. w wiel­
ki ch - restauracyach. muzeach. znajomość 
języka fr ancuskiego lub niemieckiego 
może nam wystarczyć : w jakiejś 
m ałej prowincyonalnej lecz ciekawej 
mieścinie. w jakiej' podmiejskiej auste­
ryi . na jak iejś nawet odlegle.iszej uliczce 
wielk iego miasta ta jemy się bezradni. 
Na zachodzie Europy oddawna też ju ż 
i stn ieją wIększe lub mniejsze ksiażeczki. 
zawierające naj potrzebniejsze słowa . i 
wyraże ni a w danym języku. U na wy- ' 
dawnictw takich było dotąd bardzo nie­
wiele, mimo. że potrzeba ich nie ul egała 
najmniejszej wątpliwości. Brakowi temu 
zapobiegnie obecn ie wydawnictwo, pod­
jęte przez księgiunię J. fiszera w War­
szawie. obejmujące ju ż zereg. soorych 
rozmiarami. broszurek P. t. .. P olak w 
Czechach, we francyi . w Niemczech. we 
Włoszech, w Angli i i Ameryce". Zawie­
rają one, zes tawione wedle tematów, 
wszelkie naj potrzebniejsze w życiu co­
d7.ip nnem wyrażeni a. z podaniem dokła­
dn : j wymowy przy językach trudniej-
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szych, np. angielskim. ie można też 
wątpić, że w wędrówkach nas~ych po 
Europie będą pożądanym nabytkIem. 

Z ruchu krajoznawczego . 

W WARSZAWIE. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
w Warszawie odbyło w dniu 10 kwietnia 
miesięczne po iedzenie. obradując nad 
prawami, dokonanemi w ostatnim cza­

sie przez zarząd. 
W ybrany na ogólnem zebraniu za­

rząd ukonstytuował się w ten sposób, że 
prezesem T owarzys twa został p. Kazi­
mierz Kulwieć, wiceprezesem pp. Ale­
ksander Janowski i Mikołaj Wisznicki , 
sekretarzem dr. Brellneisen, skarbnikiem 
p. W. Dąbrowski, bibliotekarzem p. St. 
Thugutt, gospodarzem lokalu p. T. Ko­
szucki. Z pozos ta łych członków p. f . 
Liszewski objąt o piekę nad zbiorami gra­
ficznemi, prof. K. to łyhwo - sprawy 
komisyi fizyografi cznel oraz redakcyę 
Pamiętnika fizyograficznego, p. f . Bą­
kowski - sprawy wydawnicze, p. K. Ra­
kowiecki-reprezentacyę Towarzystwa. 

Z innych spraw podnieść należy na­
stępujące : Postanowiono, aby wycieczki 
Towarzystwa pokrywały w zelkie ko­
szty, związane z noclegami i utrzyma­
niem, udzielanem przez od d ziały. Dzię­
ki energii oddziału olkuskiego, będzie 
otwarte już w maju, w Ojcowie, w w i11 i 
.. Pod komet ą" schronisko na 45 osób. 

tosownie do żądania władz, zalegalizo­
wano szereg odczytów, na które tylko· 
członkowie Towarzystwa będą mlec 
wstęp bezpłatny. Następne zebranie 
członków naznaczono na 14 maja: p. AJ. 
Janowski wygłosi na niem odczyt "O 
przełęczy dublańskiej". 

NA PROWINCYI. 

W Wieluniu zaw i ązał s i ę św i eżo od­
dział Tow. krajoznawczego. Zebranie 
organizacyj ne odbyło się w sali w ielU11-
skiego T ow. Mu zycznego. Przewodni­
czył p. T ad. Kiedrowski z Łagiewnik , 
który też zaznajomi ł zebranych z naj­
b li ższemi zadan iami powstającego od­
działu, wskazując głównie zabytki histo­
ryczne ziemi w ielU11skiei. Do zarządu 
wybrani są PP.: F. Dybowicz (kustosz). 
in ż . T. Gałązka . T. Kiedrow ki (prezes), 
J. Otto (wiceprezes). Z. Psarski. Br. 
Schupp (sekretarz), J. Skalska, dr. L. 
Wagner (wiceprezes). M. W inkler 
(karbnik). Komisyę rewizyjną sta now i ą 
PP.: I. Bąkowski, K. CierkOll ki i dr. St. 
DomagaIski. 

Sekcya 1Vycieczko1Va Lubelslliego 
oddzialu P ol kiego Towarzystwa Krajo­
znawczego zaprojektowata na sezon" io­
senny n astępujące wycieczki: 4 r.laia do 

obieszyna. ( maja do widnika. 11 i 12 
maja do Ojcowa. 19 maja do Nałęczowa. 
22 maja do Kazimierza nad Wista. 25 
maja po Lublinie. 1 czer wca do P odzam­
cza. 8 czerwca do Kozfówk i. 15 czerwca 
do Krupego, 27 cze rwca i 2 lipca do Ki­
jowa. 

W jednę z ubi eg'łych niedziel zwie­
dzała Lublin " ' ycieczlza T al\' . Krajoznaw ­
czego i SportolVef!o z R.adomia w licz­
hie 40 o ób pod pr zewodllictwell1 p. 
Swiderskiego. Po tarej cześci mia ta 
oprowadza! w cieczkę p. T adeusz Ci­
świcki, obj aśni ell w Muzeum Krajoznaw­
czem udziela! p. Gebethner, a w bibliote­
ce im. Łopacill kiego dr. Jaworow",i\i; 
ze strony lubelskiego odd z iału Tow. Kra­
joznawczego opiekowali się wyciec,:k ą 
dr. Dwornick i i amsonowicz. 
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"Łazienki " . 

Zakład wodoleczniczy "Solecl) 
Jeszcze 10- 15 lat temu do olca nie 

jeździła "szanująca się" publiczność. 
Wiedzieliśmy wszyscy, że drugich 

takich "cudownych wód", jak oleckie, 
ani blisko ani daleko nie znajdzie chyba 
nigdzie, ale mimo to jechało się do Pi­
szczan, Akwizgra nu. wreszcie do Tren­
czyna, bo zawsze to zagranica. - Do 

olca jechać nie wypadało ... 
Najpierw, wody w całem tego sło­

wa znaczeniu "nasze" w Królestwie, 
wśród polskiej wsi położone, w polskich 
od dawna zostające rękach, polskich głó­
wnie przyciągające chorych: powtóre, w 
Solcu brakło pod obno wtedy czasem 
dla wygodn isiów pokoju wykwintniel"sze­
go, brakło łóżka ze sprężynam i i mate­
racem, wa nien metalowych, b r a kło i in­
nych różnych wygód, o których ojco­
w ie nasi nie marzy li nawet jeszcze, a 
bez których już dzisiaj synowie, jak bez 
powietrza, obejść się nie mogą. 

Ale obecnie czasy s i ę zmieniły. 
Dzisiaj nikt już z nas nie wstydzi 

się pop ierać swoje i swoich, dziś uwa­
żamy to za swój prosty obowiązek , a 
prawdę powiedziawszy , ten i ów, pozna­
wszy podczas corocznych węd rówek za­
granicznych wszystkie obce bady i znu­
dziwszy się niemi dostatecznie, jedzie 
nareszcie w najb li ższe swoje okolice, by 
jak Peary biegun północny, odk rywać i 
poznać kraj swój własn y. 

Z tych więc czy innych powodów 
zainteresowan ie się Solcem wzrosło w 
ostatnich czasach, zwłaszcza, że o roz­
woju tego zdrojowiska coraz to poch leb­
niejsze dochodziły w ieści. 

W samej rzeczy ten, co w Solcu 
nie był lat kilka, zmiany i J}ostęp widzi 
na każdym kroku, ten, co nie był lat kil­
kanaście, wprost wierzyć nie chce, że 
tę samą widzi miejscowość. Ze skrom­
nych domków dawniejszych nie zostało 
nawet ś l adu. wyrosły natomia t wille 
okazałe, niektóre wprost ozdobę nawet 
najba rdziej eleganckich podmiejskich 
dzielnic stolicy stanowić mogące. W 
większości tych domów zaprowadzono 
wodociągi i kanalizacyę. zaopatrzono je 
w meble i łóżka wygodne, miękkie ma­
terace. 

Uporządkowano parki i aleje. i obec­
nie cały Solec ustroił się w zielony ko­
bierzec gazonów, wśród których tu i o­
wdzie nęci oko grupa drzew rzadkich, 
kępa świerków ozdobnych lub ściana 
modrzewi- rozwesela wzrok dalej barw-

na pl ama klombu dywanowe!!o. lub zwi ~ r­
ciadiana powierzchnia gdzieś wśród za­
rośli ukrytego stawu. A wś ró d tej pię­
knej dekoracyi powonienie rozkoszuje się 
od urzającą wonią kwitnących krze­
wów i kwiatów, lub przy noszonym z są­
siednich łan ów i łąk powiewem kwitną­
cych koniczy n, ziół i łubinów: bo to nie 
zmieniło się w zdrojowisku od dawien 
dawna - olec, jak był przed laty, tak 
i pozostał teraz wsią. do której wzdy­
chają zawsze latem liczne rzesze mIeJ­
skie. sp ragnione światła, powietrza, prze-
strzeni. . 

Urządzenia balneologiczne Solca tak­
że z roku na rok udoskona l ają się i roz­
szerzają w różnych kierunkach. 

Nie wspominając o kąpielach z wo­
dy mineralnej oleckiej, oddawna usta­
l o ną mających sławę . których ilość od 
lat dziesięciu wzrosła prawie wtrójna­
sób, zaznaczyć trzeba silnie rozwijający 
s i ę w osta tnich czasach dział kąp ieli 
blotnych. których obecnie kilka tys ięcy 
wydaje się coroczn ie, i w nadchodzącym 
dopiero sezonie o tworzyć się mający 
dział przyrodolecznictwa, którego brak 
w Solcu od dawna odczuwać się dawał. 
Właścic ie l e Solca, bracia dr. Wł. i in ż . 
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,Willa Mick iewi czówka· ' . 

Rom. Daniewscy, nabywszy przed rok iem 
tuż obok terytoryum Solca znaczne prze­
strzenie l eś n e, jako podstaw~ tego dzia­
łu, zapewniwszy sobie współpracownic­
two dr. t. bar. Kelles-Krauza, dawnego 
ordynatora lecznicy fi zykalno-dyetetycz­
nej , dr. T arnawskiego w Kosowie, z 
wielki m wysiłkiem nakładu i pracy ju ż 
w jesieni ubiegłego roku przystąpi li do 
wzniesienia i urządzenia na terytoryum 

olca i lasów koniecznych dla tego dzia­
łu instalacyi, mając nadzieję, że udział ten, 
liczący i w ' ród świata lekarskiego i 
wśród chorych licznych zwolenników, za­
spokoi istotną p o trzebę naszego społe­
czeństwa i odci ągnie chorych od tego 
rodzaj u zagranicznych, głównie lIiemiec­
kich zakładów, gdzie te metody lecze­
nia stosowane są oddaw)la. 

Więc komu kąpiele mineralne Solec­
kie niemile powonienie dra ź ni ć będą. kto 
nie będzie miał ochoty pławić się w czar­
nem blocie mułówek, będzie miał do wy­
boru liczne zabiegi hydropatyczne, ku­
chnię jarską w wi lli Mickiewiczówce, ką­
piele słoneczno-powietrzne w lesie za ła­
zienkami, chodzenie po rosie, gimnasty ­
kę leczniczą i inne jeszcze zabiegi dzia­
łu przy rodoleczniczego. które mu cały 
dziell w Solcu ściś l e za pełni ą. nud z i ć się 
nie pozwolą - a głównie zd rowie ciała 
i duszy rzetelnie 'wy re parują. 

, Hotel pensyonat". 



~ . ---- -

·Drobne wiadomości. 
Popieranie zdroj owisk i uzdrowisk 

krajowych. Galicyjsk i Związek zdrojo­
wisk i uzd rowisk, u z n 'ljąc, że dotych­
czasowa reklama k ąpieli i m iejscowości 
klimatycznych była niedostateczna, po­
s tanow ił u two rzyć stale zas tępstwa w 
W arszawie, W ilnie, Ki jowie i Poznaniu. 
Zadaniem ich będz ie bezpłatn :! informo­
wanie osób, chcących i ę udać do zdro­
jo wisk galicyjskich, rozszerzanie wyda­
wnictw Zwi ązku, oraz czasopisma "Na­
sze Zdroje", dalej wydawanie asygnat 
i czeków z chwil ą powstania galicyjsk ie­
go akcyj nego Banku zdrojowisk, a wre­
szcie reprezentacya galicyjsk ich wód mi­
neralnych, d otąd zbyt mało rozpowsze­
chnionych w Królestwie Polsk iem. K ie­
r ownikami zastęps tw zamianowan i zo­
stali : dla W arszawy p. Józef R.u dn icki, 
dla Ki jowa p. Adryan fi lipowicz, dla 
Wilna p. R.enard Czar nocki. Zas tępstwo 
w Poznan iu utworzone będzie w najbliż­
szej przyszłości . Wobec zamierzonej 
akcy i w kierunku racyonalniejszego zre­
form owania gal icyjskich zd r ojowisk 
powodowanej zapewne, d z ięki temu, 

zmianie i stn iejących mutnych stosun­
ków, organizacya może s i ę okazać na­
der pożyteczną. 

Samochody IV Zakopallem. Dosko­
n ała szosa, zbudowana przed paroma 
la ty z Zakopanego do M orskiego Oka, 
nadaje s i ę wybornie do ruch u samocho-

cł owego; to też w sezonie niejed nok ro­
tnie potkać na niej można prywatne 
automobi le. Kogo jednak nie stać na 
własny samochód, musi d ługą tę drogę 
odbywać, po dawnemu, końm i . A prze­
c ież komunikacya omn ibusami samocho­
dowemi z pewnością spotkałaby się z u­
znaniem gości zakopallskich i rentowa­
łaby się zu pełnie dobrze. Jednak jej 
niema. Przyczyny tego szukać trzeba 
nie w braku przedsiębiorczośc i prywa­
tnej, lecz w trudnościach, czynionych 
przez rząd . Ostatnio znowu starostwo 
w Nowym Targu odrzuciło podanie o 
koncesyę na omnibusy samochodowe, 
wniesioną przez p. St. Karpowicza. 
I skutkiem tego letnia stolica Polski na­
dal pozbawiona będzie nowożytnego spo­
sobu komunikacyi. 

Ro y jski przewodnik po Galicyi. 
Z okazy i mającej się odbyć od ma­

ja do października w Kijowie ogólnoro­
syjskiej wystawy handlowo-przemysło­
wej i rolniczej, w której bierze u dział 
także galicyjski ,.Krajowy związek zdro­
jowisk i uzdrowisk", postanowi! p. Mi­
cha! Łozillski we Lwowie wydać w języ­
ku rosyjskim ilustrowany przewodnik po 
Galicyi i jej zdrOjowiskach, celem propa­
gandy i rekl amy polskich miejscowości 
klimatycznych i leczniczych . 

Polacy \v Karlsbadzie. Ogłoszone 
niedawno sprawozdanie Karlsbadzkiego 
Zarządu zdrojowego wykazuje, że ilość 
kuracyuszów zmniejszyła się z górą o 
2500 osób. Na ubytek ten złożyło się 

gł ówn ie społeczeństwo polskie, gdyż z 
Galicyi, K rólestwa Polskiego i Ks i ęstwa 
Poznańskiego przybyło o 2000 osób mniej. 
Jeże l i ta pokaźna cyfra osób skierował a 
ię do k rajowych zdrojowisk, to objaw 

~.en na leży uważać za bardzo korzystn y 
\ poc ieszający. 

Pomniki w zdr ojowiskach. W Ischlu 
stanie niebawem piękny pomnik Brahm­
.;a, dłuta rzeźbiarza R.. felderhoffa. Mia­
.to pragnie w ten sposób uczcić kompo­
zytora, który pracowal tu taj przez dłu­
gie lata. 

W znanej szwajcarskiej miejscowośc i 
klimatycznej . t. M oritz, odsłonięto nie­
iawno pomnik słynnego malarza wlo­
Kiego, Segantiniego. Pomnik jest dzie-

lem włoskiego rzeźbiarza Bistolfiego. 
Czy wznosząc u nas pomniki, nie 

należałoby czasem wziąć pod rozwagę 
tego przykładu zagranicy? 

Najwiekszy most świata polączy 
niebawem owy Jork z ew Jersey po­
przez Iiudson. Most mieć będzie okolo 
21/2 kilometra długości i 60 mtr. szero­
ko'ci; znajdzie się na nim (or kolejowy, 
cztery tory tramwajów elektrycznych, 
dwa gościll ce, każdy szerokości 10 me­
trów, i dwa chodniki dla pieszych. Ci 
ostatni będą tu chodzić zapewne tylko na 
przechadzki. trudno bowiem przypuścić. 
aby tę długą drogę dwóch wiorst odby­
wał pieszo ten. komu się spieszy. Bądź 
co bądź . zysku je owy Jork nową atrak­
cyę światową i zdobywa nowy reko rd. 

·1'- ,,\ ~ \~,~ _-.:... FELICYI CZ A'"'R N E-""-C-I,"(u-
1 
E-J--»-rac-kau-ll~ 1-8 DI-. ~~;-a~~;t-13) -"I 

~~l\ Przyjmuje obstalunki 
na kostyu1W'y i suknie. ł + ________ ~.~ ____ .. ~.u~ ____ ~~u~ ____ .. ~ ... u~ ____ ~~.~~_, .. ______ ~u~ ____ .. ~.u...-__ ~ ____ u~ __ .. ____ .u~ ____ .. ~. ___ ~ ... ~. 

Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny (.Helenenquelle") 
utywana jest od dziesiątków lat z doskonałym skutkiem dla 
eelów domowej kuracji przy plasku nerkowym, podagrze, 
kamieniach . białku i wszelkich innych cierpieniach nerko­
wych i pęGh ll rzowych. Podług naj nowszych badań zalecaną 
ona jest -równi.eż przed wszelkiemi innemi mineralnemi wo­
dami - chorym na clikrzycę ' Oiabethe). a to dla skompen­
so wania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi 
jedną z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma dla 
matek w okresie ciąży oraz dla dzieci w porze rozwoju 
również wielkie zn aczenie wskutek swego wpływu na budowę 

kośćca. O prócz tego . należy ją polec i ć jako najlepszą wodę 
$ stołową dla jej dodatniego oddziaływan i a na wszystkie błony 
\Ii śluzowe , szczególniej tam, gdzie woda miejscowa jest wątpl i wej 
\P \Ii dobroci Helenenquelle jest gl6wn e m źródłem Wildungen'u,-
\Ii dzięki zaś swemu nadzwyczaj szcz<:śliw emu składow i che · 
~ micznemu - jedynem w świecie całym . Sezon 1912 r.-14.327 
(I~ kuracjuszów , 2.245.831 butelek wody wysłanej. 
!I~ 
!I~ 
~~ 
~ 
~ 

Generalny reprezentant 
na Królestwo I Cesarstwo Józef Salzman jr. 

Warszawa, Senator$ka 38, 

BEZ POZWOLENIA n os ić mo żn a nasz REWOLWER 

NAJW~~:~~ PODARKÓW 

Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 

ułłYGIENll" 
Akuszerki BORZOBOHATEJ 
Marszałkowska 25. - Tel. 139-21. 
Urządze nia najhygi eniczniejsze. Ce­
ny przystępn e . Opieka lekarzy spe-

cyalis tów. Porady od 3 - 6 

Świat N~ 17 z dnia 26 Kwietnia 1913 roku. 

ślubnych , 

27 

imieninowych 
i jubileuszowych 

w SKŁADZIE FABRYCZNYM 

WYROBÓW 

Platerowanych i Bronzów 

HENNE8ERG 
Trębacka NQ 1 

za 2 rb. bezpieczna i pewna broń dla 
samoobrony, przestraszenia i al armo­
w.an!a . . W zup.elności zastępuj ący dro­
gl ~ I nIebezpi eczne rewolwery. ' Wy­
daJe nadzwyczaj silny s trza\. Nie­
zbę dny dla k ażd ego . P ozwol en i a 
na taki rewolw er n ie t rzeba. Sta­
lowa lu fa. rączka z drzewa orze cho­
wego. 50 kul 25 kop ., 100kul 40kop . 
Za prze .yłkę za zaliczeniem dolicza 
się ~5 kop:, na Syb eryę 55 kop . Przy 
zamOWlelll U 3 f więcej rew olw erów 

przesył ka na nasz r achunek. 
Dom Handlowy Bracia LUBKA, Łódi T.23. 

WdowaN. 
. K k P d prosi o obiady dla 18-letn iego syna, 

rog ra .- rze mieś cia . cho rego, który b ezpłatnie pr aktykuje 
u dentysty . Laska we zgł o s z eni a si c: 

przyjmuj e administracya. 
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SPRAWOZDANIE 

Warszawskiego 10warzysłwa Ubezpieczeń oD Ognia 
ZA CZTERDZIESTY DRUGI ROK DZIAŁALNOŚCI 

Przychód. od dnia l-go stycznia do dnia 31-go grudnia 1912 roku włącznie. Rozchód. 

L 
2. 

3. 

4. 

5. 

6. 
7. 

Pozostałość zysku z rok u 1911 
Premje rezerwowe od ubezpieczeń 

z roku 191 1 n a udział Towarzys twa 
Premje zebrane w roku 19 12 
Po potniceniu przekazanych w rease-

kurację 

Prowizja otrzymana o d Towa r zystw 
Reasekuracyjnycb. • . . . • . . 

Dochó d z nieruchomo ści i k a pit ałó w 
T o warzystwa . . .. .. . . . 

Zwrot za koszty pol,s i porto ryi . . 
Prz e wy tka z rezerwy na p o krycie wy-

nagro dze ń 7a ni e ureg ulowu ne p o · 
gorze le z 1911 r .. 

Rubl e I ko p iejki 

1 
7,348

1 

2,612,341 1 
9, l lJ7,656 07 

~, 448 ,8 11 22 5,658,838 --
~54 , 1 10 

121,884 
67,616 

58,424 

19 

48 

85 

t 8 
40 
68 

07 

1. S~kndy pogo rzel owe 
>: a s p okoj on e ", cią­
gu roku sprawo-
z dawczego . . . rb . 4,807 ,113 k. 47 

Rezerwa na pokrycie 
wynagro dz eń z a 
o ie ure gu J ow an e 
pogorzele . rb . 1,165.540 k . -

Po potrąceni u ud z iału reasekuracYJJlego 
2. Premje rezerwo we na własny rachu­

n~ k Towarzys twa zatrzymane od 
ubezpi eczeń z k o ńc em r o ku 19 '2 
nieupłynionych 

3. Prowizja od ubez p ie czeń wypłacona 
Ajentom i Towarzystwom 

4. Koszty adminis tracji . . • . . . . 
5. Na Kasę Prz ezo r no ś ci i Po mocy Urzędu . 

Na gr a tyfi kacy ę Urzędników T ow a rz . . 
Na za s ił e k d la w d ów I si e r ot po urzędn. 

7. Z ysk . 

-----1·-·--- -- 9:3"i""6..564 ~:l~5,...1 ----­
!!'!!!!!"!!!'!!"!!!'!!"!!!'!!! I·--!!'!!!!"!!!'!~ I-~~ '!"'-I!!!!!"!!!'!!"!!!'!!"!!!'!!!!! 

Podział czystych z ysków: 
N a w zmo cn ienie r ezerwy pre mii 
" podatek przemysłow v . . . . . . . 
" dywi d . 12"/o czy \i po rb. 15 k . 62'1. od akcji 
" wynagrodzeme Cz łon k ów Dyrekcji . . 
" " Dyrek. Za rządzającego 
" .. Pom . Zarządz ającego 

Insty tucje Dobroczynn e . 
n'o prze ni e s ieni a na rok 191 3. 

Uwaga. Sprawozdanie szczegółowe otrzymać można bezpłatnie w biurze Dyrekcji w Warszawie, 

B I L A • s 

Rub le I kopIejk i 

, 
5,972 ,653 47 
2.530.1 69 42 3,442,4e4 05 

2,829,419 43 

I 
2,031",861 53 

551,094 94 
3.5ro , 

28,0°°1 4,000 35,500 
426,204 30 

I 9,3' 6,564 Ts -----

232,012 39 
24,058 23 

125 ,000 
24 ,584 30 
7,536 12 
3,768 06 
7,000 
2,245 20 

Stan c zynny. w dniu (18) 31 grudnia 1912 roku . Stan bierny. 

1. l(all8 
2. In .. tytude Kr"" ytow .. : 

Bank Hand lowy w Warszawie. . . 
Oddział Banku Handl owego Warsz. 

w Petersburgu • • . . . . . 
Oddział Banku Handlowego Warsz . 

w f_odz; . • . . . ... . 
Oddział Banku H andlowego \ .IIarsz. 

w Kij owie ... . . . 
Oddział Mi<;dzynarodowego Banku 

w Kijowie. . . . . . . . 
Bank Kupiecki w Moskwie. . . . 
Bank e rs Trust c.ompany , New-York 

3. Papiery puhl,lczue z kupon. bieżąe .• 
4. l\iprucloomo .. ci . . . . . . . . . 
5. Pożyczki bypoteczne . . . 
6. Rezerwa prem]1 nal eżna od Tow. 

Ubezpieczeń . . . . • . 
7. Dlużnlcy : 

a) Reprezentacje i Ajenci Towarz. 
b) Towarzystwa Ubezpieczeń . . . 
c) Rótne naletności. . . . . . . 

8. Papiery proeentowe I akeJe II tIUIO ' 
wląee kaucje: 
a) Dyrektorów Towarzystwa 
b) Ajentów Towa rzystwa 

9. Papiery ,proeentowe Kally .. Prze­
zornollci l Pomocy" . • • 

I 

Ruble I kopiejki 

2,7::.0 73 1. K .. pitlll zakładowy: 
Rb. 2,000,000, na poczet którego 

wniesiono , stosownie do § 18 
Ustawy, 50% czyli po rub. 125 
na 8,000 akcji 

182,764 45 

50,180 -

9,793 , 87 

38,814 86 

8,925 35 
13,543 -

__ 4,506~ 

1,436,052 27 
369,21 0 39 
446.493 24 --
112,500 -
136.125 ---

308,527 56 
3,251,883 84 

68:1,962 64 
227,000 -

554,095 18 

2,25 1,755 90 

248 ,62.: -

286 ,1 : 0 -

2. KAplt .. 1 ZApH llo wy 
3. }' undu .. z UH ulllurze nie .. ktywow 

niep"wnycb . . 
4. Fundusz ua ulllorzpuie warto8cj 

domow 
5. Pre mj e rezl\rwowe nA udział Tow. 
6. R .. ebUllf\k nh, " rp,,;ulowany(·.h pogo· 

rzeli na udzi .. l lowl\rzyHlwA . 
7. Rezf'rwłl pre mji , przyp .. d łljąc .. Tow. 

Ubezpip"zeli . . 
8. D y wld.md.. uiepodole .. iou .. 
9. Podatek t!karbowy 

Pozostałość opła­
ty S karbowej z a 
1911 r. Rb. 82,302 k . 82 
Pobrano w r . 1912 ,,281,632 k. 39 
Na to wniesiono do Kasy Guber· 

njalnej Warsz. w ciągu r. 1912 

10. Opll\ta ~templowl\ : 
Pozostałość opłaty 
Stem. z a 1911 r. rb. 12,215 k. 20 
Pobrano Vf r . 191 2 rb. 59,403 k. 05 
Na to wniesiono do Kasy Gubern. 

Warszawskiej w ciągu r. 19 12 

11. OplAta na rzpcz R ządowe.llllsty tu­
ryl nAdzorczp j . 

12. Wie r zyciele: 
a) Towarzystwa Ubezpieczeń 
b) Rótni . • . . 

13. RA c h u nki do Uregu oW8nl8 
14. K .. u dl\: 

a) 'b.,.rektorów Towarzystwa 
b) Ajentów Towarzystwa. 

15. K HSA "Przezorn08ci i r om o cy" 
16. Zyski I Straty 

Ru ble I kopiej ki 

1,000,000 -
500,000 -
221,074 89 

25,309 15 
7,829,41 9 43 

872,220 -

309,330 61 
158 75 

363,935 21 

2,o, 419 08 73 ,516 13 

71,6 18 25 

59,137 65 12,480 60 --
3,421 71 

2:15.58:>' 24 
752,957 94 988,540 18 

11 2,5001-=-
18,299 50 

136,325 - 248,625 -
286,150 -
426,204 30 

1,014 ,750 _8ó!i5!!!1'''!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!''''_ 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! II~=~ - ~ ~-~ 

c= I 7,814 ., soIBS 

i~ -I 
Warszawa, d. (2) 15 Lutego 1913 roku. 

Prezes Towarzystwa BarolL L eopold K ro"enberg. 
( }( aaint;era Natal'ISon. 

SIanisław R otwand. 
DyrektorowIe: ), Sal1»,ol Dickslein. 

Jó:;~f Dziekm'ski. 
t JJfichał Tabęcki. 

Zastępca , f/oksander Caajowicz. 
28 

Dyrektor , Zarządzający interesami Towarzys twa A>td"zej 'więlocllOwski 
Pomo cn ik Za rz~ d zającego , Paweł Górski. 

Buchalter Fr. Chróściclewski. 

Kasyer Jalt Cawl"ollski . 

I. J 

i. 
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Reumatyzm 
yonagra 
jlrtrełyzm 

]łewralgia 

j\łigrena 

Zwapnienie tętnic 
piasek i kamienie 

nerkowe 

Kwas moczowy zatruwa organizm 

Organizm zatruty kwasem moczowym ginie w kleszczach mąk, uratować go może tylko 

Urodonal 
Chatelain'a 

albowiem Urodonal Chatelain'a rozpuszcza kwas moczowy, jak woda gorąca rozpuszcza cukier. 
Urodonal Chatelain'a zdobył $obie sławę wszech światową. Tysiące lekarzy wszystkich krajów dokonywało doświad­

czeń z tym preparatem i uznało jego wybitne własności . 
Liczne prace naukowe i komunikaty , wygłoszojne w stowarzyszeniach naukowych , świadczą o wartości tego środ­

ka, który zdołał stać się klasycznym. Analiza moczu dowiodła, że Urodonal usuwa kwas moczowy, działalność UlOdonalu 
jest bowiem 37 razy silniejsza niż litu, dla tego też lekarze zapisuj ąc go, posi adają co do rezultatów pewność matema­
tyczną. Rezultaty te osiąg a się we wszystkich chorobach urykiemicznJ'ch, wymagających u sunięcia kwasu moczowego, 
zatruwającego nasz organizm . taden inny środek rozpuszczający nie może porównać się z Urodonalem, który pozatem 
posiada i tę nieocenioną zaletę, że nie wywołuje żadnych niepożądanych zjawisk ubocznych. 

Nawet przy wielkich dawkach nie dostrzegamy ani intoksykacyi , ani ujemnego oddziaływania na żołądek, nerki, 
serce lub mózg. 

Reumatycy! Salicylat potasu jest trucizną , działającą na mózg (pOv. oduje po 10 latach osłabieni e pamięci) wywołu­
je zaburzenia żołądka i opre~yę serca. Unikajcie tego lekarstwa, sOTOwadzającego groźne następstwa i pamiętaj cie, że 
zgodnie z komunikatem Akademii Med ycznej , Urodonal Chatelain'a działa silnie, będąc jednocześnie nieszkodliwym. 

Podagrycy! Unikajcie kolchicyny, ktora wywołuie złowrogie skutki, nawet w małych dozach. Profesor Lancerot, 
były przewodniczący Akademii Medycznej, poleca oficyalnie Urodonal w swych badaniach podagry. 

Urodonal przygotowuje znakomicie organizm do leczenia wodami mineralnemi, usuwa bowiem nadm iar kwasu 
moczowego. _ 

O ile zachodzi potrzeba, zastępuje też wody mineralne i kontynuje ich działalność. Jest on najlepszym środkiem 
leczenia uzupełni'ającego. 

U,:,~donal. Chat~lain'a sprz~dają ~szystkie .apteki i składy apteczne. Należy wystrz egać się 
bezwartosclOwych I szkodhwych dla zdrowia falsyfikatów. KupUjąc Urodonal, na leży zawsze domagać si ę firmy wynalazcy 

C h a t e I a i n ' a. 

Świ a t M 17 z dnia 26 kwietnia \913 roku. 29 



Porady kosmetyczne kawiczki. Pasta Lora wypróbowana 
daje wspaniałe wyniki. 

Wskazane powyżej środki stwier­
dzone w praktyce jako najenergicz­
niej i dodatnio działające , takowe 
więc zasadnie polecam. Z Kalotechniki Klimeckiego 

N i ecała 5. Tel. 33-74. 
Tłusta połyskująca cera. 

. Myć się wodą zakwaszoną octem, 
wCIera ć płyn Alma i pudrować pu­
drem Abarid . Połysk wkrótce znik­
nie a cera będzie biała i równ a. 

Na listy z podawanemi adre­
sami natychmiast odpowiadam, zaś 
na inne-wskazuję środki i sposoby 
ich aplikowania jak wyżej. Dla ści­
słości zazn aczam, że tak moją Ka­
lotechnikę jak i Laboratoryum pro­
wadzę osobiście przy ulicy Niecałej 
Ng 5 pod moją własną firmą · 

Gęsia skórka. 

Masować pod parą, namydlać 
.t::;;l=łr~j!jó~ i wcierać śm ietankę magnetyczną. 

~Po 3-ch seansach gęsi a skórka znika. Wypadanie włosów . 

Czerwoność rąk. 

Pastą "Lora" obficie namasz­
czać ręce i nakładać obszerne rę-

Myć mydłem Bizarre co 2 ty­
godnie, co drugi dzień wciera ć Lo­
tion Dr. Barclavy. Wspaniałe rezul­
taty nie każą na siebie długo czekać. Wc. Klimeclci . 

~~~~~~i;;~~~~:~~~~~ I 
wszystkiem, co się stało n a świe· 
cie do godzin popołudniowy ch. 
tem samem więc swoim czytelni kom 
zamieisco wy m przvnosl nai" cześDiei 
z upalny obraz calodzie n. wy darze n. 
"Gazeta Narodowa" zamieszcza 
stale dwa feljetony powieściowe 

a trzeci okolicznościowy. 
Przed plata na "Gazetę Narodową" 

wynosi z przesyłką pocztowa: 
miesięcznie 2 ko. o n 50 hal. 
k"artalni e 7 50 .. 
półrocznie 15 .. 

Prenumeratorowie ~Ga ... ty Naro­
dowej" mogą po bardzo zniżon ej 
cenie otrzvmywać "TygodnIk mód 
i powi eści", jako też warszawski 
tygodnik "Ziarno" z 12 tomikami 

rocznej premi i. 

Administracya "Gazety Narodowej ": 
Lwów, Ossolińskich .N2 16. 

S TRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 

Będąc oajzopellllcj nleszkodJlwym' 
zawiera 

Santal w stanie czysty m 

SZYBKIE 
i ZUPE I:..NE 
W YLECZENIE 

(bez kubeby - bez wstrzyklwaó) 

świeżych i za starzałych 
rzeż;Lczek 

na Ilazdej 
~a1'8, llce 
~IDY zllaJd1lje s ię 
~ nazwis lco MIOV 

SKLAD : w lNównvch Aplehach ,­
KrólesIwa Polskiego 

Sklad Główny w Paryi_S , rue Vlvlenne 

Medale Złote na Wystawach hygienic:r;nych 

BO%O.zczędnośoiopal. 
pate.t. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA ....... a wilgoć; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z. n .... lJtaalem; 
DRZWICZKI PlECOWE .ierozp.l.j"ce sIę; 7897 
SZYBKONAGRZEWACZE ... ody do k"plell . 

Dr. W ... . KtOBUKDWSKl, inl . Waruawa, Al.Jero:r;oUmskie71, tel. U -52. 

A 

7886 List dwu przyjaciółek. 
Sz. Panie, "8 Czerwca 1898 r 
. Dawno JUż temu, gdyśmy robiły próby z rozmaitemi pu­

dełk.ami okazowemi pasty do zębów i nigdyśmy nie mogły zna­
l eźć środka, czyszczącego i bielącego należycie zęby. Owóż od­
kąd Pan zechciałeś nam łaskawie przesłać prześliczną swą szkatuł­
kę i kiedyśmy poprobowały pasty Den/o!, mamy już pewność zu­
pełną a twi erdzić możemy, iż jest on najlepszym środkiem, zaś ża­
den inny mu się nie równa. Gdyż ktokolwiek go spróbuje, osiąga 
bi ałość zębów olśniewającą oraz zapach w ustach. 

"Prosimy więc Pana o wysłanie nam 4 pudełek pasty Den­
tol.-Bardzo pilno . 

• Przyjmij Sz. Pan wyraz szacunku. 
"Podpis: Dwie przyjaciółki, Augusta i Małgorzata, Bulwar 

Voltaire, Paryż ". 

v ~ 
A U GUSTA j MALGOlłZATA. 

Den/o! (weda, pasta i pro­
szek) jest środkiem do zę­
bów doskonale anty~septy­
cznym i zarazem posiada~ 
jącym zapach niezmiernie 
przyjemny. 

Wykonany w myśl teo­
ryj Pasteur'a, niszczy on 
wszystkie szkodliwe mikro­
by jamy ustnej , przeszka~ 
dza psuciu się zębów i le~ 
czy je, usuwa zapalenie 
dziąseł i bóle gardła . W dni 
pare nadaje zębom białość 
niezrównaną i niszczy ka-

mień , na nich się tworzący. 
Pozostawia w ustach wrażenia świeżości przyjemnej nader 

i trwałej . Dz i ałanie jego antysertyczne przeciw mikrobom przedłu­
ża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on naj silniejszy ból zębów, kiedy bez domiesz~i 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Den/ol znajduje się u pp . Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst­
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy· 
starczają na użytek sześcio-miesięczny - co czyni , że ?osługlwanie 
się D entor en1 kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. 
w Warszawie: T o w a r z. H e nryk Welt, Przej azd N. 5. F . Karpiński , 

El ek to r a ln a N. 35. Władysł aw H o ffm a n i S-k a , Zi e lna N. 46. Skomorewski 
E mil. uli ca Leszn o N. 3. 

Na dogudnych warunkach !II . 
Sp r zed.j ~ I kllpuję brylanty, zluto · 
perły i Kwi ty 10mb. Płacę najwyższ e 
ceny . Mag.zy n Jubilerski, S . Jako-

... Iak. Marszalk owska 100. 

lanio, aobrze 
a nawet bez pienięazy!l 

powszech nie z nana firma ., 
S prze daje na se­
zo n 1913 r. nowe 
ty py rower~,,:: 
Sz o s o w e , Wy SC I­

gowe i dams kie 
najpi erwszych w 
świecie w y pró­
b o wan ych an g ie l· 

....., __ ~'-__ sklch 
mare k : 

Ceny gotówką od rb. 65. 

Największy dom Automobilowo-Rowerowy 

"The New Maison Ormonde" 
Warszawa, Nowy.Swiat 72. 

Odd~iał w Łodzi: Spacerowa 40. 

Cenniki bogato iIus ł rowane 

bezpłal nie . 8110 

Stały skI. 2000 szt. rowerów imotomIl. 
W nied zi e l e I . wię ta magazy n o t­
w arty o d god z. 2 do 5 p o południu. 

B
EZPŁATNA NAUKA! 

Katdy nabywca Samoucz· 
ków p ed agoga Pl. Reus­
snera, u zn anych już o d r. 
1880 za naj] e psze , mo t e s i ę 
nauczyć bezpłatnIe, bo be'& 
nauczycie la, sam czyt. ć, 

pisać i rozmawiać bardzo łatwo, pręd · 
ko i gruntown ł e po angIelsku, fran­
cusku. niemiecIlu i rosyjsku. Po 
wysłaniu 1 marki z a 7 k o p. na opłatę 
p oozty do autora (Reussnera), ulica 
Złota 6 w Warszawie, każdy otrzy­
ma zeszy t I-szy okaz o wy Samouczka 
bezpłatnie . 133 8 

SZKOŁli 
KROJU MME ' MERCERE 

Egzystująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyą. 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT ;M 42. Telefon 87-48. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
'i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 26 kwietnia 1913 roku , NQ 17. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- Szkoła rolnicza dla wło­
ścian, przy niej różne inne nauki. 
Gmachy staną wielkie, w których 
będziecie mogli i zbierać się, i ra­
dzić, i zabawić się czasem. - -

- Za te domy panowie zapła­
cą, czy znOwu z nas, gminiaków, 
składkę z morgi ściągać będą? -
zapytał Kołaczyński, którego, jako 
posiadacza ziemi, ta sprawa bez­
pośrednio obchodziła. 

- Budowa i założenie wszy­
stkiego, co się tu urządzi, nikogo 
z was nic kosztować nie będzie. 
Cały folwark kupią dla was, na 
wasz wyłączny użytek, lepsi przy­
jaciele, niż ci, którzy wam ten dom 
ludowy W Miernie doradzili. 

- Zdawna my wiemy niektó­
re, na ten przykład Mateusz i ja, 
że pan profesor niby ojciec nam 
życzliwy-rzekł pochlebnie Bem­
benista - ale jak to z tym folwar­
kiem będzie i komu z nas go pano­
wie nadzielicie, tego my nie rozu­
miemy i przyszliśwa się wywie­
dzieć. 

Profesor skupił się, miarkując, 
że Bembenista zbyt dosłownie poj­
muje ofiarowanie folwarku ludo-
wi, i jął tłómaczyć: ' 

- Uważacie, mój przyjacielu, 
będzie najprzód tak: pan Czemski 
sprzeda Niespuchę gronu ludzi, od­
danych wam całem sercem, do któ­
rych należę ja i tenże pan Czemski, 
i kilku innych. My tu założymy 
własnym kosztem szkołę i urządzi­
my na folwarku wzorowe gospo­
darstwo. Dochody z folwarku bę­
dą używane najprzód na pokrycie 
kosztów budowy i udoskonalenie 

gospodarstwa. Za lat kilka, gdy 
się zapomożemy i wzmocnimy, 
może będziemy obracali dochody 
na inne wasze potrzeby: na dawa­
nie wam po nizkiej cenie dobrych 
nasion, na pożyczki i zapomogi dla 
biedniejszych... Wszystko, co tu 
zrobimy, będzie wyłącznie dla was. 

Chłopi kiwali głowami, jakby 
przez grzeczność. Wreszcie Bem­
benista, z uśmiechem napół przy­
milnym, napół zuchwałym, zapro­
ponował: 

- A przepraszam pana prefe­
sora, nie lepiej to byłoby tak, jako 
słyszałem, że w cudzych krajach 
mają: szkoła szkołą - ale my we­
dle folwarku ciekawe jesteśmy. 
Toby nas, na ten przykład bezrol­
nych, do folwarku wziąć, robotę 
nami podzielić, a co się zbierze i 
przychowa, też dzielić między te 
same pracowniki? - - I robota 
byłaby piękna, bo każdy robiłby, 
jak dla siebie. 

- To się nie da zrobić - od­
rzekł zimniej profesor. - Słysze­
liście coś, przyjacielu, o fabrykach, 
w których robotników dopuszczają 
do udziału w zyskach, ale w go­
spodarstwie rolnem to się jeszcze 
nie praktykuje i dużo trudniej by­
łoby obliczyć. Zresztą - rzecz 
przyszłości - może być! ... Tym­
czasem będziecie chyba radzi mieć 
pod bokiem dla waszych chłopców 
szkołę rolniczą, a dla was miejsce 
zebrań i doskonałe wzory gospo­
darstwa? 

- A no, myśleliśmy, że kiej ła­
ska, to już łaska - rozśmiał się 
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Bembenista, pokazując zęby, ra­
czej drapieżne" niż wdzięczne. 

Owocny mrużył oczy, prze­
cierał szkła okularów i mówił da­
lej delikatnie: 

- Niewłaściwie mówicie: ła­
ska. Ani to łaska, ani my panowie 
jacyś; jesteśmv. jak wy, z ludu, 
tylko doświadczeńsi. Pragniemy 
tu urządzić dla was rzecz pożyte­
czną, ale w miarę możliwości i za 
waszą nieprzymuszoną zgodą. 
Zgadzacie się przecie na szkołę 
rolniczą? 

- Co się ta zgadzać mamy na 
cudzem? Żeby nam dali Niespu­
chę, tobyśmy wiedzieli. 

- Nie o to pytam, ale czy 
wam ta szkoła jest po myśli? .. 
Przecie to zakład użyteczny dla 
całej okolicy, dla kraju - -

- To niby nie dla nas tylko, 
Mielniaków? -

- Dla was -w pierwszym rzę­
dzie, jako najbliższych' sąsiadów, 
ale i dla innych. Jesteście przecie 
obywatelami kraju! -

- Takie tam nasze obywatel­
stwo! Chudziaki my, panie prefe­
sorze. 

- Inna rzecz. J edriak rozu­
miecie, zdajecie sobie sprawę, że 
taka szkoła jest dobrodziejstwem 
dla ogółu? --

Bembenista wzruszał ramio­
nami, a z oczu mu błyskała bunto­
wnicza ironia. Aż się Kołaczyński 
za niego zawstydził i przemówił: 

- Niechta będzie szkoła - nie 
przeszkadzamy. 

Od pewnego czasu Winter 
przerwał robotę i słuchał, nie mie­
szając się do rozmowy. Gdy się 
zaś ta urwała, bez zadowolenia 
czyjegokolwiek, i włościanie ode­
szli, agronom zapytał profesora: 

- Czy pan ma zupełną pe­
wność, że Czemski folwark sprze­
da i że powstanie tu instytucya, 



którą z takiemi szczegółami obie­
cujemy? 

- Liczę na Czemskiego i on 
mi zupełnie ufa - odrzekł Owocny, 
starając się odętą powagą twarzy 
zastąpić realne uzasadnienie swych 
działań. 

Ale Winter ze słyszanej przed 
chwilą rozmowy nabrał różnych 
wątpliwości; że zaś lubił jasne sy­
tuacye, nacierał dalej na profeso­
ra: 

- Bo gra wydaje mi się nie­
bezpieczną. Czemski siedzi w wię­
zieniu, niewiadomo, kiedy wyjdzie 
i co pocznie. Wiem, że zamiar ku­
pna i założenia powzięli ludzie nie­
pożądani i że Czemski chciał ich 
zmajoryzować w radzie szkolnej. 
Ale teraz pan rozgłasza, że my ku­
pujemy Niespuchę i zakładamy 
szkołę - - to jest kto? - - Czy 
pan zebrał inne gremium i pienią­
dze? 

Owocny odpowiedział pośpie­
sznie, jakby pragnąc pozbyć się 
badania: 

- Czemski zgodzi się na po­
zostawienie prawie całego szacun­
ku na hipotece. Mamy zapewnio­
ną sumę na początek - - z fol­
warku wyrobimy się ... 

- Przepraszam! - odparł 
nieustępliwy Winter - to się nie 
zgadza z tern, co pan opowiadał, 
choćby przed chwilą. Folwark 
ma się wyrabiać, czyli niema su­
my dostatecznej nawet na kupno. 
Za cóż tedy będziemy stawiali bu­
dynki, organizowali szkołę i fer­
mę? 

- Znajdziemy ofiarnych, niech 
was o to głowa nie boli - zniecier­
pliwił się profesor. 

- Owszem, muszę wiedzieć, 
co ja tu robię i dla kogo. Mam 
wiele przyjaźni dla Czemskiego 
i gotów jestem mu pomagać, ale 
muszę znać dokładniej jego zamiar. 

- Jakto? - więc mnie, towa­
rzyszowi, i grupie "Ludowca" od­
mawiacie pomocy? 

- Zasadniczo nie odmawiam. 
Wierzę w wasze szczere chęci, ale 
nie w zmysł praktyczny. Nic je­
szcze niewiadomo, nawet kto da 
pieniędzy, a już pan dajesz obiet­
nice jakichś gmachów, może na­
wet falansteru rolnego ! Przecie 
to gorączkuje chłopa, który nic z 
tego nie rozumie! 

- Trzeba stawiać wysokie ce­
le wytyczne, trzeba pobudzać wyo­
braźnię ludu, aby go do celów tych 
zagrzać - próbował bronić się 
profesor. 

- W każdym razie - odrzekł 
Winter - trzeba się opierać na re­

.alnych podstawach, których tu je­
szcze nie widzę. - - A dlaczegoż 

pan zniechęca mielniaków do tego 
domu ludowego, który sobie bu­
dują? 

Profesor najeżył się okrutnie. 
- Do tego domu?! Nie wie­

cie, jak on powstał i co to za forte­
ca obskurantyzmu! 

- Wiem, opowiadał mi Czem­
ski. Nie widzę w tern żadnej tra­
gedyi. Dom buduje przecie gmina. 

- Za pożyczkę tych wsteczni: 
ków, Godziemby i jemu podo­
bnych! 

- No, za pożyczkę... przecie 
na lichwę nie pożyczyli i domu nie 
zagarną. A dom jest już faktem, 
zasadniczo dodatnim, i szkoła w 
Niespusze, jeżeli nawet stanie, tam­
tego domu ludowego nie zastąpi. 
Więc po cóż go dyskredytować? 

- Ależ powtarzam, że to for­
teca wstecznictwa, nowa Bastylia! 
Ten dom chcą wyzyskać dla swo­
ich celów wrogowie ludu i nasi, za 
pomocą przekupioąego mielniaka, 
Jana Rykonia! 

- Rykoń przekupiony? ... -
wzruszył ramionami Winter i prze­
stal się spierać. 

Owocny, poczytując to za ka­
pitulacyę, chciał rozczulić nieubła­
ganego agronoma: 

- Kochany panie Stanisławie! 
nie znacie nędzy i przewrotności 
tych knowań ... 

- Może ich nie doceniam. Ale 
wiem jedno, że ja tu nie wydam 
żadnej opinii na piśmie o szkole, ani 
o fermie, póki ten projekt nie będzie 
pewniejszy. Nie żałuję, żem przy­
jechał; gdy rzecz cała będzie przy­
chodziła do skutku, będę miał o 
gruncie wyobrażenie. 

Stanowcza niechęć odbita się 
w głosie i postawie Wintera tak 
wyraźnie, że zmroziła Owocnego 
ostatecznie. 

- Więc mnie opuszczacie? 
- Wyjeżdżam. 
- Ha, trudno. Ja tu jeszcze 

pozostanę; przywykłem do samo­
tnego pionierstwa. 

I rzeczywiście, za godzinę pro­
fesor pozostał we dworku bez po­
mocnika. Przywołał Agatkę i po­
prosił, aby go zaprowadziła do 
Mielna, do chaty Maryniaka. Sam 
nie chodził do wsi, gdyż psy, nie­
przywykłe do jego postaci, srodze 
go nie lubiły. 

Szli tedy we dwoje w grupie roz­
zrzewniającej: dziewczyna, zawi­
nięta w chustę, i mędrzec - krót­
kowidz. Głaskały ich po skórach 
powiewy łagodne, .zaprawne wie­
ścią, że tam daleko, skąd wiatr wie­
je, już nowa zieleń roztacza swą 
kusicielską woń młodości. Ale gdy­
by nawet chcieli wyskakiwać z o­
choty, jak nimfa i satyr, nie mogli, 

130 

bo tłusta, rozmiękła ziemia przy­
trzymywała im stopy. Przez błoto 
brnęli w kraj wiosny. 

Jednak profesor zdołał ode­
rwać ducha i kalosze od prozy ży­
ciowej do wyższych rojeń i prze­
mówił głosem zdyszanym: 

- Agatko --
- Czego trzeba? podać rękę? 

. - Tymczasem nie.. Jedyna 
jesteś, która mnie rozumiesz w tym 
kraju, pełnym jeszcze panowania 
ciemności. Jedynaś ty, córko ludu ... 

- Ee, córką to ja jezdem ojca 
i matki. nawet że rodzice mieli swój 
sklep w Sochaczewie... Ale pana 
lubię. 

- Lubisz, Agatko? - - czy 
to prawda? czy mówisz z mimy­
słem? 

- Jak Boga kocham. 
- Wolisz, niż pana Czemskie-

go? 
- A bo i prawda, że wolę ... 

Pan Czemski to kobiety nie ma za 
człowieka! 

- I wolisz, niż tego ... Antka, 
którego u ciebie zastałem? - do­
dal profesor ciszej i boleśniej. 

- Niech-że pan nie wydziwia! 
Co mnie Antek? chłop! ja do ludzi 
jenteligentnych przywykłam. 

- Więc zgodzisz się na to, co­
śmy mówili ... żeby mi towarzyszyć 
na resztę mego pracowitego życia? 

- A no już ... - uznała za sto­
sowne zawstydzić się trochę­
tylko wiedzieć muszę. na co idę -
bo na służącą już nie chcę. 

-. Na towarzyszkę równou­
prawnioną - rzekł Owocny uro­
czyście. 

- To niby ... na żonę? czy jak? 
- Między nami ślubów nie po-

trzeba - bronił się słabo profesor. 
- To nie! to nic z tego! nie 

chcę już, żeby mnie ludzie palcami 
wytykali! 

- Bądźmy wyżsi nad przesą­
dy, Agatko. Czy nam klecha zwią­
że ręce, czy nie, będziemy się ko­
chali do śmierci. Nie pozwolę cię 
nikomu nazywać inaczej, jak profe­
sorową. 

- A ja chcę tak być zapisana! . 
Dosyć mam tego. żeby mi lada 
chłop mówił po imieniu i jeszcze się 
przystawiał! 

Owocny zadumał się, jakby 
walczył z sobą, choć wiedział już 
od paru dni, że inaczej, jak pod tym 
warunkiem, nie dostanie Agatki. 
Ale chciał wygrać uroczyście swój 
największy i jedyny atut: 

- Masz słuszność, Agatko; 
stanie się, jak pragniesz - pobie­
rzemy się urzędownie. 

Ciepło uczyniło się dziewczy­
nie od zadowolenia -miłości wła­
snej; . ujęła profesora pod ramię. 
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podzIękowała mu przysunięciem 
do boku całej swej jędrnej posta­
ci, aż mędrzec zdziecinniał, jął po­
drygiwać i majaczyć: 

- Więc zatem ... coż to chcia­
łem? - aha! - dzisiaj na noc za­
bieramy się do Warszawy-praw-

Alfred Konar. 

da? - co tu czekać? WIosna idzie ... 
Mój ty kwiatuszku polny! - -

- Dać pokój! - odsunęła się 
Agatka - gdzież tu się całować na 
powietrzu? - Mielno pod nosem. 

DeN. 

(Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone). 

Młodość panny Mani. 
6 Powieść. 

_ Krótko mówiąc - biadał po 
kobiecemu Faber - trzeba hołdować 
ostatnim modom. Wszystko jedno, 
czy wyrabia się w swoim sklepiku 
spinki z fałszywych pereł, czy też 
inne farsy, dramidła, lub ramoty. A 
malarz, malujący z modela, pisarz, 
obserwujący naturę, kiedy w sklepi­
kach żądają jedynie neoromantyzmu, 
symbolizmu, lub innych wibryzmów, 
pointilizmów, antirealizmów i ego­
tyzmów - wygląda dziś, jak dama 
w krynolinie, lub jegomość, niechcą­
cy się rozstać ze swoim wysokim, 
popielatym cylindrem. Choć nie! 
Bo tradycyjna krynolina stała się już 
stylem. A kierunek wczorajszy, któ­
remu ja hołduję, nie pokrył się jesz­
cze patyną, lecz zaledwie kurzem. 
J ak stara kanapa nie jest jeszc~e an­
tykiem, jeno starzyzną. 

- Więc na świecie niema nic 
poza romansami hrabin i bankiero­
wych, flirtami panienek na wydaniu 
i miłostkami urzędników kolejowych, 
kokot i aktorek? Nic poza szarzy­
zną realizmu, obserwowaną przez 
bacznych sędziów śledczych, mienią­
cych się artystami? 

- O! Pani przeczytałaś jakiegoś 
tytana krytyki, bagatelizującego "fa­
berowskie monografie dusz, miesz­
czących się w słoiku od pomady", 
prawda? - ironizował rozgoryczony 
swojem literackiem niepowodzeniem. 
Gdybyż ci panowie chcieli raz zejść 
z piedestału własnej megalomanii! 
Moralne lustro będzie największym 
wynalazkiem świata: Nauczy tych 
wszystkich ludzi ze spiżu, bez źdźbła 
rozwiniętego zmysłu autopsycholo­
gii - wyrozumiałości, która znisz­
czy, hen, kiedyś! pogardę i niena­
wiść. Bo wszyscy ludzie na świecie 
są o milion razy mniejsi, niż im się 
samym wydaje; są z tej samej mar­
nej gliny, co i biedni marni moi u­
rzędnicy kolejowi, aktorki i panien- . 
ki: I Zosia z Pana Tadeusza i 0-
felia były jedynie panienkami na wy­
daniu. Ani jeden z bohaterów litera­
tury północnej, tryumfującej w Eu­
ropie, nie chodzi na szczudłach -
i nie pozuje gestem częstochowskiemu 
fotografowi. Królowe tak rażąco są 
podobne do szwaczek! Wszyscy lu­
dzie, nawet bogowie, są mali i nie 
nazywa się to brakiem stylu kochać 
ich, choć są mar.ni. Bo są nam ró-

wni i nieszczęśliwi. Et, szkoda słów! 
Prawda, że gadam dziś same głup­
stwa? 

- Faberek nigdy głupstw nie 
gada, lecz je popełnia. 

- Ach, módz robić głupstwa! 
Czyż jest na świecie coś mędrsze­
go? 

- Tak, lecz na to należy być 
głupim. 

- Masz pani słuszność. Głup­
cy posiadają więcej rozsądku od 
nas. 

- Tak, lecz i posiadają go je­
szcze za mało do tego, aby rozu­
mieć, jak są szczęśliwi. 

- Klaunujemy dziś paradoksa­
mi, aby ukryć dno duszy, prawda? 
J a to dobrze rozumiem. Najwesel­
szy jestem wtedy, kiedy mi najsmu­
tniei, kiedy uczuwam się naraz śród 
chmary ludzi samotnym, jak na pu­
styni. I pani musiałaś to czuć nie­
raz, prawda? Nie odpowiadasz mi,_ 
bo jesteś nieprzystępna i dumna. 

- Tak. Nieprzystępna i dumna! 
- powtórzyła z marsem na czole, 
niezadowolona z toku rozmowy i z 
wymowniejszej jeszcze sekundy ci­
szy, a głównie, iż nie spostrzegli, że 
jest już bardzo późno. Zgiełk w 
pompatycznie zwanych salonach re­
dakcyi ustał i "panienki z administra­
cyi" z szumem zamykanych na klucz 
szuflad biurowych i z gwarem ostat­
nich rozmów - wyfrunęły z uderze­
niem godziny czwartej mi powietrze, 
jak stado gołębi z otwartego okna, 
lub jak dzieciarnia z więzień szkol­
riych murów. 

- Nie odpowiadasz mi, pani, ja­
ko "nieprzystępna i dumna", pra­
wda? A duma twoja polega na naj­
dyskretniejszem maskowaniu swojej 
wewnętrznej jaźni, której się pani 
wstydzisz, ponieważ nie jest ona tak 
cała, z jednej sztuki, jakby tego so­
lidna, cnotliwa, prawa i płytka sio­
stra Malinowska z powieści Konara 
pragnęła. Przyznałaś się pani do te­
go kiedyś sama, prawda? 

- Nie pamiętam - burknęła zra­
żona do niego przypomnieniem so­
bie usłyszanej plotki, że ten nie liczy 
się mężczyzna-panienka cieszy się 
podobno względami kobiet. Kursowa­
ła nawet jakaś wieść o samobÓjstwie 
jego ofiary, jakiejś panienki z to­
warzystwa. 
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- Pani uważasz, że jedynie pi­
śmienne zeznania obowiązują? 

- Być może! - rzuciła, prze­
świadczona naraz, że plotki, kursu­
jące o nim, mogły być prawdą ... 

- A jednak zaczerwieniła się 
pani - upierał się jakby nieprzyto­
mnie, drżący, z płonącemi oczami. 

- Ile pan dziś koniaków wy­
pił? - żarcikowała nieszczerze, krę­
powana urokiem jego młodości, potę­
gowanej ciszą opustoszałej już re­
dakcyi. 

Czuła, że powinna Wyjść z po­
koju. 

I ani spostrzegła, jak opad rę­
kę o krawędź jej krzesła i, demasku­
jąc ją niedyskretnie swemi błędne­
mi, wlepionemi w nią, pięknemi, po­
pielatemi oczami alkoholika - prze­
chylił się nad jej korektą felietonu 
tak blizko, że uczuła się jakby ujarz­
mioną blizkością jego tułowia, bez 
siły pozbycia się tych szponów, bez 
chęci pokazania mu, że się ich oba­
wia dlatego, że, o, wstydzie! mimo­
woli ich pożądała ... 

A rozkochane jego oczy tryum­
fowały: 

- Wiem wszystko. 
Zdziwiona poczuła oddech jego 

na swojej twarzy. Ten zapach wca­
le nie panienkowatych męskich ust 
łączył się teraz z silnym aromatem 
koniaku. Pragnienie tych jego ust 
wydawało jej się nizkim brudem ... 

- Tak. Lecz ten alkohol­
wpadła Je] błyskawiczna myśl -
zmniejsza wstyd wobec nieprzytom­
ności wspólnika tej słodkiej i nęcącej 
ohydy, który po oprzytomnieniu mo­
że nie pamiętać tego faktu, uważa­
nego przez oboje za niebyły ... 

I dumna i nieprzystępna, z wiecz­
nem pragnieniem czystego życia, 
zlekka tylko broniąc się, pozwoliła 
jego miękkim, gorącym wargom zbli­
żyć się do swoich warg. 

Kiedy po sekundzie obezwład­
niającego i wstrząsającego ją dresz­
czu zerwała się ze swego siedzenia 
i, zmęczona, dysząc ciężko, ośmieliła 
się rzucić na niego spojrzenie wycie­
ranych dla oprzytomnienia oczu -
zadrżała ponownie i - zaczerwie­
niona po białku oczu - zagryzła do 
krwi wargi... 

Na wązkich, bez zarostu ustach 
Faberka dostrzegła sarkastyczny u­
śmiech, brzmiący jaknajtrzeźwiej bez 
zaniku samopoczucia, pomimo alko- o 
holu: 

- He, he! Widzisz, dumna k(ó­
lewno, jakto trudno być z jednej 
sztuki, cnotliwą, prawą i wzniosłą bo­
haterką! Twoje domino, w które 
zakapturzyłaś się pod samą szyję, 
nic nie pomogło. Jesteś z tej samej 
krwi i ciała, co każda pokojówka. 
Inaczej nie pozwoliłabyś przecież ca­
łować się obcym panom poza otwar­
temi drzwiami. He, he! 

I panna Mania, nie znosząc tej 
skandalicznej niemej rozmowy­
rzuciła głośno przez drzwi woźne­
mu: 

- Czemuż nie przynoszą mi . z 
drukarni korekty? Już po czwartej. 



Przecież nie mogę siedzieć codzien­
nie w redakcyi do wieczora? 

Tylko pierwszy krok kosztuje­
mawiają francuzi. 

Odtąd pocałunki te powtarzały 
się coraz częściej. Wystarczało, aby 
panna Mania zeszła do ciemnej iz­
debki (ongi pokoju kąpielowego), peł­
nej wysortowanych, starych premiów, 
które układała w komplety, wnet 
wykradał się za nią faber; przymy­
kał za sobą drzwiczki, jak doświad­
czony, zręczny złodziej; i znane mu 
już wonne, wilgotne i słodkie, jak o­
woc dojrzały, usta jej - wynajdywał 
już bez tego mozołu, co za pierw­
szym razem. Posłuszne, jakgdyby 
znały już swoję rolę, jako druga je­
go połowa, prawnie przynależna mu, 
łączyły się w mig niewolniczo z je­
go ustami w bolesnej prawie rozko­
szy ... 

I nadziemska, niema, bez słów, 
pieśń pocałunków rozbrzmiewała 
swoją naj wymowniejszą symfonią 
naciągniętych strun nerwowych śród 
tej ohydnej, zakurzonej, brudnej i 
zatęchłej nory ... 

- Kochasz? Szeptał bez odde­
chu. 

- Tak. 
Z ledwie dosłyszalną odpowie­

dzią, zaczerwieniona po białka oczu, 
poprawiając sobie włosy, wymykała 
się z czarownej zasadzki. 

Sród ludzi stawali się znowuż 
zupełnie korekt, jakgdyby żadnej 
łączącej ich tajemnicy pomiędzy ni­
mi nie było. A jeśli on okiem rzucał 
jej jakie niedyskretne przypomnie­
nia minionego faktu - ona wnet o­
czy swoje, jak wspólna winowajczy­
ni, opuszczała. 

- Wstydzisz się? - prowoko­
wał, dochodząc do jej biurka, prag­
nąc, aby należała do niego i poza 
granicami nory. 

Ktoś wszedł do pokoju. 
- Proszę mi wybrać - rzuca­

la woźnemu - komplety z ósmego 
roku. 

Godzina 9-ta wybita na jakimś 
fabrycznym zegarze, kiedy panna 
Mania wchodziła po tak dobrze jej 
już znanych, trzęsących się, lepkich 
od błota schodkach starej parterowej 
oficynki redakcyjnej. 

W nizkich pokoikach o ścianach 
z odklejającą się wskutek wilgoci ta­
petą i zaciemnionych nie spadłemi 
jeszcze pożółkłem i. jesiennemi li'śćmi 
z drzew sąsiedniego ogródka, czuć, ' 
jak w starym dworku, stęchłością 
murów i dymem papierosów. 

W pustych, źle wietrzonych, 
szarych od kurzu pokojach, wonie­
jących świeżą drukarską farbą i tęt­
niących dźwiękalT)i maszyn rotacyj ­
nych, oddzielonych sionką od redak­
cyi - lś.nią jedynie przy oknach 
biurka swoją żółtością starego jesio­
nu, zielenią sukna, zawalanego atra­
mentem, i stalą nieuniknionych w re­
dakcyi wielkich nożyc "do obcych 
dzienników". 

Panna Mania, trochę jeszcze nie­
wYspana, wstrząsając się od przej­
mującego ją do szpiku kości zimna, 

pozbywa się przemokłego od deszczu 
żakietu, zabłoconych kaloszy i ocie­
kającego strugami wody parasola. 

- Mila pogódka! - ironizuje, 
poprawiając sobie zmoczone włosy, 
zdenerwowana deszczem, którego 
monotonny plusk nie przestaje bić o 
szyby okien. 

- Metrampaż czeka na panią­
gromi jej spóźnienie rezolutny wy­
rostek, zajęty rozdmuchiwaniem cza­
dzącego samowaru. 

- Dobrze. Słuchaj, mały, pobie­
gniesz z tą korektą natychmiast do 
zecerni i powiesz, aby niezwłocznie 
składali to na garmont ; a to pój dzie 
na petit z interlinią, bo burgosu jest 
dziś za dużo. A to w jednę kolum­
nę. A! faber! Dobrze, że przy­
chodzicie. Musicie daś dziś choćby 
wzmiankę o wczorajszej premierze. 
Nie możemy pozwolić wiecznie u­
przedzać się innym dziennikom. 

- Nitouche zawsze dzielna od 
samego rana, słowo daję ! - drwi fa­
ber z ową manią wzajemnego doku­
czania sobie, jakiem zamęczają się 
nieraz zakochani. - Zawsze traktu­
je wszystko na seryo, nawet pra­
cę. Nie zdarzyło mi się widzieć o­
soby tak szczerej, jak pani, któraby 
również, jak pani, żyła kłamstwem od 
rana do nocy. 

- Nie rozumiem fabera, - po­
czerwieniała nagle, marszcząc brwi, 
bojąc się analizy, jak każdy człowiek, 
który coś ukrywa, rozżalona jego 
niedyskretnem ustawicznem przypo­
minaniem jej faktu, którego wykre­
ślanie rozgoryczało fabera. 

- Bo to wszystko nie to; to nie 
to, czem pani żyje. Bo ta cała pra­
ca przecież panią nic nie obchodzi, 
nasz głupi dziennik nie interesuje, ta 
cała dzielność, ten śmiech pani, ta 
werwa, ten dowcip, wszystko, co pa­
ni mówi, jest karykaturą pani myśli: 
Pani życie wewnętrzne nie łączy się 
wcale z tern wszystkiem. Bo pani 
żyjesz jedynie tragedyą swoich ma­
rzeń niespełnionych, poza któremi 
dla pani nie istnieje nic. Znać to po 
pani oczach smutnych, nawet wtedy, 
kiedy, udając śmiech, wyszczerzasz 
pani swoje białe ząbki. Znamy się 
na takich, pokrytych lodem, wulka­
nach. Co? 

- Zamiast swoich subtelnych 
obserwacyi od siedmiu boleści -
drgnęła silnie, - zabralibyście się 
lepiej do felietonu-trzasnęła drzwia­
mi, odchodząc do swego pokoju. 

Nie mogła dziś robić korekty. 
Pióro wyleciało jej z dłoni ; oparła 
głowę na ręku. 

Monotonny deszcz nie przesta­
wał bić grubemi kroplami o szyby 
okien. 

Skreśliła jakąś notatkę ołów-
kiem. 

- Ach! ta gruboskórność męż­
czyzn, którzy, niestety, nie są nam 
obojętni! 

Wszystko, co rzucił jej w twarz, 
było od początku do końca prawdą. 
Ta redakcya, o której ongi tak ma­
rzyła , ten narkotyk, jakim miała być 
dla niej praca - nie znieczulił jej i, 
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oczadzona najprzyjemniejszemi zaję­
ciami, nie przestawała mówić sobie, 
czując ból: 

- Ach! Życie boli. To wspo­
mnienia nas tak męczą. I te przy­
szłe cierpienia, których ustawicznie 
szukamy, a które nas odnajdą ... 

Przypomniała sobie miłość Niut­
ka. A teraz znowuż tego pocałun­
ki czuje na swoich wargach... Za­
truły one cały jej organizm. Cóż za 
wstyd! Tajemnicę tę ma wypisaną 
na czole... Poznają się na niej wszy­
scy. Wulkan pokryty lodem!... 

Deszcz WCląZ leje. Słychać 
świst wiatru, strząsającego z drzew 
resztki pożółkłych liści. 

- Któż, u dyabła, zabrał mi no­
życe z biurka? W tej budzie jedne­
go wiersza napisać nigdy nie można­
brzmi tubalnie z poza długiej czarnej 
brody nerwowy głos "robiącego po­
litykę" Rentza, który wlewał cały 
swój temperament jedynie w ostatni 
w)ersz przeglądów politycznych, 
wycinanych całkowicie z obcych 
dzienników, a brzmiący piorunowo. 
"Miła sytuacya!" "Ladne czasy!" -
z przeszywającym podpisem: Brr. 

Ołówek w ręku panny Mani się 
złamał... 

I ona godziła się z najwyższą 
rozkoszą na tę ohydę, pomimo, że u­
sta jego czuć było koniakiem, tak 
jak Niutka wstrętnym dymem tanich 
papierosów ... 

Poj ęła, że dla jej spragnionych 
ust czar wszystkich pocałunków jest 
jednakowy. I w najwyższej pogar­
dzie dla samej siebie cytowała so­
hie swój nowy leitmotif, zapożyczo­
ny archaizmem formy z biblii, z Ru­
skina, czy też z NietscNego: 

- "Na imię mu było: mężczy­
zna"! Boże, cóż za ohyda! - po­
nownie oparła głowę na ręku: 

- W tym samym pokoju, przy 
tern samem biurku i tam w tej ko­
mórce... Brr ... 

Z sąsiedniego pokoju dochodził 
głos uspokajający autora wczorajszej 
Qremiery: 

- Nie obawiajcie się. Wszyst­
ko jedno, czy rzecz sprawozdawcy 
Dębskiemu spodoba się, lub nie. Nie 
chodzi o to, czy jakiś głupi dramat 
jest dobry, lub zły. Należycie do na­
szych przyjaciół. Musicie być przez 
nas chwaleni. Za to utwór naszego 
przeciwnika, niezależnie od jego wad, 
czy zalet - musi być zganionym. 
Rzecz prosta, jak obręcz. 

Dźwięk tych słów z akompania­
mentem łoskotu maszyn drukarni o­
bijał się boleśnie o zb0lałe skronie 
panny Mani. 

- Ciężkie godziny bólu i męki 
wydają się nam nieraz dłuższemi, niż 
lata całe. lecz lata biegną szybko, 
jak ... godziny, - szepnęłĘl, niezdolna 
dziś do pracy, idącej jej, jak z ka­
mienia. Więc to już trzy lata od 
chwili, kiedy wstąpiłam do redak­
cyi! 
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ANTONI LANGE. '0 chu~ym literacie~ . 

Pewien chudy literat (wprost z Naruszewicza 
Zachowany), człek młody, bladego oblicza -

Gdyby tak pan coś pachniał grobem czy szpitalem, 
Znalazłaby się pomoc ... 

- Ależ, drogi panie, Ile że jadał rzadko - ale zdrów . w istocie, 
Mający w głowie myśli nieśmiertelnych krocie, 
Głodny po mieście błądził, marza,c ciągle o tem, 
Gdzieby pożyczyć rubla, a nie oddać potem. 
-"Jest w Chinach - głodomorów i literatury 

Szczególnem jest. jak widzę - twe politowanie. -
- Tak, panie. Społeczeństwo nasze jest od wieków 
Dobroczynne - i bardzo miluje kaleków. 

Bóg Czang-szung! Gdzież jest lepsze dla jego figurJ 
Miejsce, niźli Warszawa? Tak, tutaj, w Warszawie, 
Kiedy miliony zbiorę - posąg mu postawię!" 

My zawsze chętnie pomoc znajdziem dla każdego, 
Co stał się niedołęga, i jest do niczego. 
Gdyby tak pan dobrodziej miał jakie suchoty, 

Tak marzył. Nagle napis uderza go w oczy. 
Czy to w płucach, czy w kościach! Za nagrodę cnoty 
Stanie taka choroba! Ot, albo paraliż -
Doskonale! Tem czułość wszystkich serc rozpalisz. 
Artretyzm, co to, panie, ni ręka, ni noga, 

"Pomoc dla literatów". - Z radości podskoczy. 
Wchodzi do kancelaryi. Jakiś pan tam siedzi, 
Który prowadzi sprawy pisarskiej gawiedzi. 
Temu więc rzecze: - Panie, jam goły literat. 
M/SER! RES SACRA! Owo przychodzę rad nie rad 
Prosić was, czy nie macie jakiego tysiąca 
Franków dla mnie, a iście jest to rzecz kojąca, 
Gdy naraz goły ujrzy grube złota wory. -
-Owszem. Lecz niech pan naprzód zawoła doktory 
/ niechaj nam określą, na co pan jest chory. -

Nie ruszysz! Lub skleroza! Sta,d zyski być moga,. 
W cale dobrze jest ręce połamać lub nogi -
Dobrze, gdybyś tak oślepł, ogłuchł, panie drogi. 
Syfilisik - rzecz niezła! Ach, a obłąkante -
Ho, ho! świetny interes! zapewniam was, panie! 
Ale pan tu przychodzi zdrów, jak byk! Zaiste, 
Wstyd powiedzieć! Takiemu pomódz - drwiny czyste. 
Taki niech się zmarnuje - niech się naje licha-

- Ależ, panie, ja jestem zdrowy całkowicie, Niech się wprzódy pokrzywi, niechaj z głodu zdycha -
Niech się wpierw rozchoruje, niechaj nic nie zrobi, 
Niechaj sobie gruźlicę, tabes przysposobi ... 

Tylko mi brak gotówki. Gdy więc użyczycie 
Coś ze swej kasy - wówczas stanę się epikiem, 
te niechaj się schowają Nelson z Kopernikiem. - A kiedy już zupełnie będzie do niczego, 
- Jakto, zdrów? całkowicie zdrów? ani na palec Wtedy dopiero do nas przychodźcie, kolego, 
Nie chory? / przychodzić tu? Pan jest zuchwalec. 
Szkoda, prawdziwie szkoda, mówię panu z żalem. 

Wtedy staniesz się godzien naszej zapomogi, 
A tak nic nie otrzymasz. Bierz więc za pas nogi. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z ano 
glelsklego H.J.P. 

17 
Muriel i Grange wstrzymali 

konie, by usłyszeć ową nowinę i 
było to nader pomyślnem dla Jim­
ma, który ledwie się wymigał z 
pomiędzy nóg wierzchowca Ral­
fa, tak, że nawet ten, dziwnie ła­
godny syn Marsa nie mógł się 
wstrzymać od połajanki. 

- Nie słyszałaś? - ciągnęła 
dalej Olga, nie zwracając uwagi 
na tarapaty swego braciszka. -
Oczywiście, nie mogłaś słyszeć, 
bo list przyszedł dopiero przed 
godziną. Od Nicka! Od kochane­
go Nicka! Wraca nareszcie! 

I w nadmiarze uradowanIa 
omal nie fiknęła kozła w tył, lecz 
gwałtownym wysiłkiem odzyska­
łą równowagę. 

- Cieszysz się, Muriel? Cie­
szysz się? - . wołała dalej. - Ja 
się nie posiadam z radości. 

Ale Muriel jakoś nie spieszyła się 
zodpowiedzią, zajęta swym wierz­
chowcem, który, niewiadomo cze­
mu, zaczął się niepokoić. Dopiero 
Grange, po chwilowem wahaniu, 
zażądał bliższych szczegółów: 

- Dlaczego wraca? Czy cho­
ry? 

Olga skinęła głową. 
- Tak; nie może tam zostać 

przez lato. To z przyczyny tej 

rany. Za nic nie chciał wracać. 
Ale musi. Już pewno wyjechał. 

- Ej, nie-wtrącił Jimmy.­
Pisał, że dopiero w końcu marca. 
Ojczuś powiada, że nie będzie 
mógł być tu wcześniej, niż w dru­
giej połowie kwietnia. 

- To i cóż! Alboż to dłu­
go - odparła Olga-w porówna­
niu z tern, że go nie było całe trzy 
lata? Mogli też byli dać mu Krzyż. 
Kapitanie Grange, czemu mu nie 
dali Krzyża? 

Grange nie wiedział, co na to 
odpowiedzieć. Poradził jej, żeby 
się go spytała przy sposobności. 
Zachowanie się Muriel uderzyło 
go, a gdy ta nagle podniosła szpic­
rutę i wypuściła konia wskok, dał 
ostrogę swojemu i pocwałował za 
nią. 

Muriel minęła bramę galopem, 
słysząc jednak RaIfa za sobą, 
zwolniła biegu i czas jakiś jechali 
obok siebie stępa w milczeniu. 

Ale Ralf był zaniepokojony. 
Profil Muriel miał ten sam wyraz 
kamiennej martwoty, jaki Grange 
zauważył w dzień swego przyja­
zdu i który w myślach jego koja­
rzył się z jej ucieczką z Wara. 

Mimo to, gdy po pewnej chwi-
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li przemówiła do niego, głos jej 
był zupełnie spokojny i widocznem 
było, że nie chce, aby Grange czy­
nił jakieś uwagi nad tern, co się 
w niej dziać mogło. 

Rozmawiając o obojętnych 
rzeczach, zawrócili zwolna ku do­
n:owi i rozstali się u wejścia. 

XXI. 

Daisy przyjęła wiadomość o 
spodziewanym powrocie Nicka z 
wielkiem zadowoleniem. 

- Wiedziałam, że jeżeli jest 
mądry, to niedługo wróci - rze­
kła do RaIfa, który jej tę nowinę 
zwiastował. 

Ale gdy Grange zapytał, co 
pod tern rozumie, nie chciała mu 
powiedzieć. 

- Nie, Ralfie, nie mogę - od­
rzekła. - Obiecałam Muriel, że 
nigdy o tern mówić nie będę. Ona 
jest bardzo draźliwą pod tym 
względem. 

Grange nie nalegał więcej. 
Nie leżało to w jego naturze. Tyl­
ko jego piękna twarz przybrała 
wyraz głębokiego niezadowolenia. 
Ale Oaisy nie zwróciła na to u­
wagi. Malec jej tak wciąż słabo­
wał w ostatnich czasach, że wszy­
stkie jej myśli były nim wyłącz­
nie zaprzątnięte. Toteż i tego 
nawet nie spostrzegła, że Muriel 



nIc prawIe nIe jadła i nIe mówiła 
przy obiedzie. 

Grange zato zauważył i jed­
no i drugie, i niezadowolenie jego 
wzrosło. Gdy Daisy poszła na 
górę do dziecka, on zaraz udał się 
za Muriel do saloniku. Zastał ją 
stojącą przyoknie, ale choć mu­
siała słyszeć, że wszedł, nie ode­
zwała się i nie odwróciła głowy. 

Grange zamknął drzwi za so­
bą i, zbliżywszy się, stanął obok 
Murie!. Twarz jego miała wyraz 
niezwykłej stanowczości, który 
czynił ją niemal posępną. Na dwo­
rze wiatr ustał; niebo usiane by­
lo gwiazdami. 

Po krótkiem milczeniu Murie! 
spuściła roletę i spojrzała na Ral­
fa. Było coś pytającego w jej 
wzroku. 

- Może pójdziemy do ogro­
du?-rzekła. - Czy mam pójść? 

Zgodził się natychmiast. 
- Ale pani potrzebujesz o­

krycia - rz;ekl. - Czy mam pójść 
po nie? 

- Dziękuję. Wezmę cokol­
wiek. Tu gdzieś leży płaszcz Dai­
sy. 

Wyszła szybko z pokoju, jak­
gdyby pragnąc wydostać się co­
prędzej na otwartą przestrzeń. 
Grange poszedł za nią w milcze­
niu. Wbrew swemu zwyczajowi, 
nie palił. 

Zaczęli iść zwolna wązką 
ścieżką pomiędzy nagiemi jeszcze 
klombami. Noc była przecudna. W 
pewnej chwili zaleciał ich lekki 
zapach fiołków. 

Doszli tak do furtki, wiodącej 
na łąkę doktora, i tu, jakby za nie­
mem porozumieniem, stanęli. Głę­
boka cisza panowała dokoła. I 
znów z wilgotnej ziemi wionęła 
ku nim magiczna fiołkowa woń. 

Muriel oparła obie ręce o 
furtkę i patrzyła przed siebie. 

- Nie zdawałam sobie do tej 
chwili sprawy z tego, jak bardzo 
polubiłam te strony - rzekła na­
gle stłumionym głosem. - To dzi­
wne. Byłam tu naprawdę szczę­
śliwą i nie wiedziałam o tern. 

- Ale dziś nie jesteś pani 
szczęśliwą - rzekł Grange. 

Nie próbowała zaprzeczyć 
mu. 

- lestem zmęczoną - - rze­
kła. 

- Nie sądzę, żeby to było 
wszystko - odparł ze spokojnem 
przeświadczeniem. 

Zwróciła się ku niemu, ale nie 
rzekła nic, choć widocznem było, 
że czekał na odpowiedź. 

I znów nastąpiło milczenie. 
Ale Grange, pomimo całej swej 

nieśmiałości, nie zraził sie tym­
razem. 

- Miss Roscoe - przemówił 
z pewną trudnością, - pamiętasz 
pani, żeś mi przyrzekła uważać 
mnie za przyjaciela? 

_Zwróciła się całkiem ku nie­
mu, i Grange ujrzał jej twarzycz­
kę w niepewnem śwJetle gwiazd. 
Wydała mu się bardzo bladą. 

- Pamiętam - odrzekła z 
prostotą. 

W jednej chwili zakłopotanie 
Ralfa zniknęło bez śladu. Uczuł pe­
wny grunt pod nogami. Pochylił 
się ku niej. 

- A zatem, dotrzymaj dziś tej 
obietnicy, Muriel, w najrozciąglej­
szem tego słowa znaczeniu-· 
rzekł łagodnym, niemal pieszczo­
tliwym głosem. - Powiedz mi, 
co ci jest? 

Muriel stała przed nim ze 
wzniesioną w górę twarzą. Mil­
czała, ale w milczeniu tern nie by­
ło nic odpychającego, i Grange to 
wyczuł. 

- Co ci jest? - powtórzył 
z naleganiem. - Czy mi nie po­
wiesz? 

- Alboż pan nie wiesz? -
odrzekła zwolna. 

- Wiem tylko, że to, cośmy 
dziś usłyszeli, wstrząsnęło tobą­
odpowiedział. - Ale nie rozumiem 
tego. I proszę, byś mi wytłoma­
czyła. 

- Wyśmiejesz mnie pan tyl­
ko, jak niemądre dziecko. 

Głos jej zadrżał. Grange po­
łożył jej miękko dłoń na ramieniu. 

- Także to źle o mnie trzy­
masz? - rzekł z wyrzutem. 

Nie odrzekła zrazu. Poczęła 
oddychać szybko i nierówno; wi­
docznem było, że wszystkiemi si­
łami pragnie zapanować nad so­
bą. 

- Nie wiem, czy potrafię się 
jasno wytłómaczyć - rzekła wre­
szcie. Ale sprobuję. 

- Tak, sprobuj - powi'edział 
łagodnie. - Zobaczysz, że to nie 
będzie tak trudno. 

Odwróciła się plecami do 
furtki i oparła o nią w znużonej 
postawie. 

- l esteś pan bardzo dobrym. 
Byłeś nim zawsze. Nikomu bym 
tego nie powiedziała, nawet Dai­
sy. Bo, widzisz pan, ona jest je­
go przyjaciółką. Ale pan, to co 
innego... Zdaje mi się, że pan go 
nie lubisz, PI:awda? 

Grange zawahał się chwilę. 
- Nie powiem tego - odrzekł 

wreszcie. - Byliśmy zawsze do­
brze z sobą, choć nigdy zażyle. 
Myślę, że to jest twardy. nieugię­
ty człowiek. 

- Nieugięty! --- powt6rzvła 
Muriel, wzdrygnąwszy się nagle.­
O! żeby to tylko nieugięty. O! on 
jest stokroć gorzej. To wstrętny o­
krutnik... A. .. przy tern, jest w nim 
coś, coś... nadludzkiego! lakaś, 
wprost szatańska moc! 

Grange przysunął się do niej 
bardzo blizko, widząc, że drży na 
całem ciele. 

- Zdaje mi się - rzekł spo­
kojnie, - że bezwiednie przece­
niasz jego okrucieństwo i jego 
moc. W każdym razie, to czło­
wiek szczególny. Ktoś powiedział 
o nim raz, że ma w oczach coś z 
uroku poskramiaczy mężów. Ale 
upewniam cię, że to jest całkiem 
ludzkie, niema w tern nic nad­
przyrodzonego. A co się tyczy 
ciebie - dodał z niezwykłym na­
ciskiem, - to może mieć nad tobą 
o tyle władzę, o ile sama do tego 
dopuścisz. 

Muriel westchnęła zlekka. 
- Wiedziałam, że mnie pan 

nie zrozumiesz - rzekła. 
Grange milczał. Mógł był jej 

zarzucić, że nie udzieliła mu pra­
wie żadnych objaśnień, ale dał po­
kój. Cierpliwość tego człowieka 
była wprost niewyczerpaną. 

Po pewnej chwili Muriel cią­
gnęła dalej bardzo cichym gło­
sem: 

- Dałabym wszystko, co 
mam, byle się z nim nie spotkać, 
gdy wróci. Ale nie wiem, jak go 
uniknąć. On niewątpliwie będzie 
mnie szukał. A ja ... ja jestem tylko 
słabą, samotną dziewczyną. Nie 
mogę temu zapobiedz. 

I znowu żałosna skarga bez­
radnego dziecka zadźwięczała w 
jej głosię. Grange usłyszał ją; 
zacisnął pięście, ale nic nie rzekł. 
Patrzył wprost przed siebie z 
dziwnem natężeniem. 

Muriel nie zwracała na to u­
wagi. Raz zerwawszy tamę mil­
czenia, znajdowała pewną ulgę w 
mówieniu. 

- Oczywiście, mogłabym wy­
jechać - rzekła. - I zapewne 
przyjdzie do tego; ale gdzie się 
zwrócę? Mój pobyt wIndyach 
rozluźnił wszystkie moje tutej­
sze stosunki. A przy tern, nie 
chciałabym opuszczać Daisy. 

Umilkła; wtem Grange zapy­
tał nagle: 

- Dlaczego myślisz, że cię 
będzie szukał? Czy ci to powie­
dział? 

Zadrżała. 
- Nie, nie, nigdy tego nie 

mówił. Ale ja to w · jakiś nieuję­
ty sposób czuję. A on taki nieli­
toś9wy! Gdy myślę o nim, przy­
pomina mi się zawsze orzeł, krą-
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żący nad swoją ofiarą... Zapewne, 
panu się to wszystko wydaje nie­
dorzecznem i śmiesznem. Ale raz 
w górach - powiedział mi, że na­
leżę do niego, że mnie nie puści i ... 
i... nigdy tego zapomnieć nie mo­
głam. 

Głos jej się załamał i Ralfowi 
wydało się, że płacze w ciemno­
ści. Ogromny żal ścisnął mu ser­
ce~ Pochylił się nad nią, usiłując 
bezskutecznie dojrzeć jej twarz. 

- Moje drogie biedactwo -
rzekł miękko, - nie trwóż się tak. 
Zasłużył, żeby go wypoliczkować 
za to, że cię takim strachem przej­
muje. 

- To moja wina - wyszep­
tała. lebym była silniejszą, albo 
żeby ojczulek był przy mnie, nie 
byłohy tego. Ale jestem taka 
sama! Nie mam nikogo, co by mi 
pomógł. Wyobrażałam sobie, że 

. mi już wszystko jedno, co się ze 
mną stanie, ale pokazuje się, że 
się myliłam. 

- Tak sądzę - rzekł Gran­
ge. Poszukał jej ręki w ciemno­
ści i, znalazłszy ją, zatrzymał w 
swoich dłoniach. Słabość jej do­
dała mu odwagi. 

- Biedne dziecko - rzekł.­
Biedne maleństwo! Potrzebujesz, 
żeby się ktoś tobą zaopiekował. 

Muriel opanowała się z wy­
siłkiem. 

- . Tak ... od czasu do czasu­
rzekła. - Już teraz mniej ten brak 
odczuwam... Tylko ta wiadomość 
o powrocie Nicka tak mnie prze­
straszyła... Ale ... i z tern się oswo­
ję... Nie zaprzątaj pan sobie gło­
wy memi dzieciństwami. Niewąt­
pliwie, z wiekiem zmądrzeję. 

Spróbowała się rozśmiać, ale 
jakoś jej to nie szło. Potężna 
dłoń Granga ściskała mocno jej 
rączkę. Spojrzała na niego ździ­
wiona. Ale on w tej samej chwili 
zaczął mówić; bardzo pokornie, 
lecz i bardzo stanowczo. 

- Muriel - rzekł, - nie umia­
łem nigdy wysławiać dobrze swo­
ich myśli. Mogę tylko powiedzieć 
poprostu, co czuję. Tobie potrze­
ba opiekuna, prawda? A ja ... ja 
chciałbym nim zostać, jeżeli się 
na to zgodzisz. 

Mówił z ogromnym wysił­
kiem. Bał się ją przestraszyć. bał 
się urazić jej biedne, zbolałe ser­
duszko, bał się niemal własnego 
porywu, który mu podyktował te 
słowa. 

Nastąpiło głębokie milczenie. 
Muriel zesztywniała nagle; 

zdawać się mogło, że tchu jej za­
brakło. Grange czekał chwil kil­
ka, lecz ona nie dawała znaku ży­
cia. I nagle wydało mu się, że 

niespodziewanie jakieś drzwi za­
. trzasnęły się przed nim, cicho, ale 
stanowczo, broniąc mu wstępu. 

Było to jednak wrażenie, któ­
re pierzchło wnet. 

Muriel odetchnęła głęboko i 
zwróciła się ku niemu. 

- Twoja opieka milszą mi 
będzie, niż czyjabądź na świecie­
rzekła szczerze. 

Odczuł to i, objąwszy ją ra­
mieniem, przygarnął do siebie. 

- Pójdź więc do mnie­
rzekł z ogromną tkliwością. - Za­
opiekuję się tobą, Muriel, tak, że 
już nikt więcej przestraszyć cię 
nie zdoła. 

Nie sprzeciwiała mu się. Jak 
znużone dziecko, położyła głowę na 
jego ramieniu. Tak już rozpaczli­
wie łaknęła jakiegoś oparcia! 

- Wiem, że będę bezpieczną 
przy tobie - wyszeptała. 

- Zupełnie bezpieczną, ko­
chanie, - odpowiedział poważnie. 

Zawahał się chwilę, poczem, 
tuląc ją do siebie, pochylił się i 
pocałował w czoło. 

Uczynił to bardzo spokojnie i 
z poszanowaniem, ona jednak 
drgnęła gwałtownie, mimowoli 
wstecz się cofając. W nagłem 
olśnieniu pamięci ujrzała inną 
twarz - żółtą, straszliwie wychu­
dzoną, o mrugających, bezsenno­
ścią rozpalonych oczach, i usły­
szała przerywany, jakby zroz­
paczony ~łos, który zdawał się 
modlić. 

I znowu ogarnął ją strach 
przemożny; nieopisane pra~nienie 
ucieczki, szukania ratunku. Ze 
zdła wionem łkaniem przytuliła się 
do Ralfa. 

- Och! kapitanie Grange! -
zawolała żałośnie - przyrzeknij, 
że mnie nigdy nie dasz, nigdy, 
nigdy! 

Ten namiętny prawie wy­
krzyknik ździwił go nieco, lecz 
zarazem zbudził w nim jakieś 
tkliwe poczucie odpowiedzialno­
ści. 

- Dziecko drogie, przysięgam, 
że cię nigdy nie dam nikomu -
rzekł z powagą. - Jesteś teraz 
zupełnie bezpieczną. Nikt mi cię 
nie odbierze. 

A jej wydało się, że po dłu­
giem, bezowocnem krążeniu po 
wzburzonem morzu wpłynęła wre­
szcie do spokojnej przystani, któ­
ra była zawsze celem jej pra­
gnień. 

DeN. 
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Wiadomości literackie. 
Z literatury francuskiej. 

X Maurycy Barres. "La Colline 
inspiree". ("Cudowne Wzgórze".) Naj­
nowszy utwór znakomit!!go poety fran­
cuskiego, Lotaryńczyka, jest jednym z 
naj ciekawszych i najpiękniejszych z jego 
cyklu lotaryńskiego. liistorya, którą o­
powiada, oparta jest na dokumentach ist­
niejących, znalezionych przez autora 
przypadkiem, w bibliotece w Nancy, 
wśród manuskryptów księżej rodziny 
BaiIlard. Najstarszy z rodu tego, Leo­
pold, interesował dawno Barrt~sa przez 
umiłowanie do Wzgórza św. Sion- Vau~ 
demont, znajdującego się nieopodal zam­
ku tegoż nazwiska, a będącego ko­
łyską domu liabsbursko-lotaryńskiego. 
Leopold BaiIlard i jego dwaj bracia "po­
stawili sobie za zadanie odrodzić sta­
rą Lotaryngię mistyczną i wskrzesić świę­
ty ogień. jaki płonie na szczytach wzgó­
rza Vaudemont. które oddawna stanowilo 
centrum religijno-mistyczne lotaryńczy­
ków. Barres, odkrywszy tedy przypad­
kiem rękopisy BaiIlard'ów, napisał książ­
kę - marzenie o świętej górze. Leo­
pold urodził ' się w r. 1796. Opuściwszy 
szkoły, postanowił "otworzyć na ziemi 
swojej żródło życia duchowego". Był 
namiętnym patryotą i zapragnął przed­
sięwziąć Krucyatę przeciw racyonalizmo­
wio W tym celu budował i zakładał ko­
ścioły i klasztory; nadto utworzył wielki 
instytut religijny w Sion-Vaudemont, przy 
pomocy braci swoich: Franciszka i Kwi­
ryną. ~ciągnął dokoła siebie wrogów 
tak wśród ludzi świeckich, jak i ducho­
wnych; a zwłaszcza biskupa z Nancy 
drażniła niezależność Leopolda, jako au­
tochtona, i przerażały jego finansowe 
szaleństwa. To też, gdy ogłosił się Bai!­
lard cudotwórcą, biskup nie pozwala u­
znać jego cudownego uzdrowienia siostry 
Ter~sy z klasztoru Sion. Wkrótce nastę­
puje finansowe bankructwo Baillard'ów; 
biskup wysyła ich do klasztoru do Bos­
serviU~. Tu Leopold dowiaduje się o zna­
nym jasnowidzu z Tilly sur Seuilles, w 
Normandyi, Vi nt rasie, mistyku, uprawia­
jącym czarną magię. Vintras, nie zdra­
dzając się z tern przed Leopoldem, wpaja 
weń swoję teologię, przypominającą he­
rezye gnostyków; uznawał on tylko na­
tchnienie bezpośrednie i ogłaszał, iż jest 
w ciągł~m porozumieniu ze światem du­
chów niewidzialnych. Baillard, zachwy­
cony, powrócił do Sion, jako gorący zwo­
lennik Vintrasa. Tutaj zaczyna się upa­
dek Baillardów. Wydana zostaje na nich 
ekskomunika; Jednocześnie wszyscy 
przeciw nim powstają. Mer nie pozwala 
mu odprawiać mszy według nauki Vin­
trasa; brat, Franciszek, stając w jego o­
bronie, policzkuje mera i skazany jest 
na więzienie; Kwiryn, steroryzowany 
przez publiczność, ucieka. Leopold chro­
ni się do Londynu, do Vintrasa, potem 
przebywa rok we Francyi, w strasznym 
stanie nędzy i chorobY. Wreszcie umie­
ra, Qielęgnowany przez młodego laika, 
bardzo przywiązanego; a starzec, wzru­
szony tern, wraca na łono prawdziwego 
kościgła. Książka Barresa, zabarwiona 
lekką, subtelną bardzo tu i owdzie ironią, 
pełna rzetelnej poezyi i przywiązania do 
ziemi rodzinnej, Jest dziełem niepospoli­
tego talentu. 

X Robert Chauvelot. IIParvati". Za­
wód dziennikarski zawiódł autora do In­
dyi, dzięki czemu napisał "współczesny 
romans hinduski", t. j. opisał dziele zdra­
dy małżeńskiej, rozgrywającej się na tle 
malowni~zego państwa maharadżów ... .Ma-



larz francuski otrzymuje zlecenie portre­
towania małżonki maharadży, która!}IY­
chowana była w Anglii, i czuje się na 
swojem wysokiem stanowisku bardzo 
nieszczęśliwa; męża swego nie kocha, 
i musi stosować się do bardzo surowej 
etykiety. Młody malarz ma wprawdzie 
stosunek miłosny z żoną dyplomaty fran­
cuskiego, ale to mu nie przeszkadza za­
lecać się do księżnej i -to z wielkiem po­
wodzeniem. Pozwala ona mu się uwieść, 
i ucie.cz~a do Europy naznaczona już jest 
na dzień następny, gdy uroczystość reli­
gijna sprowadza pałającego żądzą zem­
sty kapłana do miasta portowego. Ten 
poznaje Vi wielkim pochodzie ku czci 
Sziwy uciekinierkę-księżnę i wydaje ją 
przed fanatycznym tłumem, który ją 
chwyta i rzuca pod wóz nieubłaganego 
Sziwy. Autor w opowiadanie swoje 
wplótł bardzo poetyczne opisy natury 
i obyczajów indyjskich, a bohaterka jego 
jest rodzoną siostrą ,.Rozczarowanych" 
Loti'ego, z pewną jednak, i to dużą, przy­
mieszką pierwiastku dramatycznego, któ­
rej brak bohaterkom Loti'ego ; być może 
dlatego, iż autor zbyt krótko studyował 
obyczaje kobiet hinduskich. 

TREŚĆ N2 17. 

Gromada. Jd8ef Weyssenhoff. 
Młodość panny ManI. Alfred K011ar. 
O chudym literacie. Antoni Lange. 
Szlakiem orła . E. M Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BJURO REDAKCYI I ADMINISTRACYJ: 

Warszawa, ulica Zgoda NR 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor Odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołoniewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Warsz. Poliklinika = 
Lekarsko-Dentystyczna, 

Z dziedzlny kosmetyki. 
Przyjaciółce. Wągry usunie Pureol 

i masażystka Heros. Pryszcze podskór­
ne nieraz są następstwem nieprawidlo­
wego działania żołądka i ostrości krwi, 
na co środkiem dobrym i niewinnym są 
Zioła Paragwajskie, zaparzane, jak her­
bata. Zbyt wązkie wargi, a więc niezna­
czne, masować wytrwale tą najmniejszą 
ssawką aparatu Heros. 

Zofii M. Pocenie rąk, nóg, pach 
usunie Eureka, przeciw zaś czerwonOSCl 
rąk gorąca woda do mycia, wcieranie 
w mokre po 'umyciu ręce kremu Pate 
des Prelats i zapudrowywanie pyłkiem 
Juvenia Candida. 

Maryi Kazim. Rozjaśni włosy pię­
knie na złotoblond lub jasny kasztan 
płyn Hella, niepsujący włosów. Wypa­
danie włosów powstrzyma Tetral Tis­
sota. Czarne zęby wybieli proszek 
Albol. 

Nerwowej. Na te plamy na twarzy 
spróbować trzeba przedewszystkiem 
Preciozy, która wszelkie piegi, plamy, 
nawet zastarzałe, usuwa. Gdyby to o­
kazało się niedostatecznem, trzeba się 
leczyć Masażystkq pneumatycznq syste­
mu Heros, i jeśli nie plamy, to przynaj­
mniej wągry, rozszerzone pory i zmar­
szczki usunie. Naturalnie, trzeba na to 
czasu i cierpliwości. Przy masażu ssą­
cym konieczną jest kuracya abaridowa. 

Maryi W. S'rodki, tutaj omowiane, 
są wszystkie bezwarunkowo wypróbo­
wane setki razy. firma, o którą Pani 
zapytuje, jest naj zupełniej odpowiedzial­
na. Piegi z najlepszym skutkiem usuwa 
Precioza; działa radykalnie, nie spra­
wiając zaognień skóry, co się wydarza 
CZęSt9 przy innych środkach przeciw­
pie~owych. 

Do Wszystkich. Wszystkie wymie­
nione tutaj specyfiki mają na składzie 
firmy: "Perfection", Szpitalna, 10, i Pa­
szkowski, Marszałkowska, 109, oraz No­
wo-Senatorska,2, w Łodzi Spiess, we 
Lwowie Pawłowski, w Krakowie Mikla­
szewski, plac Dominikański, 1. 

Na kopertach dopisać należy: "Dział 
kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

DOM BANKOWY 

Siwe wlosy 
giną bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody PlgmoJ". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kol or włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, prosztj 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmu'emy 
z powrotem: skład główny p erfumeryjny J. Wró­
bleWSkiej, dawniej Lipink. Wlerzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

~ -~\ ,~ 

HEMOGEN --
Ola dorosł . Ola dziecI. Ił A G I S T R A. 
Środek krwiotwór- Skl. ' g/. 
esy lJwif~saa ap.ty" KL lWE IO. p. św. 
p"aywr. s'ły, wamae- 1ł. Alk6san. 

)~nia układ nerwowy. Apteka., 

'..... .". 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Nil 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

W.kazówki. 
Pani Zofii G. Uczesanie modne, bez odpo­

wiednich dodatków. jest niemotebne. Najlepiej 
udać si<; o nie do specyalisty - fryzyera, p. jó­
aafa Bagnowski. go Wilcaa 31, róg MaY68ałkowskilj. 
dom W -go J. Fcuzińskiego. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elektrycznr. 
depilacya, parowanie "manicure' 

ŻÓRAWIA.M 47 ~ ... 
od 12-3 i od 4-7 pp. 

... '------------------------------.. 
WYKWINTNA BIELlZ'NA DAMSKA 

WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

Z. BIERNACKA 
Warszawa. Marszałkowska 152 (rÓR. ErrwańsI1el). 

Telefonu 205-85. 

Nowy-Świat JIIj S. 
Chirurgua miejscu. Porada bezpłatna. 
Zęby 9ztuczne w złocie, kauczuku­
plomby, korony złote, leczenie; pro­
stowanie krzywo rosnących z<;bów, 
przy poliklinice ambulatoryum dla 
niezamotnych chorych eodz., 9-10 r. 

Z. Szrmpliński i Ska NO:tŚ9~~!~~' 
BieDna wDowa 

po obywatelu ziemskim bez tadnych 
środków do tycia, zwraca się z go­
rliC" proś bil o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-K.p.o i apr .. edat papierów proce.towych: przekazy Da za,raJlie". Aae­

karaey.. Lokaty. Ko.aerwacye ·w Tow. Kredytowem. Itracya nalzego pllma. 

ir.,dawnictwa Tow. Akc. Wydawniczego .. Świa~ 
WINC. KO~IAKIEWICZ \:y) BOLESŁAW ~ORczrnSKl 

Powrót · .a tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
CenaGr=b=.='=. ==~ Cena ;b. 1.80. 

Do nabycia we wszystkich ksi~garniach. li 
~==============~~ 

Warszawska Kasa Oszczędności 
i Pożyczek. 

Krakowskie-Przedm • .Ni! 20, tel. 50-92. 
Wydaje pożyozki od 300 rb., spłacane rałaml na dogodnych 

warunkach. PrzYlmuje _kł.dy, płacąc do 7%. . . 
Zołą:\kowo chorym w ró~nych objawach ich dolegliwości' U. (katar tołlldka, obs~rukcya, zgag'a, za-

. wroty głowy, gazy l t . p . , wska:t<; .ku' 
teczny środek domowy. Zapyta'nia listowne, z dołączeniem marki na odpo' 

wiedt, pnysyłać do Biura "Ungra", WierzbowaN:8aub. "Zdrowi.w• 
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LOKALE dla . Banków, Kupców L O KA L E 
i Przemysłowców 

w najlepszym punkcie miasta Row' O .-.odowa aro 3 róg Senatorskiej i Junk ierskiej , do wyna­
(w nowobudującym si ą domu) - "'li:=' jącia od l-go Lipca r. b. Lo kal odpo­
wiedn i także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale piątrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawowe mi oknami 9 X 9 i 4 okna 4 X 4 D łokci , wielkoś ć sal 520 D łokci , mog ą być rozdz ielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urz ądzen ia. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właś ciciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

NICI 
Towary Norymbergskie, Galanteryjne, Roboty r~czne I 
t'1~CIO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A I Ludwig róg Brackiej 6706 

Kaucyonowa ne Biur o Nauczycielskie 
i Re komend acyl Pracy 

JANINY ARNDOW EJ 
Nowy-Świat .Ni 0\6 . Telef. 119-19 . 
p o l e ca ; n aurzyc iel ki i bon y polki, 
n i e m ki , franc u z ki i an gie l ki (g ove r­
n es s i nu r s e), o r az k a ndy d a tów i kan­
d y datki na w s ze lki e p osady hand l o -

w e i go sp o darcze. -7375 
~ PIU1WSZI W KlljU SpuuYllnlFab!Yk1 Kół l Wnzów 

V'S~ H. WAGNER i SKA 
"" ~A(".· Warszoawa-Targówek. Te l. 62-99. 

--.. '8r./(a IGP""- .. 
' . ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Te l. 2/2-80. 

ZA K ŁAD 

leczniczy dla przychodzącyc h 
,. chorobami !o ł'ldka ł ki .ze k 

K o /a d o kare t, p owozó w , bry cze k, pl atfo r m, wozó w i ws z e l kie inn e .-----------1 
gw ara n to w a ne j trwajośc i , na c i ąg ani e n It zhn nO n a mas zynach hy - W ie lki Me d a l Sre b r ny n a W y sta wi e 

d r au l iczn y ch . No w e w ozy k ol ejne , sa s kie i póltor a czn e . w Lublini e 1908 r o k . - Z ł oty Me d al 
Cen n iki n a żądanie gratis I franco. n a W y s ta wi e w Cz ęst o r..h ow i e. 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al . .Jero&oUms ka .Ni 35. Tel %82-25, 
przyjęcia od 9-18 r . , od 1- 3 i 6- 7 p .p . 

Grand Cafe Versailles B~~~~~~~z~}2 wła~i~~~ł~~.iali~i;~:;~~~~.cy 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ 

~ Wyaawnictwa gebethnera i WolIJa. ~ I ~~~~k~:~~~~~~,c;~~;~i~~~~·~~~l ł{ . , . , ,. 
t( N OWOS C! N OJI70SC ! ,. 

ł( ZYGMUNT WASILEWSKI ,. 

~ Myśl przebudowy ~ 
t( Rozmowy z młodym przyjacielem. ,. 

łJ j Pst to j akby program s zerok i ej dzi a l aln o ści wychowaw czo. 'A 
y, p oli ty cz nej, mająrej na ce l u prz e o br ateni e narodu i wzboga ce ni e ,.. 
łJ jego mora ln ego oraz ma te r y a lnf'go d o r obk u, s k reś l ony ś wie to ym '4 
y, s ty le m i o d znacz aj ą cy si ę zaró wn o n i ezwykłą przenikliwością ,.. 
ł( s ądu , jak tra fn ości ą wskaz ań . Cena r b . 1.20. ,. 

t NOWOŚC ! NOWOŚĆ ! ~ 
" GABRYELA ZAPOLSKA ,. t Xobitła bez skazy · ~ 
łJ C e na rb. 2.00. 14 
~ T ej te autorki p op r z e dn io wy d a ne : ,.. 

łJ Kaś ka Karyaty da. Powi eś ć ws p 6lczesna. W y d . 2·g ie. 1.50 . ,~ 
Ył Śmierć Feli c y a n a D ul s kiego. Opowiadani e . - .80 . ,.. 
łJ O czem s i ę n i e m ó wi. Powi eś ć ws p ÓJ.c z e sn a . 1.80. ~ 
y, Szal e (l s two. Powieść . 1.50. ~ 

t( ,. 
~ ,. 
" Nowości Belletrystyczne ,. " ,. t( J A N ŁADA ,. 
"Lucifer. C e n a rb. 1. 50. ,. 

" HENR Y K PIĄ TKOWSKI ,. 
t( Redula. Cen a rb. 1.60. ,. 

~ POEZYE. ~ t ZDZISŁA W DĘBICKI ~ 
ł( W.ybór poezyi. C e na rb . 1.35. a 

BRONISŁA WA OS TROWS KA ,.. 

zużywa na godz i n ą gazu za l/S kop. I 
E3 Cen a 75 k op. E3 

)( Skład główny : E R Y W A Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. )' 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
- T~A~BROW.PAR. 

81RIUSCHi r 

--------------------..... ------------
piekarnia ~owa fl. f. J(owy .. Świał ~ 68 

nabyła n a wyłĄcznĄ własność pra w o wyrabi ani a s pecy alnego chl e ba i IU­

chaFk ów dla d yabetyk6w KL!BON" po dług prz e pisu pro!. 
(ch or y ch na cukrzycę ) p . n· " F . X. Klein p e tera w 
W iedniu . "KLEB ON" sprze d aje s i ę za pozwolenie m Urz. L ek . m . W. 
w skl epie głównym Piekarni Now ej , NOWY-ŚWIAT .Ni 68 w spec­
hygieni czn e m opako wani u, o patrzone m markIl fabryczną, oraz p o d p i. em 

w y nalaz cy . 

~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ A - ł d'· k ,. ł( nlo om ZWlę u. Cena rb. 1.35. ,. W KISSINGER "* Do nabY: ia tce wszystkich księgarniach. ..I · Dr. J. MOORAKOWSKI 
Ordynuje podczas sezo nu 

.................... ("olei Sannu Xurhaus .. Słr.). Prof. Uniw . Lwowskiego . 

• Świat· N2 18 z dnia ;3 Maja 1913 r. 



e.~~a~! ~~:~~:;~Ał,~,~~!~~: · 
od 15 VI do 15 IX. Zim n e i c i epłe m o rsk ie ką pi e l e. Las sosnowy. H a l a 
g.mn astl7czn a do r a Sko wro ński e go . Stud nia artezyjs k a, wodociągi, kan a li­
z acya . W za kl ad ziz z droj . b o t e l, r e stauracy a, czy te ln ia, bi lard. W .ll e , 
p e nsyo n atv. T e a tr , o rk est r a, reuni on y , ko n certy, wyci e czki. Kośció ł, 
p ocz t a , te l e gra f, Ap tek a . Le ka rz z ak l. D-r Krys i ński z Warszawy. D oj az d 
prze z P ru s y d o Memla ( Kl ajpeda) . 2 Cesarstwa i Kró les tw a dl a osób ni e 

F. WORONIECKI Warszawa, 
CZYSTAN~2. 

Wykwintne Precyzyjne 

ZEGARY i ZEGARKI. 
posiad ającyc h z a g ran icz nycb p asz po rtów; prze z L ib a wt: l ub Pre kulny. '~~~~~~::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::~~:::::::::::::::::::::::::::~~~~~~~~~~:::::::::~ 

Prospek ty wysy ła ZARZĄD. .;.. """"""'~II 

o 
tT. 
Q) .-

~ r~--';;w;':;:a~! !~Ąazyn Broni ~ 
.a, ~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
Q) (t w Krakowie. ul. Szewska 2. n 
C ~ 

poleca bogaty wybór broni wszelkich syste~6w, przy- i 
borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra-

. m cownię i warsztaty reparacyjne. 

:r: .~"~.'\.:5 ='.~.~ :"~. 

Kaucyonowane Biuro Pośrednictwa Pracy 

f . ,,~arya 5z~",bors~a" 
Żórawia Ni 27. Tel. 26-54. 

poleca = 
Administratorów-kontro lerów majątków , rządców rolnych , 
pisarzy prowentowych , torf iar zy , mleczarzy, ogrodn ików , 
monterów , kucharzy, lokaji , strzelcó w, stangretów , gajo­
wych , karbowyc h i etc ., jak r ówni eż stużb ę żeńską o świa-

dectwach i rekomendacyach tylko sprawdzonych. 

·~Fl 
nad Niemnem i Rotniczanką. 

SEZON OD D NIA 1 (14) MAJA DO 10 (23) WRZEŚNIA 
Le czą s it: ch oro by : reumatyzmy, podagra, ChOl' oby żołądka 
i kiszek, serca, s krofuły , nieżyty dróg moczowych, c ho-

ro by kobiece, anem j a, nerwowe, paraliże i inne. 
KĄPIELE : solankowe, bło t n e, kwasowęglowe, tl en o w e , e le ktrycz­
n e, s łonecz n o- p owi e trz n e , parowe, pias kowe, rze cz ne zwycz ajne 
i kask adowe . Hydropatia Masa t i g i mna s tyka. Kumys natura lny. 
Mi ejscowość urocza, sucha, otoclona dutemi s o sn o wemi bo rami. 
}{ ozry wek duto. Wycieczki autom o bilami, statkiem, łodzią i końmi. 
Życie tani e. Komunikacya o d st . k olej o wej 17 wi ors t s z osą samo­
cho da m i i p owozami. S ezon y J i HI o wi e le tań.z e . Na tądan i e 

bi uro Zdrojowiska wysy l a prospekty. 
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